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Przy zamkniętych drzwiach
odbywa się pierwszy proces b. 0. W. R.

N a dzień d z is ie jsz y  w yzn aczon a t od byw a ro zp raw a , zgrom adziły się
b y ła  sp raw a  p. Ire n y  B a d z y ń sk ie j, 
o sk arżon ej o p rzyn ależn o ść  do o r­
g a n iz a c ji, k tó re j is tn ie n ie  m a po­
zostać  ta je m n ic ą  w obec w ładz pań 
stw ow ych .

J e s t  to pierw  szy p roces b. O. N . 
R. W yw o ła ł on pow szechne z a in ­
tereso w an ie  i od ra n a  w  przed ­
sionku sądu  i na schodach , p ro ­
w ad zących  n a  sa lę  nr. 5, gdzie-s.ię

tłu m y m łodych łudzi. O godz. 1 -ej 
popoł. p. B ad z yń sk a  w p row ad zo­
na z o sta ła  na sa lę  pod e sk o rtą  po­
lic ja n ta . J e s t  to m łoda, licz ą ca  o- 
koło 20 la t  osoba, na tw a rz y  któ­
re j w id ać ą la d y  zm ęczenia, spo­
w odow anego d ługiem  w ięzieniem . 
Bądzy ńska are szto w a n a  została  
razem  z in n ą ' g ru p ą  członków  b. 
O. N . R . i od te j ch w ili p rzebyw a

N A SZ E  ABC

oyremst Jugosiawji
Do te j ch w ili n iew iadom o je s z ­

cze d okładn ie, z ja k ic h  w ła śc iw ie  
środow.;*k  w ysz ed ł zam ach na 
k ró la  A le k sa n d ra .

P e w n e  je s t  ty lk o  je d n o : że nie 
by ł to  czyn jed n o stk o w y, a le  zor­
gan izo w an a  ro bota  zb iorow a.

P e w n e  ró w n ież , a le  ju ż  me 
tak  stu p ro cen tow o , w yd a je  się  
być, że o rg a n iz a c ja  zam achu b y ła  
dziełem  sam ych  ob yw ateli ju g o ­
s ło w iań sk ich , bez p od szczu w ająą  
cej ręk i ob cej. W spółodpow ie­
d zia ln o ść  je d n a k  m o ra ln a  p ew ­
nych czynników  z a g ra n icz n ych  —  
ch oćby spow odu zbyt lib e ra ln e j 
g o ścin y , u d z ie lan e j ju g o s ło w ia ń ­
skim  em igrantom  p olityczn ym  —  
nie je s t  ca łk o w ic ie  w yk luczona. 
D a lszy  b ie g  śled ztw a w y ja ś n i do­
p iero  tę  stron ę  zam achu —  o ile  
w y ja ś n ić  j ą  zdoła.

Z u p e łn a  zaś n iep ew n o ść p an u je  
dotąd, je ś l i  chodzi o p y ta n ie : z 
ja k ic h  kół ju g o s ło w ia ń sk ic h  po­
chod zili zam ach o w cy?  J e ś l i  K cle- 
men b y ł C h orw atem , to d laczego 
ten w ytatu o w an y  znak o rg a n iz a ­
c j i  re w o lu c y jn e j m ace d o ń sk ie j?  
A  je ś l i  zachodzi tu ty lko  pod szy­
w an ie  s ię  M acedoń czyków  pod 
in n ą m askę, d la zm ylen ia  śladów , 
to ja k  w ytłu m aczyć , że dotych­
czasow e d on iesien ia  tw ierd zą  
zgo d rie , iż  w sp ó ln ik am i zabójcy  
b yli em igran ci ch o rw a c c y ?

P o god zić  te  sprzeczn ości m ógł­
by je d y n ie  w n iosek , że w sp ó łp ra ­
ca  m iędzy e m ig ra c ją  p o lityczn ą  
m aced ońską a ch o rw ack ą  je s t  d a­
leko ś c iś le jsz a  i —  ja k  się  poka­
z a ł o —  g ro ź n ie jsz a , n iż  dotąd 
przypuszczano .

To je d n a k  rzu całob y  zarazem  
sporo ś w ia t ła  na stosunki w e­
w nętrzne w  Ju g o s ia w ji  i na p er­
sp ek tyw y, ja k ie  to p ań stw o cze­
k a ją  w  n a jb liż sz e j p rzysz ło śc i.

Ju g o s ło w ia ń s k a  s y tu a c ja  w e­
w n ętrzn a nie b y ła  n ig d y  zbyt za- 
d o w a la ja c a , a ch ociaż przez sze­
re g  la t  osta tn ich  sto su n ki tam ­
te jsz e  w y stę p o w a ły  na zew nątrz  
w p o stac i p o stę p u ją c e j k o n so lid a­
c ji , to jed n ak  wiadom o dobrze, że 
k o n so lid a c ja  tak a , dokonyw ana 
pod znakiem  d y k ta tu ry , k ry je  w 
sobie zaw sze m n iej lub b ard z ie j 
w yraźn e  oznaki p ow ierzch ow no­
ści i n ie trw a to śc i. Spokój ze­
w nętrzny n ie  dowodzi jeszcze  
rzeezyw istegu  u sp o ko jen ia  w e­
w n ętrzn ego, a trw a łe  ow o cf n a j­
m ąd rze jsze j n aw et i n a js p ra w ie ­
d liw sze j d yk ta tu ry  zależne są  nie 
od s i ły  je j  w ład zy , a le  od zdolno­
ści p rz etw a rz a n ia  n a stro jó w  zbio­
row ych , ja k ą  rozporządza. Z a leżą  
zatem  od siły' id eow ej w ła sn e j i 
od s łab o śc i ideow ej stro n y  p rze­
c iw n e j. N ie ty lk o  d ziesięć , a le  n ie ­
raz  i d w ad z ieśc ia  la t  n ie w y s ta r ­
czy je sz cz e  do w yk az a n ia , że się  
eksperym en t d yk tato rsk i ud ał na 
trwTałe , a n ietylko  doraźnie.

P un ktem  cen tra ln ym  o p arcia , 
ja k ie  p o sia d a ł w  la ta ch  ostatn ieh  
au to ry ta ty w n y , u stró j w ew n ętrz­
ny Ju g o s ia w ji ,  b y ła  osoba kró la- 
b o h atera, s to ją c a  ponad wszelkie- 
mi p a r tja m i i ze w szystk ich  stron  
s k u p ia ją c a  na sobie szacunek  i 
p rzyw iązan ie .. A le  b y ła  to osoba 
n iezastąp io n a . O kres m alolet-

R e g e n c i z l c p rz y s
przed Zgromadzeń em rorodo we^i w Bi&łogrodzie

Pom nik króla  stanie w  Marsylji
P A R Y Ż , 10 .10 . ( P A T ) .  —  k r ó ­

low a M a r ja  ju g o s ło w ia ń sk a , któ­
re j to w a rz ysz y ł p rezyd en t R ep u ­
b lik i L eb ru n , p rz yb y ła  d z is ia j r a ­
no z M a rs y lji  do P a ry ż a . N a  dw or 
cu o czek iw ali p re m je r  D oum er­
gue, k ró lo w a  M a r ja  ru m u ń sk a  i 
członkow ie rząd u  oraz p rz ed sta ­
w ic ie le  korp u su  d yp lom atycznego. 
P re z yd en t L eb ru n  z d w orca udał 
się  do P a ła c u  E liz e jsk ie g o , k ró­
low a Ju g o s ia w ji  p o je c h a ła  do po­
se ls tw a  ju g o sło w ia ń sk ie g o .

Zgrom adzenie Narodowe
B IA Ł O G R G D , 1 1 . 1 0 .  ( P A T ) .—  

D ziś o god zin ie  1 1 -ej w  południe 
odbyło się  posied zen ie  Z g ro m a­
dzenia N arod ow ego S e n a iu  i Skup 
czyny pod p rzew od nictw em  m ar­
sza łk a  sen atu  T o m asica , po zło­
żeniu przez w sz ystk ich  obecnych 
sen ato ró w  i posłów  p rz y się g i na 
w iern o ść  nowt-mu k ró lo w i P io tro ­
w i d iu g iem u . P rz y b y li na zgro ­
m adzenie regen ci ks. P a w e ł, sen. 
Stankowie, ban P ero v ic  i z astęp ­
cy regentów 1 B ą n ja n ą c , gen . T o ­
m ic i dr. Zec. R egentów  pow itało  
zgrom adzen ie burzliw em i ok lask a  
mi. R egen ci i z astęp cy  z łożyli 
ró w n ież p rz y sięg ę  w iern o śc i k ró ­
lów i Piotrowu d rugiem u, zgodnie 
z p rzew id zian ą  w  k o n sty tu c ji fo r ­
m ułki!.

N adzw yczajne w ydanie 
dzienników

B łA L O G R Ó D , 1 1 . 1 0 .  ( P A T ) .—  
D z is ie jsz e  d ziennik i p ośw ięcone 
są  w  ca ło śc i pam ięci tra g ic z n ie  
zm arłego k ró la  A le k sa n d ra . 
„ P o iit ik a "  zam ieszcza na p ie rw ­
szej stron ie  fo to g r a f ję  k ró la , le ­
żącego na k a ta fa lk u . Z d jęc ie  to

chać o strą  k ry ty k ę  zarządzeń  poli 
c y jn y ch , które  nie zapo b iegły  tra  
gieznym  w ypadkom  w  M a rs y lji .

Zarządzenia Sasi auł
P A R Y Ż , 1 1 .  10 . ( P A T .) .  M in i­

s te r sp raw  w ew n ętrzn ych  S a r ­
ra u t zaw ezw ał do sieb ie  na dzień 
d z is ie jsź y  d yrek to ra  „S u re te  \ a -  
tio n a le “  B e rth o in ‘a, który m a mu 
złożyć d ok ładny ra p o rt w  s p ra ­
w ie - okoliczn ości tra g icz n ych  w y­
padków  w  M a rs y lii .  M in. S a r ra u t  
n iezw łoczn ie po w ysłu ch a n iu  
sp raw o zd an ia  pow eźm ie odpo­
w ied nie  sa n k c je .

* Hołd Francji
P A R A Ż , 1 1 .  10 . (P A T .) .  ..P e­

tit Jo u r n a l ''  p isz e : W w ielk im

n a jp ię k n ie jszym  hołdem , d z ia ln ości.iz
obu zm arłych  je s t  k o n tyn u o w a­
nie w ie lk ieg o  d zieła  pokoju  i po­
rozum ienia. N astępca* m in istra  
B arth o u  pow in ien  p o siad ać  ko­
n ieczny a u to ry te t i p ręd k ą  decy 
zje.

„ L e  Jo u ra a S r  stw ierd za , iż w ia  
domość o sk ład zie  re g e n c ji, w y ­
znaczonej przez k ró la , sp o tk ała  
się  z ja k n a jle p sz e m  p rzy jęc iem . 
C ała  h is to r ja  d y n a stji je s t  zw ią­
zana z czynnik iem  w ojskow ym , 
będzie w ięc  nad al p o sia d a ła  a u ­
to rytet i s iłę , ja k ie j  w y m a g a ją  
w yp ad ki.

C ala  p ra sa  bez w zględ u  na od­
cien ie, ja k ie  re p re z e n tu je , potępia 
n ikczem ną zbrodnię, a łe  i jedno-

bólu, w  jak im  pogrążona została  . eeeśine zupełn ie  jed n o m yśln ie  
F r a n c ja , o p in ja  p u b liczn a uw aża,; dom aga się  w y ja śn ie n ia  odpow ie-

rsa <r

f t s s f tn ik  z ó im c h  na k ró la
ucle&ł f in&arir*m  frauruskleś

P A R Y Ż , 1 1 . 1 0 ,  (P A T )  —  A- 
g e n c ja  H a y a sa  u zu p ełn ia  sw ą  po­
p rzed n ią  w iad om ość o a re sz to w a ­
n iu  dom niem anego w sp ó ln ik a  K c- 
lem ena n a stę p u ją ce m i szczegó ła ­
m i: O sobnika tego areszto w an i'
n a  d w orcu  w F o n ta in eb le a u , w 
c h w ili,-g d y  -wsiadał do p ociągu , i- 
dącego  do E v ia n - le s -B a in s . P rz y 1 
re w iz ji  znaleziono przy nini p asz ­
p ort na im ię S y lv e s tre  C h alm y. 
W pew n e j c h w ili jed n ak  a re szto ­
w a n y  zd o ła ł w ym kn ąć s ię  ż a n d a r­
mom i k o rz y s ta ją c  z c iem n ości 
zb ieg ł. Z arząd zon y p o śc ig  n ie  dal 
żadnych  w yn ikó w .

B E R B IN , 1 1 . 1 0 .  ( P A T ) .  —  Nie-

1 s i, że w  dniu d z isie jszym  na po­
g ran ic zu  szw a jc a rs k o  - fra n cu -

dokonane w  M a rs y lji  dostarczono 
sp e c ja ln ym  same lotem  do B ia ło - m ieekie b iu ro  in fo rm a c y jn e  dono

grodu.

P rojekt pom nika
M A R S Y L JA , 1 1 . 1 0 .  ( P A T ) .  —

W szystk ie  dzienn ik i m a rsy lsk ie  
z a m ieszcza ją  w w W anie, n a w o łu ją  
ce do w z n ie s ie n ia  pom nika k ró lo ­
w i A lek sa n d ro w i, k tó ry  będzie 
w yrazem  dążen ia  obu narodów do 
zach o w an ia  w ie cz yste j p rz y ja ź n i.

Zajęcie  film ów
PA R Y Zj-^  1 1 . 1 0 .  ( P A T ) .  —  W 

jed n ym  z p arow có w  w  C h erbour 
gu przed w yru szen iem  je g o  do A- 
m eryki w ład ze p o lic y jn e  z a ję ły  7  

film ó w , k tóre  p rz e d sta w ia ły  p rz e ­
b ieg tra g icz n ych  wypadków* w  

M a rs y lji .  F ilm y  te m ia ły  być prze 
s łan e  do S tan ó w  Z jednoczonych

Krytyrta s łu ż b y  
bezpieczeństwa

P A R Y Ż , 1 1 .  10 . (P A T .) .  W k u ­
lu a ra c h  Izby  d eputow anych  s ły -

skiem  o 8 kim . na zachód od G e­
n ew y, w ład ze  p o lic y jn e ' a re sz to ­
w a ły  dw óch osobników , co do k tó ­
ry c h  is tn ie je  p od ejrzen ie , iż byli 
w spó ln ikam i m ord ercy  k ró la  A le ­
k san d ra .

B U D A P E S Z T , 1 1 . 1 0 .  ( P A T ) .  - -  
„ l l j  M a g y a rs a g " , tw ie rd z i, że '.v 
ko łach  em igran tó w  ch o rw ack ich  
ju ż  w  k w ietn iu  zap ad ł w yro k  
śm ierc i na k ró la  A le k sa n d ra . Z 
w iad om o ści o g łasz a n y c h  przez 
n ie le g a ln e  w y d a w n ic tw a  ch orw ae  
kie  i m acedońskie w yn ik a  ró w ­
nież, że p ostan o w ien ie  zam ordo­
w a n ia  k ró la  A le k sa n d ra  p ow zię­
te  było ju ż  daw no i że od p rz y ­
w ódcy em igrantów  ch o rw ack ich  
P a w e lic za , dom agano się  " 3  'a n ia  
rozkazu w  sp ra w ie  dokonania za­
m achu.

?a in3 tfł w  M arsy lji aktem  zemsł y?
Historja rodziny Keiemenów

B U D A P E SS T , 1 1 . 1 0  (tel. w ł.). W 
tutejszych kołach politycznych zwró­
cono uwagę na charakterystyczny 
moment w zwizzku z zamachem w 
M arsylji Przypomniano mianowicie, 
że w  roku 1924 dwaj bracia Xele- 
menowie, Toma i M ija  (Michał) 
stanęli przed sądem karnym  w B el­
gradzie pod zarzutem zamordowania 
byłego ministra Neudórfera. Moty 
wcm morderstwa było. że Neudor- 
fer, jako K ioat, popełnił zdrad 
sprawy kroackiej, występując do na­
strojonego wrogo wobec dążeń zro- 
ackich rządu belgradzkiego. Toma 
został skazany na dożywotnie wię­
zienie, Mi.ia, którego udział w  zbrod­

ni był tvlko pośredni, na 5 mie­
sięcy.

W związku z tem w yrażają tli 
przypuszczenie, czy przypadkiem 
Piotr Kelemen z M arsylji nie jest 
identyczny z owym M ija Keleme- 
nem, który już oddawna -wyszedł z 
więzienia, ewentualnie zaś czy nie 
chodzi tu o innego członka tejże ro­
dziny, który dokonał zamachu na 
króla, mszcząc się za skazanego To­
me Keiem ena?

„L e  M a tin ”  p isz e : F r a n c ja  je s t  
k ra jem  u d z ie la ją cy m  azylu , ale  
pow in na b yć ' zorgan izow an a o 
w iele  su ro w sza  k on tro la  cudzo­
ziemców O bow iązkiem  rządu —  
pisze d zienn ik  —  je s t  n iezw łocz­
ne odszukanie w m n ych .W szystk ie  
inne dzienn ik i w y p o w ia d a ją  po­
dobny pogląd , p rz ew id u ją c  m ożli­
w ość zm ian w  sk ład zie  rządu. 
Z m ian y te p rzed ew szystk iem  do­
l ic z y ły b y  m in istra  S a r ra u t . M ini 
s te r  Cheron je s t  rów nież  z a a ta ­
kow an y przez p rasę , przyczem  
p ra sa  z w ra ca  u w agę  na to, iż spra  
w a P r in c e ‘ a n ie  p osu n ęła  się  na­
przód. N iektóre  z dzienników , a 
m iędzy innem i ..P e tit  Jo u r n a l" ,  
p rz ew id u ją  m ożliw ość d ym isji c a ­
łego gab in etu , k tó ra  n a stą p iła b y  
w p oniedziałek .

Ja k o  p raw dopodobn i n a stę p cy  
m in istra  # B arth o u  na stan p w isku  
m in istra  spraw7 z a g ran iczn ych  są 
w ym ien ian i H errio t, P a u l - Bon- 
eour, T a rd ie u , F la n d in  i de Jo u -  
yen en l. Ja k o  praw dopodobc n a­
stępca m in is tra  S a r ra u t  wT m in i­
ste rs tw ie  sp raw  w ew n ętrzn ych  
je s t  w ym ie n ia n y  b. p re m je r  L a- 
va l. P ow ażn a część p ra sy  n i? 
w ie rz y  je d n a k  w m ożliw ość k ry ­
zysu  i daleko id ących  zm ian w 
łon ie gab in etu , ze w zględ u  na sy  
tuac-ję m iędzynarodow ą^ k ryzys 
ekonom iczny i konieczność u trz y ­
m an ia rozejm u p a rty jn e g o . D zień 1 
niki te są  zd an ia , iż na jlepszym  i 
ro zw iązan iem  p ow sta łych  trud- 
ności byłoby u n ikn ięcie  w szelk ich  
zm ian w łon ie  rządu i ob jęcie  te ­
ki m in is tra  spraw 7 z a g ran iczn ych  
przez p re m je ra  D ou m ergu e ‘a, co 
nie je s t  je d n a k  bardzo p raw d op o­
dobne.

w7 a re szc ie . O skarżona je s t  r: a rt 
10 5  K  K . który  p rz ew id u je  k arę  
do 5 la t w ięz ien ia  za p rz yn a leż ­
ność do ta jn e j o rg a n iz a c ji. O sk ar­
żenie w nosi prok. K ożuchow ski, o- 
bronę adw . P rz y jem sk i. R o zp atru  
Je  stp ra w ę  jednoosobow o sędzia 
D ąbrow a.

? a w n iosek  p roK u ratora  zam knie 
to d rzw i do s a li  są d o w e j. W niosek 
sw ó j p ro k u rato r m otyw ow ał w zglę  
dam i b ezp ieczeń stw a p ań stw a  i 
zach o w an ia  ta jem n icy . W obec te­
go nie m ożem y podać an i tła  
sp raw y , an i sam ego p rzeb iegu  pro 
cesu . N a  liśc ie  św iad k ó w  f ig u r u ­
ją  za led w ie  3 osoby, są  to : u rzęd ­
n ik  p o lic ji śled czej R o go w sk i, K a ­
lina i n ie ja k a  K am ień sk a

P o w szech n ą u w agę  z w ra ca  fa k t, 
że proces B a d z y ń sk ie j, ch ociaż a- 
resz to w an a  ona b y ła  razem  z in ­
nym i b. członkam i b. O. N . R „  zo­
sta ł w yd zie lon y. J a k  wiadom o, 
sp ra w a  p ozostałych  oskarżon ych  
m a odbyć się  w  Sąd zie  O kręgo­
w ym  27 b. m. W k u lu a ra ch  k rąży  
p ogło sk a, że w yd zie len ie  sp ra w y  
nie je s t  rzeczą p rzyp ad ko w ą. P . 
B ad z y ń sk a  m ia ła  podobno złożyć 
ja k ie ś  zezn an ia, które o b cią ża ją  
pozostałych  osk arżon ych . W ten 
sposób spod ziew ać się  n ależy, że 
do procesu , k tó ry  ro z eg ra  s i ę  2 7  

b. ni. pow ołana zostan ie  p. B ąd zyń  
ska, ab y  zezn aw ać w7 ch arak terze  
św iad k a  osk arżen ia .

W yrok
Po zam knięciu  przew odu są^ 

dowego, sąd  o g ło sił w yro k  skazu ­
ją c y  B ad z y ń sk a  na 3 m iesiące  a- 
resztu  i k arę  tę za w ie sił je j  na 
5 la t. W m otyw ach  sąd  s tw ie r­
dził, że w in a została  udow odnio­
na p rzyzn an iem  się  B ad z y ń sk ie j. 
Je ż e li zaś id zie  o to, że B ąd ź ; r -  
r.ka za jm ow ała  się  p ra c ą  w  O. N. 
R  w  czasie , gdy og łoszen ie  o roz­
w iązan iu  Obozu N arodow o - R a ­
dykalnego nie było jeszcze  w yd a ­
ne, sąd  stw ierd z ił, że p o zo sta je  to 
dla sp ra w i obojętne, gd yż  o- 
skarżon a, m imo b rak u  tak iego  o- 
srłoszenia, z d aw ała  sobie sp raw ę, 
że prow ad zi d z ia ła ln o ść  n ie le ­
g a ln ą .

Po w yroku  sąd  w yd a l nakaz 
w yp u szczen ia  B a d z y ń sk ie j z a 
resz ta .

Podróżuj samolotem

N a p a d  n a  k l i e n t k ę
w żydowskim składzie obuwia

ności k ró la  P io tra  Ii-g o  i pano­
w a n ia  r -g e n tu r y  n ie  będzie ju ż  
d otychczasow em u u stro jo w i w e­

w nętrzn em u z a p ew n ia ł tak  w y ra ź ­
nego au to rytetu  p o n a d p a rty jn e g o  
—  a je ś l i  pow7róci sta n  pop rzed ­
n i, w którym  C h o rw aci sk a rż y li 
,3 ię na k rz yw d zą cą  ich i od w szyst 
k iego  u s u w a ją c ą  h egem onję  S e r ­
bów  b e lgrad zk ich , to i ta rc ia  w e­

w n ętrzn e  będą się  w zm ag ały .
T ra g iczn ym  zbiegiem ' okolicz­

ności d ru g i to w c iągu  X X -go 
w:ieku k ró l A lek sa n d e r, k tó ry  p a ­
da w  S e rb ji od m ord erczej k u li. 
P oprzedni, z a b ity  w  sw ym  bel­
gradzkim  p ałacu  przed trzydzie-
stu  la ty  przez w o jsk o w ych  sp is­
kowców , by l O statnim  z d y n a stji 
O brenow iczów  —  po nim  p ow oła­
no na tron k ró la  P io tra  I-go K a - 
rad żord żew icza , dziadka m łodo­
cianego m onarch y obecnego. C a ­
ła  zaś h is to r ja  w ew n ętrzn a  Ju -  
g o s la w ji w  la ta ch  o sta tn ich  aż 
nazbyt w ie le  d a je  p rzyk ład ów , 
ja k  często środkiem  ro zw iązyw a­

n ia  konfliktów 7 p o lityczn ych  je s t  
tam  k rw a w y  ząm ach. Czy nadcho 
dzacy okres nie będzie s p rz y ja ł 
te j atm osferze  ?

R o zw iązan ie  p y ta n ia : ja k  u ło­
żyć sw7oje sto su n ki w7ew nętrzno - 
ustrojow 7e, ab y  p aństw o m ogło 
ro z w ija ć  s ię  bez w strząsów ', je s t  
znowu w  Ju g o s ia w ji  dylem atem , 
n a k tó ry  dopiero życie  p o tra fi 
dać odpowiedź. Ono też pokażę# 
czy w ła śc iw e  będzie dalsze u trzy  
m anie się  na drodze dotych czaso­
w e j, c z y .te ż  trzeba  będzie szukać 
in n ych  czynników , z a p ew n ia jąe- 
cych  p ań stw u  trw7a łą  s ile .

M. G.

Prace

Nad budżetem
W  z w i ą z k u  i«3 z a k o ń c z e n i e m  p r a c  

n a d  p r o j e k t a m i  p r e l i m i n a r z y  b u d ż c -  
t o w y c l i  n a  r o k  1 9 3 5 / 3 6  r o z p o c z n ą !  s i ę  
w  p r z y s z ł y m  i y g o d n i u  w  P r e z y d j u m  
R a d y  M i n i s t r ó w  k o n f e r e n c j a , ,  k t ó r e  
z d e c y d u j ą  o p s i a t e u z n y m  t e k ś c i e  
p r o j e k t u  b u d ż e t u .  R o z ś ^ y g n i ę l y  
m a  b y ć  m .  i n .  l o s  g ł o ś n y c h  p r o j e k ­
t ó w  o p ł a t  s z k o l n y c h  w  s z k o l n i c t w i e  

p o w s z e c ł i n e i u ,  k t ó r e j  j a k  w i a d o m o ,  
s p o t k a ł y  s i ę  n a w e t  z e  s p r z e c i w e m  w  
c b o z i e  r z ą d o w y m .

Składajcie afiary
na powoćzan

M a g a z y n  o b u w i a  I c k a  T o p a z a ,  
p r z y  u l .  L e s z n o  2 8 ,  b y ł  w  m a j u  r .  b. 
t e r e n e m  o r y g i n a l n e g o  z a j ś c i a .  D o  
s k l e p u  p r z y b y ł a  p .  H e l e n a  M y s z k ó w  
s k a ,  w ł a ś c i c i e l k a  m a g a z y n u  k a p e l u ­
s z y  p r z y  u l .  C h m i e l n e j  w W a r s z a ­
w i e  i z a ż ą d a ł ?  p a r y  p a n t o f e l k ó w .  
K l i e n t k a  w y b r a ł a  s o b i e  t o w a r ,  p o ­
c z e m  z  p a c z k ą  w y s z ł a  z e  s k l e p u  i u -  
d a ł a  s i ę  d o  s w o j e j  z n a j o m e j .  T a m  
c h c i a ł a  p o c h w a l i ć  s i ę  n a b y t k i e m  i 
r o z w i ą z a ł a ’ p a c z k ę .  Z  p r z e r a ż e n i e m  
j e d n a k  s p o s t r z e g ł a ,  ż e  z a m i a s t  p i ę k ­
n y c h  n o w y c h  p a n t o f e l k ó w j s p r z e d a n o  
j e j  i z a w i n i ę t o  j a k ą  i n n ą  p a r ę  b r z y d ­
k i e g o  i z n o s z o n e g o  o b u w i a .  P o  t e m  
o d k r y c i u  n a t y c h m i a s t  u d a ł a  s i ę  d o  
T o p a z a ,  a ż e b y  z a r e k l a m o w a ć .  W s z e d ł  
s z y  d o  s k l e p u ,  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  w ł a ­
ś c i c i e l a  f i r m y ,  I c k a  T o p a z a ,  z e  s ł o ­
w a m i :

—  P a n i e ,  m n i e  t a  s m a r k a t a  o s z u ­
k u j e !

E p i t e t  t e n  o d n o s i ł  s i ę  d o  e k s p e ­
d i e n t k i  z a t r u d n i o n e j  w  f i r m i e  T o p a z ,  
n i e j a k i e j  I r k i  K l a j m a n .  T o  p o w i e d z e ­

n i e  s t a ł o  s i ę  p r z y c z y n ą  w o j n y ,  j a k a  
r o z e g r a ł a  s i ę  w  m a g a z y n i e .  T o p a z  u -  
d e r z y ł  p i ę ś c i ą  w  s t ó ł  i  k r z y k n ą ł :  „ M l  
c z e ć " ,  a  n a s t ę p n i e  d a l  s y g n a ł  sw7o i m  
s y n o m :  M i e c z y s ł a w o w i  i A b r a h a m o w i  
o r a z  s u b j e k t o m :  P i n k u s o w i  L e j t m a -  
n o w i ,  J o s k o w i  S z a p i r o ,  A l i  S z p o r t  i

w  s k l e p i e .  7  o s ó b  r z u c i ł o  s i ę  n a  bez*- 
b r o n n ą  k o b i e t ę ,  b i j ą c  j ą  d o t k l i w i e ,  a  
s t a r y  T o p a z  z a g r z e w a ł  r o d z i n ę  i p e r ­
s o n e l ,  w o ł a j ą c :

—  B i ć  t ę  ł o b u z i c ę ,  t v l k o  n i e  r o b  ić 
z n a k ó w ’ '

K r z y k i ,  d o c h o d z ą c e  z  m a g a z y n u  
T o p a z a ,  z w a b i ł y  l i c z n y c h  p r z e c h o d ­
n iów7 i  p o l i c j a n t a ,  l e c z  w  ż a d e n  s p o ­
s ó b  n i e  m o ż n a  s i ę  b y ł o  d o s t a ć  d o  
s k l e p u .  P o s t e r u n k o w y  w s z e d ł  w r e ś z -  

feie d o  w e w n ą t r z  k u c h e n n e m  w e j ś c i e m  
  o d  t y l u .

T a  a w a n t u r a  z a k o ń c z y ł a  "cię s p r a ­
w ą  s ą d o w 7ą .  P .  M y s z k o w s k a  w y s t ą p :  
ł a  z e  s k a r g ą  d o  o d d z i a ł u  1 7  S ą d u  
G r o d z k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  o s k a r ż a j ą c  
T o p a z ó w  i p e r s o n e l  m a g a z y n u  o p o -  
o i c i e  i o b e l g i .  D o  a k t  s p r a w y  z a ł ą ­
c z y ł a  ś w u a d e c t w o  z  o b d u k c j i  l e k a r ­

s k i e j ,  d o k o n a n e j  b e z p o ś r e d n i o  p o  b e z ­
p r z y k ł a d n e j  n a p a ś c i .  Z e  ś w i a d e c t w a  
t e g o  w y n i k a ,  ż e  p .  M y s z k o w s k a  o d ­
n i o s ł a  c a ł y  s z e r e g  p o t ł u c z e ń  i  s i n i a ­

k ó w .

P ^ z e d  S ą d e m  G r o d z k i m  o s k a r ż e n i  
n i e  p r z y z n a l i  s i ę  d o  w i n y ,  s t a r y  z a ś  
T o p a z  d o w o d z i ł ,  ż e  t o  M y s z k o w Ts k a  
n a t a r ł a  n a  n i e g o  i  p o z o s t a ł y c h  o s k a r ­
ż o n y c h .  M i a ł a  b e z  s ł o w a  r o z w i n ą ć  
p a c z k ę  i o b c a s e m  p a n t o f l a  w y m i e r z y ć  
p o t ę ż n e  u d e r z e n i e  w  n i e w u n n ą  g ł o w o

Irce Klajm an do napadu na reklama- właściciela magazynu. Cios był taić
j ą c ą  k l i e n t k ę . s i l n y ,  ż e  r o z k r w a w i ł  c z o ł o  i T o p a z

P e r s o n e l  n a  r o z k a z  T o p a z a  z a n t  . z ł o ż y ł  r ó w n i e ż  ś w i a d e c t w o  l e k a r s k i e ,  
k n ą ł  d r z w i  w e j ś c i o w e  n a  k i u c z  i z a -  s t i - i e r d z a j ą c e ,  ż e  d o z n a ł  o n  r a n y  
p u ś c i ł  r o l e t y ,  a ż e b y  k t o ś  z  u l i c y  n i c  c z o ł a ,  

z o b a c z y  s c e n y ,  j a k a  r o z g r y w a ł a  s i ę  | -70 z p r a w a  t n \  a .
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Nad trumna budowniczego Jugosławji
Jugosławja w kirse

Polska wobec tragedji

P A R Y Ż . 1 1 .  10 . —  W czoraj od­
było się  p osiedzenie m in istró w  o- 
becnych w  M a rs y lji .  Za  zgodą 
p rezyd en ta  R ep u b lik i i m arsz a łk a  
dw oru  ju g o s ło w ia ń sk ie g o  p o sta­
nowiono, aby zwłokom  k ró la  to 
w a rz y sz y ły  d w a k rążo w n ik i f r a n ­
cu skie  i dywbdcm kontrtorpedow - 
ców . O godz. 16 -e j w cz o ra j odpły 
n ą ł z M a rs y lji  k rążo w n ik  ..Du 
b ro w n ik " w io zący  zwłoki k ró la .

Zw łoki k ró la  są  zab a lsam o w a­
ne ; k ro i m a na sobie m undur po­
łow y, k tó ry  n o sił podczas w o jn y  
św ia to w e j. Ze zw łokam i k ró la  u- 
d a je  się  do Ju g o s ła w ji  m in ister  
m ary n a rk i w o jen n e j P ie tr i. P re ­
zyd en t R epublik i i k ró lo w a  M a r­
ja  ju g o s ło w ia ń sk a  o p u śc ili w czo­
r a j  M a rsy lję .

S am a cerem on ja  od prow adzen ia 
zw łok  tra g ic z n ie  zm arłego  kró la  
m ia ła  p rzeb ieg  u ro czysty . S a la  
p re fek tu ry  , gd zie  sp o czyw ało  c ia ­
ło, zm ien iona b y ła  na żałobną k a ­
p licę , K o n d u k t p ogrzebo w y otw o­
rzono p rzy  d źw iękach  hym nu ju ­
g o sło w ia ń sk ie g o  i „ M a r s y l ja n k i"  
Z a  tru m n ą  p od ążali w o jsk o w i, 
ś w ita  k ró le w sk a  oraz  p rezyd en t 
R e p u b lik i i k ró lo w a  M a ria , po­
nadto d a lsza  ro d zin a  k ró le w sk a  
o ra z  m in istro w ie  fra n c u sc y . W o j­
sko p rezen to w ało  b ro ń . O ficero ­
w ie  ju g o s ło w ia ń s c y  na b a rk ach  
w n ie ś li trum nę na poKłacl k rą ż o w ­
n ik a , k tó ry  o godz. 16 .2 5  odpły 
n ą ł,

„D u b ro v n ik  ‘ oczek iw an y je s t  
w S p lic ie  w  sobotę 1 3  b. nn, w 
p ołud n ie . S p e c ja ln y  p o c ią g  p rze­
w iez ie  szczątk i k ró la  do- B ia lo - 
gro d u  drogą na Z agrzeb . O dejdzie 
on ze S p litu  praw d opod obn ie  w 
n ied zie lę  ran o . Pogrzeb odbędzie 
s ię  p raw d op od obn ie  w środę lub 
cz w a rte k  p rzysz łego  ty go d n ia .

P A R Y Ż , 1 1 . 10 . —  P r a s a  f r a n ­
cu ska  om aw ia w ie lo stro n n ie  s t r a ­
szn ą  t ra g e d ję  m a rsy lsk ą , p rz y ­
czem  w y ra ż a  obaw ę o je d n o ść  n a ­
rodu ju g o s ło w ia ń sk ie g o . „ Jo u r n a l  
de D e b a ta " z w ra c a  u w agę  na fa k t, 
i e  lud zie , b ro n ią cy  pokoju  i t r a k ­
ta tó w  p ow o jen n ych . Są syste m a ­
ty cz n ie  osu w an i „T e m p s "  w zyw a 
rząd y  e u ro p e jsk ie , ab y  czu w ały , 
by n ie  w y n ik ły  z pod w ójnego m or 
du groźne k o n sek w en c je  d la  po­
k o ju . P r a s a  fra n c u sk a  p od kreśla , 
że m o rd erca  k ró la  A le k sa n d ra  d ał 
w y ra z  w śc ie k ło śc i ty ch  s fe r , k tó ­
rym  nie na ręk ę  b yło  zbliżenie 
serb sk o -b u łg arsk ie . C a ła  p ra sa  a- 
ta k u je  g w a łto w n ie  o rg a n iz a c ję  
fra n c u s k ie j słu żb y  bezpieczeń­
stw a . W iele  dzienników’ om aw ia 
d z ia ła ln o ść  zm arłego  m in istra  
B arth ou , w sk a z u ją c  na d on iosłość 
je g o  p lan ó w  p o lityczn ych .

S p o d z ie w a ją  s ię  tu ta j, że s y ­
tu a c ja  spow od ow an a m order­
stw em  w M a rs y lji  od b ije  s ię  po­
w ażn ie  na d z ia łan iu  M a łe j E ii- 
tenty

B IA Ł O G R Ó D  W C Z E R N I

BIAŁOGRÓD, 1 1 .  10 , —  R egen- 
c ja , k tó ra  o b ję ła  w ład zę  w7obec 
śm ie rc ; k ró la , o p an o w ała  s y tu a ­
c ję  w  k ra ju  W szędzie p an u je  zu­
p ełn y  spokó j P rz e rw a n e  w cz o ra j 
p o łączen ia  te le fo n iczn e  z B ia ło - 
grodem  uruchom iono. C a ły  B ia ło ­
gród  je s t  w  czern i i w  k ira c h . N a  
u licach  w id ać  p rzygnęb ien ie . 
P rzed  re d a k c ja m i dzienników  ze­
b ra ły  s ię  g ru p y  ludzi, w id ać  było 
p łaczących . W szędzie w idoczne są 
p o rtre ty  króla osło n ię te  k rep ą . 
W czoraj m iedzy godz. 4 a 6 pp., 
g d y  zw łoki k ró la  z p ałacu  p re fe k ­
tu ry  w  M a rsy lj b y ły  przenoszone 
t.a pokład krążo w n ika , w  B ia ło g ro  
dzie i w e w szystk ich  w ięk szych  
m iastach  g a rn iz o n y  w o jsk o w e  od 
d a łv  w  p rzerw ach  5-m inutow ych  
s a lw y  arm atn ie . R ów nież dzw ony 
We w sz ystk ich  k ośc io łach  b iły . 
W szystk ie  lo k a le  ro zryw k ow e zam  
knięte są  aż  do od w ołan ia .

W  sto lic y  zo sta ł u tw orzon y spe­
c ja ln y  kom itet, k tó ry  m a z a ją ć  się  
zorgan izow an iem  pogrzebu k ró la .

P r a s a  m ie jsco w a  d a je  w yra z  
w ie lk ieg o  żalu  spow odu trag iczn e  
go zgonu k ró la  - żo łn ierza . ..P ra w - 
d a “  p isze , ż e m y s l i  k ró la  A le k s a n ­
d ra  b y ły  m yślam i całego  narodu. 
U o sab ia ł on n a jsz la ch e tn ie jsz e  
Cechy c h a ra k te ru  narodowego- B i ł  
koch an y przez naród . Z w yso k o ś­
ci tronu w id z ia ł w szystko  daleko 
le p ie j i daleko m ąd rze j, niż k to­
kolw iek inny

B O H A T E R  I B i  D O W N IC Z Y  
JU G O S Ł A W JI

B IA Ł O G R Ó D , 1 1 . 1 0 .  > 'P A T j, '—  
W a rty k u le  zatytu łow an ym  „N ie

ś m iir te li iy  b o h ater i bud ow n iczy 
Ju g o s ła w j i"  „ Y r e m e "  p isze : K ró l 
A lek sa n d e r, ja k o  p o lityk , jak o  
człow iek , m on arch a i ja k o  wódz 
n ależy  do n a jw ięk sz ych  p ostaci w 
ju g o s ło w ia ń sk ie j h is to r ji  narodo 
w e j. W ych ow an ie, ja k ie  o trzym ał 
od sw ego  o jc a  k ró la  F io D a , było 
zgodne z tra d y c ja m i narod ow em ,. 
Od n a jm łod szych  ła t  zapoznał się  
z tem , co je s t  konieczne d la  je g o  
narodu, ja k ie  są  tru d n o śc i w obec 
k tó rych  bedzie m u sia ł s ta n ą ć , j a ­

ki pow in ien  b yć  je g o  id ea ł, w resz­
cie, co n a leży  czyn ić , by zapew n ić  
szcz ę śliw ą  p rzysz ło ść  narod u . 
D zien n ik  om aw ia n astę p n ie  ro le  
k ró la  A le k sa n d ra  podczas w o jn y , 
k ied y  dal p rzyk ład  o d w ag i i w y ­
trw a ło śc i. k tó re  p ozw oliły  n arod o­
wi serbskiem u  w y jś ć  zw ycięsk o  z  

ciężkich  d ośw iadczeń .

D zieło, dokonane przez kró la  w  
la tach  10 29  —  19 3 4 , m a ją ce  na ce 
łu k o n so lid a c ję  n aro d u , je s t  p racą

olb rzym ią, k tó re j zn aczen ie  bę­
dzie m ogło być ocenione dopiero 
przez h is to r ję . W  o k re s ie  tym  Ju -  
g o s la w ja  o trz ym a ła  sw ą  obecną 
nazw ę, sw e sz ta n d a ry  w o jsk o w e  
oraz tc  liczn e  p ra w a , k tó re  p rz e ­
k sz ta łc iły  ca łk o w ic ie  p olityczn e i 
gospodarcze  życie  n a ro a u . W  c ią ­
gu  tych  k ilk u  la t  Ju g o s ła w ja  pozy 
sk a ła  now ych  p rz y ja c ió ł i s ta ła  s ię  
n a jw ię k sz ą  p o tęgą  n a  B a łk a n a ch . 
K ró l A le k sa n d e r  b y ł osw obodzicie  
łem  i zb aw cą Ju g o s ła w ji .

N a wieść o śmierci króla A lek­
sandra i min. Barthou p. Prezydent 
Rzplitej, przebyw ający na polowa­
niu reprezentacyjncin w Chodzieży 
w Poznańskiem, polecił na znak ża­
łoby przerwać polowanie. W dniu 
dzisiejszym j>. Prezydent wraca do 
W arszawy.

B aw iący również w Chodzieży M i­
nister Spraw  Zagranicznych Beck na­
tychmiast po otrzymaniu v, iadomości 
o morderstwie powrócił do W arsza­
wy samolotem t już w środo wie­
czorem złożył kondolencje rządu pol­
skiego, zarówno w poselstwie jugo­
słowiańskimi!. jak  i w ambasadzie 
francuskiej.

Obaj zamordowani posiadali naj-

;e wspomni eń o królu Aleksandrie
W . 3 i i i i i  m ą ż  s t a n u  i m e c e n a s  s z t u k i

Tragicznie zmarły król A leksan­
der był wychowywany, jako  cłziec 
ko, pod bardzo troskliwą opieka 
swego ojca. Chodząc do szkół w Ge­
newie, ks. Aleksander odznaczał się 

‘ wybitną inteligencją i zamiłowaniem 
do nauki. Jego  dawni koledzy szkol­
ni jeszcze dziś pam iętają dobrze swe­
go miłego i pracowitego towarzysza, 
który, mimo swe wysokie pochodze­
nie, w stosunku do każdego był mi­
ły  i  uprzedzająeo grzeczny. Z  Ge­
newy. ja k  wiadomo, młody książę 
w ysłany został Jo  Petersburga, gdzie 
ukończył korpus paziów, po-zem stn- 
rljował na Uniwersytecie w  Biało- 
grodzie. Przez czas dłuższy wśród 
wychowawców księcia znajdował się 
również pewien oficer francuski, któ­
ry  był jego instruktorem  w rzeczach 
wojskowych.

D Z IE L N Y  ŻO ŁN IER Z I  WÓDZ

Ju ż  podczas w ojny światowej, 
zmuszony do cofania się wraz z ca­
łą arm ją serbską, ulegającą wielkiej 
przewadze nieprzyjacielskiej, książę 
Aleksander zapadł bardzo ciężko na 
zdrowiu. W szyscy kategorycznie do­
m agali się, by książę zajął się kura­
cją, jednak wódz naczelny rozbitej 
arm ji nie chciał się rozłączyć ze 
swymi żołnierzami oraz z licznemi 
rodzinami sarbsfcicmi, które towarzy­
szyły arm ji na wygnania. W eięgu 
całej w ojny książę stale pozostawał 
Wśród swych żołnierzy, narażajiie się 
często na kule nieprzyjacielskie pod­
czas licznych swych wizyt w pierw­
szej lin ji okopÓTr. Podczas tych wi- 
z y t  książę, w bezpośrednim kontak­
cie ze swymi podkomendnymi, pod­
trzym ywał i!dchr. arm ji i podsycał 
wiarę w bliskie już wyzwolenie oj- 
czyzny

Oddająe hołd w ysokiej cnocie żoł­
nierskiej ks. Aleksandra, rząd fra n ­
cuski odznaczył go krzyżem wojen­
nym L medalem wojskowym, które -to 
odznaczenia należały do rzędu n aj­
wyższych.

Ja k o  król, lieksander zawsze 
znajdował czas na to,, aby zająć, się 
literaturą i  sztuką, którym  poświą 
cal wszystkie wolne chwile. Toteż 
wszystkie pomniki narodowe, które 
Jugbśłuw ja wzniosła po wojnie, kró­
lowi zawdzięczają swe istnienie. 
Król In ł też opiekunem biedny tli 
studentów, a bardzo wielu z nich 
jemu tylko zawdzięcza ukończenie 
siudjów. Y t  spaniały dom studencki 
w Hiałoyrodzie zbudowany został 
Całkowicie z  fun luśzów królewskich.

p r a c o w i t y  d z i e ń  k r ó l a

K ró l Aleksander wstawał wcześ­
nie, a już o godż. 8: c.j był przy pra­
cy. przeglądając pocztę,, czytając 
dzienniki i komunikaty, które ukaza­
ły się w ciągu nocy. Później dopie­
ro następowały posłuchania rfttni- 
strów, mężów stanu, oficerów szta­
bu genOialnego oraz SŻćloW  dotaU 
cyn i (n eg o  i wojskowego.

Dopiero o godzinie 2  popufndnńi 
Lrói znajdował wolną chwilę. Czas 
ten sjwdzał bądź na przejażdżkach 
samochodom, bądź też w swym par 
ku, z którego był Wspaniały widok 
na całą okolicę. K rólew ski wypoczy­
nek trw ał do godz. 4-ei.

O godz. 4-ej zaczynał się szereg 
nudjerieyj, ułożonych jnż zgóry. 
Trw ały one do godz. 8-ej wieczorem. 
W tedy dopiero króla udawał się na 
tono rodziny, przyczem od czasu ile 
czasu gryw ał partję  szachów. O 
wpót do jedenastej *.rói wracał zno­
wu do swego gabinetu pry watnego, 
gdzie bądź noświęcar się czytaniu, 
bądź też załatw iał własną korespon­
dencję. N iekiedy jeazezC o godz. 1 -ej 
po północy można było wid2ieć świa­
tło w pokoju królewskim.

K R Ó L M EC B N A C EM  U ZTU KI 
I  N A U K I

K ról Aleksander był człowiekiem 
iuzcgo wykształcenia, stało też po­

pierał naukę i sztukę. \Y rząd z ie '

czytywanych przCz niego tZCezy 
znajdowała się znaczna liczbę dzien­
ników i publikacyj technicznych, 
wojskowych, ekonomicznych, poli­
tycznych i artystycznych, zarówno 
krajowych, ja k  i zagranicznych, 
przyczem z iych ostatnich król naj­
chętniej w ybierał publikacje francu­
skie. K ró l Aleksander by/ł też zami 
ło vanym bibljofilem , a jego księgo­
zbiór posiadał bardzo wiele n a jta j­
niejszych i  najbardziej rzadkich 
wydań dzieł klasycznych i współ­
czesnym h

Ze szczególnem zamiłowaniem krół 
oddawał się arehcologjł, architektu­
rze i sztuce bizantyjskiej. Posiadał 
on w spaniały zbiór fresków  i ikoh 
z okresu odrodzenia artystycznego 
swego kraju  a pod względem bogac­
tw a ten zbiór królewski jest zapew­
ne jedynym  w swoim rodzaju na 
świecie.

IV wolnycli chwałach król A lek­
sander chętnie gryw ał na fortep ia­
nie. Byłe, to natura na wskroś a rty­
styczna, zachwycająca się pięknem! 
pejzażami, przyczem ze szczególnem 
upodobaniem oglądał pejzaże gór­
skie i morskie.

Ż Y W Y  K O N T A K T  Z LU D N O ŚCIĄ

Podczas swych częstych w ypraw 
po k raju  król lubił wchodzić w bez­
pośredni kontakt z ludnością, inte­
resował się troskam i wieśniaków, ich 
pracą i ich rodzinami. Sam  posiada­
jąc wzorową winnicę, król zc szcze­
gólną ciekawością pytał innych po­
siadaczy o różne spraw y z zakreśl 
kultury winnej i .bvł zadowolony, je ­

śli ttdało mu się w odpowiedziach u- 
słyszeć coś takiego, co przydawało 
mit si® przy pracy we w łasnej win­
nicy.

Obdarzony wspaniałą pamięcią, 
k iól doskonało znał topograź.ję swe­
go kraju , szczególnie zaś tych oko­
lic, w których toczyły się w  swoim 
czasie operacje wojskowe l a  dosko­
nała pamięć pozwalała królowi po- 
zhawać bardzo wielu z tych żołnie­
rzy, których W swoim czasie pro­
wadził, ja k o  wódz, do walki. Za każ 
dym też razom, gdy krół przejeż­
dżał przez znajomą wioskę i spoty­
kał kogoś z dawnych żołnierzy, skła­
dał mu wizytę i przypominał, gdzie 
pc raz ostatni tego żołnierza widział. 
Zdarzało sie nieraz, że król pozna­
wał żołnierzy, których widział raz 
tylko jeden przed 20 laty.

Ten miły stosunek króla do wieś­
niaków spraw iał, że bardzo wielu z 
nich prosiło króla o laskę —  zosta­
nia ojcem chrzestnym icli dzieci. 
K ró l zgadzał się na to bardzo chęt­
nie, zwłaszcza wtedy, gdy chodziło
0 liczne rodziny. A  gdy wśród tych 
chrześniaków zdarzało się znaleźć 
dziecko istotnie zdolne, krół na swój 
koszt starał się zapewnić nłu na­
leżne wykształcenie.

KRÓ L-SPO RTO W IEO
i  ' •• i " .  i . ' V ' ;
Mimo swych bardzo licznych za­

jęć natury intelektualnej, kulturalnej
1 artystycznej krół nie zapominał 
również o sporcie, upraw iająe sam 
liczne jego  dziedziny. Chętnie prtf- 
Wadził samochód, z zapałom Upra-

Kim byc sprawca mordu?
„Wolność lub śmierć11

Śledztwo w sprawia zamrcliu to­
czy ślę w dalszym ciągu. W ładze 
czeskie ogłosiły komunikat, W  któ-

fii jiodają, że paszport czechosło­
wacki, znaleziony przy' mordercy 
króla, jest falsyfikatem . Caleman ni­
gdy nie b \ ł obywatelem czechosło­
wackim. Paszport podpisany jest 
przez dr. B rtn ika W dniu 30  m aja  
r. b. Tymczasem w tym okresie dr.
B rln ik  pracował w centrali M. S . Z.
■w Pradze. Ponadto konsul genera'- 
ny Czechosłowacji w  Zagrzebiu nie 
posiada paszportu tego w ewidencji.
Poci tym numerom wydano paszport 
w konsulacie generalnym  w Zagrze­
biu obywatelowi czechosłowackiemu,
Antoniemu Vavryni«, który je st W 
Pradze i który został zidentyfiko­
wany i przesłuchany. Przebyw a on 
w areszcie, skazany za włóczęgostwo.
Jo st to awanturnik, który rzeczywi­
ście wiosną był w Jugosław ji i tw ier­
dzi, że tam zgubił paszport.

Ustalono, że Caloman spędził dwie 
noce, poprzedzające <lzićt_ zamachu, 
w małym hoteliku w miejscowości 
A lk, w odległości 28 km. od M arsy­
lji. W hotelu nie był sarn. Towarzy­
szyli mu dwa.j osobnicy, zapisani w 
księdzu hotelowej pod nazwiskam i:
Kram er i Chan. Obaj w przeddzień 
zamachu zniknęli.

J a k  ustalono, Caleman b/J W P a ­
ryżu od 30  września do 5  paździer­
nika. V tym czasie posługiwał się 
fałsze wem nazwiskiem, występując 
jtiko Kudoli S tuka lub Suka. Mie­
szkał w jednym  z hotelów handlo­
wych. Jasn e  jest, że naszpert był 
sfałszowany. Caleman m ieszkał z ja ­
kim ' osobnikiem, zanotowanym w 
hoteln jako W ładysław Benesz. Obu 
odwiedzał osobni k o nićznaneui ba­
za .skn. P i awdopudóbnio jednak był 
to Nikomir N alis ze SpHtti. V Tładzc 
jugosłowiańskie podały N a lu a  na 
przekazanej władzom francuskim  li­
ście podejr-.anych. P o lic ja  poszuka- 
,c obu współuczestników zbrodni 
N alisa i Benesza. Rozesłano listy  
gończć-

Ogólhie przypuszcza się, że Cale­
man było to nazwisko zmyślone. 
W ładze francuskie zestaw iają zama­
chowca z niejakim  Stykom irem , któ­
rego zachowanie wzbudzało podej­
rzenia policji. Podobno nosił się on 
z zamiarem dokonania zabójstwa 
króle jugosłowiańskiego i pozostawał 
w stosunkach z dwoina Serbami,- 
których Schwytano na przemycie 
broni. Wiadomo, że Stykom ir miał 
w ytatuowaną na ciele trupią, głowę 
i cztery lite ry : V . M. R . O. oraz 
słowa „Wolfiość lub śm ierć". Tću 
znak szczególny odnaleziono na d e ­
lt Calcmana, co nasuwa podejrzenie, 
że Stykom ir i Caleman mogą być 
jedną ojobą.

Władzo śledcze przcytrowatizih are­
sztowania w kołach jugosłowiańskich 
iv Paryżu, szczególnie W Towarzy­
stwie clTiigjrazitóW j u g O S ł n w ó a ń ś k i t J i .  
Skonfiskowano wiele dokumentów, 
f o t o g r a f ' )  i korespondencji.

C O  Z N A C Z Ą  L I T E R Y  V .M .R .O .?

B IA Ł O G R Ó D , 1 1 .  JO (P A T .) .  
O soba z a b ó jcy  k ró la  A le k sa n d ra  
stan o w i g łó w n y  p rzedm iot z a in ­
te re so w a ń  tu te js z e j o p in ji p u b li­
czn ej.

Ju g o s ło w ia ń s k ie  cen tra ln e  b iu ­
ro p ra so w e  og łasza, że zam acho­
w iec, k tó ry  m ia ł w ytatu o w an e  
n a  rę ce  lit e r y  V . M R . O. (W o j­
sko w a R e w o lu c y jn a  M aced oń ska 
O rg a n iz a c ja )  n a le ż a ł do b an d y  t. 
zw. „m a k ied o n stw u ju sz cz ich "

C Z Y  W S P Ó L N IK  C A L E M A N A ?

P A R Y Ż ,  I I .  1 9 .  ( P A T . ) .  W
F o m airteb lćad  ż a n d a rm e rja  n a­
t r a f i ła  n a  ślaci dom niem anego 
w sp ó ln ik a  C a lem an a  K ie d y  żan ­
d arm i z ja w ili  s ię  W m ieszkan iu  
p oszu kiw an ego  osobnika, p rz y ją ł 
ich  s t fz a ła m i rew olw erów  cm i i 
k o rz y s ta ją c  z zautieszan i?  zb ieg ł 
3 $  ia s ii. S t rz a ły  n ic  r a n i ły  n iko­
go.

w iał rybotóstwo ,i był doskonałym 
jeźdźcom. N ajchętniej jednak Lról 
Aleksander upraw iał polowanie.

W . C.

OSCH A ,U Ż  ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY ...

-  z t  Twojtt t r o ­
je  wtskcA *.*w  dcw< 
, v ł  sra łp «ś o lk o w o -  
ło  na r w e i  p ow o­
dzian?

wyższe' odznaczenia polskie : król A* 
leksander wielką wstęgę orderu Y if-  
tuti M ilitari, przyznawaną zwycię­
skim wodzom za w ygraną wojnę, a 
min. Barthou wielką wstęgę orderu 
Orla Białego.

W czoraj przedpołudniem w pra­
wosławnej cerkwi metropolitalnej na 
Pradze biskup lubelski Sawa, w oto­
czeniu duchowieństwa odprawił na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy 
króla Aleksandra.

W icezorem odbyło się uroczyste 
posiedzenie Stowarzyszenia Polsko- 
Jugosłowlańskiego. Postanowiono w 
najbliższych dnmch urządzić akade- 
l u j ę  żałobną ku czci króla-bohatera.

N a wszystkich gmachach rządo 
wycli powiewają flag i, opuszczone 
do połowy masztu.

Prem jer jugosłowiański, Uzuno- 
wicz, nadesłał na ręce prezesa R ady 
M inistrów, Leona Kozłowskiego, na­
stępującą depeszę:

„Petne współczucia kondolencje, 
wyrażone przez W aszą Ekscelencję 
i przez Rząd Polski głęboko wzru­
szyły naród i rząd jugosłowiański. 
Troszę W aszą Ekscelencję, podobnie 
ja k  i rząd polski, o przyjęcie wy 
razów’ gtębokioj wdzięczności od 
rządu jugosłowiańskiego.

(— ) Uzunowicz 
Prezes R ad y M inistrów".

BIAŁO GRÓ D, 1 1 . 1 0  (P A T ). „Po- 
litika i inne dzienniki zamieszcza­
ją  obszerni: streszczenia głosów p ra­
sy  polskiej o królu Aleksandrze, 
podkreślając żywe współczucie spo­
łeczeństwa i opinji polskiej dla Jn -  
gosławji.

Sftramny p-̂ rzeU Ihrthou
Tajemnicze okoliczności Jmfercł Eanhou

P A R Y Ż , 1 1 1 0 .  —  B a rth o u  po­
zostaw ał testam en t, w  k tórym  do­
m ag a  s ię . a b y  p ogrzeb  je g o  był 
ja k n a jsk ro m n ie jsz y . Pogrzeb  tra  
g icz n ie  zm arłego  m in is tra  odbę­
dzie s ię  n a  k oszt p ań stw a . Ze 
w sz ystk ic h  stro n  ś w ia ta  n a p ły w a ­
j ą  k on d olen cje  spoWodu śm ierci 
m in istra . W  im ien iu  rządu  p olsk ie  
go, ziożył prem  je ro w i w y ra z y  
w sp ó łczu cia  am b asa d o r C h łap o w ­
sk i. E k s p o r ta ć ja  zw łok  B arth o u  
z p re fe k tu ry  na dw orzec kole jow y 
w  M a rs y lji  o d b yła  H ę w  obecno 
śc i p rezyd en ta  F r a n c ji  i m in i­
s tró w  H e rrio ta  i T a rd ie u . T ru m ­
nę p rzyk ryto  sz tan d arem  re p u b li­
k ań sk im . H on o ry  w o jsk o w e  oddał 
od d zia ł a r t y le r j i  i konnicy. T łu m y 
p u b liczn ości to w a rz y sz y ły  zw ło­
kom. C ia ło  m in is tra  p rzew iezion e 
zostało  sp e c ja ln y m  p ociąg iem  do 
P a ry ż a .

P O G R Z E B  R A R T H O U  

1 3  B . M.
P A R Y Ż , 1 1 . 1 0 .  ( P A T ) .  P ro g ra m  

u ro czysto śc i p ogrzebu  p ań stw o w e 
go m in istra  B artn o u  zo stał o f ic ja ł  
n ie  u sta lo n y . P o g rz e b  odbędzie się  
1 3  b. m. o god zin ie  2 -e j p opołud­
niu  z g m a c h 1 M in iste rs tw a  S p r. 
Z a g ra n ic z n y c h , kond ukt w y ru sz y  
na E sp la n a d tj In w alid ó w , gdzie 
będzie zbudow ane sp e c ja ln e  po 
d.ium, na Którem  sta n ie  tru m n a. 
T am  w ła śn ie  p re m ie r  D oum ergue 
W ygłosi je d y n e  przem ów ien ie, 
Czcząc z a s łu g i zm arłego  Po mo­
wie. P re z esa  R a d y  M in istró w  
p rzed  tru m n ą p rz e d e filu ją  oddzia 
ły garn izon u  p a ry sk ie g o . D e fi la ­
da trw a ć  będzie 20 m inut, poczem  
trum na p rzen iesio n a  będzie do K a  
p lic y  In w alid ó w  gd zie  o d p ra w io ­
ne bedą m odły re lig i jn e . N a dzie­
dzińcu P a ła c u  In w alid ó w  zgrom a 
dzą się kom batanci ze s z ta n d a ra ­
mi.

W k a p lic y  In w alid ó w  zo stan ą  
zakończone o f ic ja ln a  u ro czysto ­
ś c i, poczem  zw łoki przew iezione 
będą na cm en tarz  P e re  L a c h a isc , 
gdzie  zo stan ą  złożone do grobu 
w obecności n a jb liż sz e g o  otocze­
n ia  zm arłego .

C Z Y  M O Ż L IW E ?

„ L e  J b u r ‘ n o tu je  szczegó ły  do­
zna

tyczące  śm ierc i Barth-ou. D zień* 
nik tw ierd zi, że B arth o u  m ógł 
b yć u ra to w a n y , gd yb y  k to ś p rze­
w ią z a ł rannem u ram ię , tem b ar­
dziej zaś, g d yb y  z a ra z  pc w yp ad ­
ku n a  m ie jsc u  udzielono mu 
p ierw sze j pom ocy le k a rs k ie j. R a ­
na —  zd an iem  „ L e  Jo u r “  n ie  b y­
ła  śm ierte ln a , ś m ie rć  n a s tą p iła  
w sku tek  z a n ied b an ia  i b ra k u  j a ­
k ie jk o lw ie k  opieki n ad  ran n ym , 
B arth o u  bro cząc k rw ią  san , bez 
pom ocy w y s ia d ł z samochoTÓh 
A le  i w ted y  n ik t nim  s ię  n ie  za­
ją ł .  R a n n y  sam  od szu kał tak só w ­
kę i k a z a ł s ię  za w ie ść  do sz p ita ­
la . T u  okazało  się , że u p ływ  k rw i 
b y ł ta k  znaczny, że z a sz ła  ko­
n ieczn ość  d okonan ia  tr a n s fu z ji .  
Z a b ie g  ten n ie u ra to w a ł ju ż  ży­
c ia  m in istra .

Z a m ieszan ie  w yw o łan e  zama* 
ehem  było ogrom ne, n ie  chce s ię  
je d n a k  w p ro st w ie rz y ć , ab y  mo­
g ło  iść  aż  ta k  d a lek o .

A T E N Y , 1 1 . 1 0 .  ( P A T ) .  —  N a 
w iadom ość o śm ierc i k ró la  A lek ­
sa n d ra  i m in istra  B arth o u  Izba 
D epu tow an ych  i S e n a t z a w ie s iły  
sw e p osied zen ia  na znak  żałoby. 
R ząd  p o stan o w ił, iż żałoba będzie 
obow dązyw ala w  całym  k ra ju  w 
c iągtf m ie siąca .

B R U K S E L A , 1 1 . 1 0 .  ( P A T j .  —  
N a dw orze k ró lew sk im  sdoWQ(Ju 
trag iczn e j śm ierc i k ró la  A le k sa n ­
d ra  i m in. B arth o u , będzie obow ią 
z y w a ła  3-tygo d n io w a żałoba.

*

L O N D Y N , 1 1 . 1 0 .  ( P A T ) .  —  A* 
g e n c ja  R e u te ra  kom uniku je , że 
na p ogrzeb ie  k ró la  A lek sa n d ra , 
k ró l a n g ie lsk i będzm  rep rezen to­
w a n y  praw d opod obn ie  przez p osła  
b ry ty jsk ie g o  w  B ia ło g ro d z ie .

ra—»K

P o p ie ra jc ie  
w y  r o t y

A

K ra jo w e
Z d z i e r s t w o  h a n d l u j ą c ] !  c h  o w o c a m i

S p e k u la c ja  c y try n a m i
O p m ja  p u b liczn a  oraz  w ła śe i-  ■ becnie je d n a k  stw ierd z ić  można, 

c ie k  Zakładów  gastron o m iczn ych  że źró d ła  te j zw yżki tk w ią  w  ten- 
zan iepo ko jem  są  gw ałto w n ym  sk o U len c ja ch  sp e k u la c y jn y c h . Fublicz* 

cy try n , które  p od n io sły  ność w in n a o g ra n icz yć  zakupykierr. cen
s f i  o około 50  proc. O ile  je śzcz  
k ilk a  dni tem u sk rzyn k a  cy tryn , 
z a w ie ra ją c a  300 w ięk szych , lub 
360 m n ie jszych  sztuk, k oszto w ała  
40 dó 12  zL, o ty le  obecnie cen a 
je j  w yn o si 60 zł.

F .e u ż a sa d iiio n a  nleżem  podwyż 
M  c t f iy  c y try n  je s t  przedm iotem  
b ad ań  W łaściw ych  w ład z. Ju ż  o - .

w in n a
cy try n  do m inim um , gdyż n ieza­
w odn ie w  krótkim  cz a s ie  ceny cy­
tryn  u sta lo n e  będą na godziw ym  
poziom ie. Z  u w a g i bow iem , że  cy­
try n a  stan o w i a rty k u f p o w szech ­
nego użytku, sp e k u la c ja  w  te j 
dziedzin ie będzie tęp ion a z c a łą  
bezw zględ n o ścią.
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Chwała wielkim Zmarłym
o fia ro m  w ie lk ie j s p ra w y

Zamach po zamachu i n ieszczę­
ście po nieszczęociu w  tym roku 
w  Europie. Zbrodnia, krew, 
śmierć. Zw ichnięte nadzieje i u go ­
dzone na jcenn iejsze prace.

W  przeddzień  N ow ego  Roku, na 
dworcu w  Rinaia, 29-go grudnia 
1933, pada ś. p. Jan Duca, prezes 
rady m inistrów , z ręki skrytobój­
cy. Zamach, dokonany przez człon 
ka t. zw . że laznej gw ard ji, ma 
bezpośrednie podłoże wewnętrzno- 
polityczne, ale nie bez oparcia o 
prądy m iędzynarodowe w  duchu 
przewrotów  na rzecz w ładzy jed ­
nej grupy. Rumunja traci n a jw y­
traw n ie jszego  sternika polityk i 
państwowej, oraz gorącego zwo- 
lenniga w spóldzia łań  i przym ie­
rzy, dzięki którym  zbudowana zo­
stała powojenna Europa.

W  nieprawdopodobnej przygo­
dzie samotnej w  górach g in ie  
17-go lutego 1934 bohaterski K ró l 
K elgow  A lb e rt I. W  p ierw szej 
chw ili n ikt nie chce w ierzyć , że to 
nie zamach. B e lg ja  trac i w ładcę 
n iezrów nanej pow agi, żyw y  pom 
n lk współdziałan ia z czasu w ojny, 
w tydzień  po nastaniu w e F ran c ji 
rządu Doum ergue-Petain-Bar- 
Ihou, którego p ierw szą m yślą bę­
dzie zacieśn ien ie w ojskow o-poli­
tycznej w spółpracy obronnej Fran 
c ji z Belg ją  przez p ierw szą po­
dróż nqwego m in istra spr. zagr. 
p. Barthou w łaśnie do B rukseli!

Dnia 25-go lipca  1934 w  głębo­
ko zam ierzonym  zamachu przewro 
t jw ym  w  W iedn iu  g in ie  M ały 
K anclerz ś. p. E nge lbert D o ll­
fuss. Zamach je s t dzieleni szeroko 
rozgałęzionego i stałego spisku 
nacjonal-socja listycznego w  A u ­
s tr ji z oparciem  o N iem cy. Au 
e tr ja  trac i najlepszego i nie mo 
gącego być w  całej pełn i zastąpio­
nym kierow nika c iężk iej swej i 
t iągłej w a lk i o niezależność.

A teraz 9-ty październ ika 19ą 1 
w M arsy lji to kra aw y dzień p rzy­
jaźn i i p rzym ierza Ju gosław ji z 
F rancją  nad błękitnem i fa lam i 
M orza Śródziemnego, które było 
w  sojuszu w ie lk ie j w o jn y  i w  tych 
ostatnich odw iedzinach k ró lew ­
skich mostem nnedzy dwoma kra­
jam i. D ia  Jugosław ji, której w ew ­
nętrzne zadania nowo zespolone­
go państwa poprzez znaczne roz­
bieżności i rozterki są bardzo cięż 
kie, a obrona nazewnątrz n ie ła t­
wa. zgon ś. p. K ró la  Aleksan-

H  H-. w o c z a c h  f c o ło e fy

S c e n a  i w i d o w n i a
in .

w Metro budule cala Moskwa"
N a operze Szostaków icza „K a ­

tarzyna Izm ajłow na", upał, jak  
zwykle, w ygon ił mnie podczas 
antraktu na ulicę. Oparłam  się o 
ścianę i przyglądałam  publicz­
ności. Koło mnie stał jak iś  mło­
dy, przeciętny człow iek. W  ma­
rynarce, ale w' rubaszce bez kra­
wata. G łowę miał ogoloną. W  tych 
warunkach t j lko twrarz o wybit-

K iedy  po teatrze w’racalam do 
aomu, na pustyni o te j porze P la ­
cu Teatra lnym  m ały chłopak za 
biegł mi d rogę:

—  Kup, ciociu, gazetkę! 
P ierw szy  io  raz spotkałam się

z żebrzącym  w  Moskwie. „K u p  
gazetkę" i w yc iągną ł jakąś wy- 
m iętoszoną. Dałam mu CO kop

—  A  ty mi daj niostranną mo-
nej in te ligen cji może w yglądać | n e tę !... (cudzoziem ską).

dra I-go, w ładcy w  sile wieku, 
uw ieńczonego urokiem w a lk  o nie 
podległość Serb ji i stworzen ie Ju­
gosław ji, pozostaw ia jącego m ało­
letn iego dziedzica korony, jest 
stratą bardziej niepowetowaną, 
niż po jąć można w  jednym  rzucie 
myśli. Dla F ra n c ji śm ierć ś. p. 
Ludw ika Barthou, m łodego star­
ca, cios je s t n iezm iern ie dotk li­
wy, mimo je j bogactw a ludzi w-y- 
bitnych, zarówno ze w zględu  na 
równowagę buaowy rządu p. Dou- 
tnei;gue‘a, którego istn ien ie jest 
dziś osto ją  F rancji, jak  ze w zg lę ­
du na zupełnie n iebyw ały roz­
mach w szczętego przezeń, z .ra ­
m ienia tego rządu, dzieła napro- 
stowmn.a polityk i zagranicznej 
F rancji i Europy. Zamach, doko­
nany tak sprężyście i stanowczo, 
jest oczyw iście czynem silnego 
i wudocznie n ieźle uposażonego 
spisku, którego źród ła  są prawdo­
podobnie wewnętrzno-jugosłow iań 
skie, nie bez przytu łków  jednak i 
zahaczeń zagranicznych, a godzi 
ciężkim  ciosem w  całą politykę na 
rzecz pokoju w  Europie.

Są dzisia j w  Europie w ie lk ie  si­
ły, które chcą pokoju, ale są i in ­
ne, które mówią, że chcą pokoju 
na innych podstawach gran ic i 
prawa m ięazynarodowego, co zna 
czy, że chcą naprzód zawieruchy 
wojennej, bez której dotychczaso­
wa podstawy m e drgną.

N iem cy zachow ują w  te j chw i­
li, wobec grozy m arsylskiej, po- 
praw7ność, przyznać trzeba, najzu­
pełn iejszą  i w ięcej n iż popraw -1 
ność w  głosach zarówno urzedo-1 
wych, jak dziennikarskich, a u- 
czuc ia ich, chwalebnie pow ściąga­
ne wobec św iatow ej żałoby po 
zbrodni, bardzo oględn ie wdraża­
ją  Mę tylko takiem i słowami, jak 
w poważnej Deutsche A llgem eine 
Zeitung z 10-go b. m

—  D w ie nowe o fia ry  W ersalu .
Tkw i w  tych słowach w ie lk ie  

przypom nienie i w ie lk ie  hasło na­
szej doby d zie jow ej.

W ersa l w art je s t o fia r.
P ow ró t do Europy z przed W e j-  

salu, w  k tóre j tys iącletn ie  pań­
stwa skazane były zbrodniczem i 
rozbioram i na 'zagładę, w której

n ieodpychająco. M łodzian palii 
papierosa, stał obok mnie chw ilę 
i zagadnął:

—  Jakże się podobała muzyka?
A  potem :
—  W y  Deutsch?
A  w reszc ie :
—  Jakże tam u was w Polsce 

stoi sprawa rew o lu c ji?
K iedy mu odpow iedział; .n, że 

nawet gdybym w iedzia ła , tobym 
mu nie pow iedziała, —  zdziw ił 
s ię:

—  D laczego? Jak tow arzysz to- 
w a rzyszow i!

-Jakiż on dla mnie tow arzysz! Stu 
dent. Był robotnikiem . Fabryka1 
w ysła ła  go na uniwersytet. Jest 
stypendystą (w szyscy sow ieccy 
studenci —  stypenaziści, w za­
leżność5 od tego, jak  kto się li­
czy, dostają m niejszą lub w ięk­
szą pen s ję ). Przyszed ł tu z kole­
gą usłyszeć nową operę. D lacze­
go z kolegą, a nie koleżanką? —  
N ie, nie d latego, żeby u nas nie 
uznawano m iłości. A le  m iłość 
jest zanadto absorbująca. On mu­
si się uczyć.

Czy to był szpieg?. Chyba nie. 
A  może, gdyby udało mu się coś 
ze mnie wyciągną^. —  doniósłby 
i został w ynagrodzony. Tak ie na­
iwne w yciągan ie na słówka, spot­
kało mnie ju ż przedtem  w hotelu. 
P rzyn iós ł mi śniadanie do poko­
ju o ffic jan t, wysoki brunet o nie­
przyjem nej urodzie i p rzyw ita ł 
się po polsku:

—  Pan Polak?

—  N ie , jestem Ukraińcem, aie 
przed rew olucją  służyłem  w pol­
skim dworze. Uciekłem  do .Mo­
skwy, bo na Ukrainie był strasz­
ny głód. Cala w ieś wym arła. Led  
wo uratowałem  się. Tu zarabiam 
i rodzin ie posyłam.

K iedy  zapytałam  go, czy me 
boi się GPU., że mówi cudzoziem 
'ce o takich rzeczach, roześm iał 
s ię '

—  G PU ? M y tu wszyscy jes te ­
śmy kontrrewolucjoniści.

Tego  .„kon trrew olucjon istę" za 
naiwność wyrzuciłabym  ze służ­
by GPU.

deszczu stoi tu olbrzym ie je z io ­
ro, o 20-to centym etrowej głębo­
kości.

Pusty plac Teatra lny. Moskwa 
śpi. Zza ściany budującej się sta­
c ji m etra słychać zgrzy t maszyn 
i w idać snopy iskier.

To M etro buduje cala Moskwa. 
Stanęłam przy wyłam anej desce o- 
grodzen ia i za jrzałam . P rzy  ma­
szynie, w yw ożące j ziem ię z tune­
lu, stały dw ie dziewczyny. Obie w  
spodniach, wysokich butach i 
swetrach uwydatn iających  jesz­
cze bardziej duże p iersi. D ziew ­
czyny —  próżnowały. Gadały i 
śm iały się. Nadszedł mężczyzna 
i zagnał je  do roboty. O ciągając 
się i w  dalszym  ciągu śm iejąc się 
zaczęły łopatam i odgarn iać gruz.

Na bram ie ogrodzen ia w idać 
napis: „P o trzebn i są w szelcy ro ­
botn icy". Idę dalej. P rzez  K rasny 
plac, w  kierunku Zamoskwore- 
ezja. N a  m oście spotykam grupę

ludzi. To chłopi. Trzech  męż­
czyzn, jedna kobieta, tro je  dzie­
ci. W  łapciach, na bosaka. W  tu- 
łupach watowanych  i czapkach z 
fu tra  z nausznikami, obdarci, z 
łopatam i na plecach.

—  K rasaw ica, pom óż! M y z 
W oroneżskiej gu bern ji! Na w s ł 
głód. P rzy jech a li my po pracę A  
pracy niema.
—  Jakto niem a? A  m etro? A  budo 

wy wnelkich hotelów ? A  w szyst­
kie ręce potrzebne do budowy 
państw a sow ieckiego ?

—  Krasaw ica, tu wym agają  
m oskiewskiego paszportu. Inaczej 
nie przyjm ą. Musimy w racać spo­
wrotem  na w ieś. Daj jeszcze ru­
b la !

Potem  dow iedziałam  się, że 
rząd sow iecki konsekwentnie wal 
czy z łazikostwem  i opuszczeniem 
wyznaczonych do pracy p lacó­
wek

H alin a  B orm anow a. 
m  -  a H r — m a  m m h b

Dostał 10 gr. A le  zobaczył p ię­
ciozłotówkę i chciał koniecznie 
5 zł. K iedy starałam  mu się w y ­
tłumaczyć, że to za duża moneta, 
zaproponow a ł :

—  A  ja  tobie, ciociu, dam dobrą 
radę. Daj mi tę monetę, a ja  ci 
dam tę —  i w yciągnął 20 fenigów  
niemieckich.

Skończyło się na 2 zlotymh. N ie ­
chętnie p rzy ją ł, oczarowany w ido 
kiem a-ciu złotych polskich. Od­
chodząc próbował w  zębach dv u- 
złotówkę. Jak z pod ziem i z jaw ił 
się m ilic jan t i krzyknął na chłop­
ca, żeby szedł spać.

—  Idę, idę, w u jk u ’ (d ia d ia ),
-—  zawołał i zg inął za płotem no- 
wobudująeej się stacji metro.

„M etro  buduje cala M oskwa".
T e  transparenty, wypisane ol 

brzym iem i literam i, biegną 
wzdłuż każdego płotu, ochrania­
jącego nowopowstałe podkopy’ i 
tunele. Moskwa ma 3.000.000 m ie­
szkańców N a jin tensyw n iej p ro­
wadzona komunikacja tram w ajo­
wa i autobusowa nie zaspakaja 
je j potrzeb. D latego postanow io­
no zrobić metro. M etro ma być 
wykonane w rekordowym  czasie.
Tysiące robotników stałych pra­
cuje -W’ różnych punktach miasta.
A le  tego mało. Metro buduje ca­
la Moskwa. Zaczęło śię od tego, 
że robotn icy jednej ? fabryk  do­
browolnie w  swój dzień w y jśc io ­
w y (św ią teczn y ), zg łos ili się do 
(■.racy. Za tą fabryką poszły inne.
Skonozydo się na tem, że teraz ! tock iego :
opin ja publiczna zmusza każdego! . . .

. . , . , . i  ,„\a rzecz funda, j zapisuję row
uo w z ięcm  u d z ia łu  \ p ra c y  nat Jn(e£ uzyskaną w  procesie pieniądze, - - -- -
wy konan iem  m etra . K ażd y  doktór dobra, domy i inne walory, .w  szcze-! testamentu i Fundację do dam a srod-

kazey męzczyzna i każda kobieta i wspólnikom jeg1 i innym,
bierze udział w tej pracy. N a w e t '

W>adomości polityczne
M ARSZ P IŁ S U D S K I

W brew  początkowym  doniesie­
niom prasy marsz. P iłsuask i nie 
w yjechał z W ilna  do P  kieliszek, 
ale od chw ili przyjazdu m e o- 
puszcza apartam entów  w* pałacu 
reprezentacyjnym . W e w torek i 
środę p. m arszałek przyjm ował 
iśzereg wyższych wojskowych.

N IE  B i;D Z IE  W Y M IA N Y  
Mimo in terw encji m iędzynaro' 

dowego Czerwonego K rzyża  nie 
dojdzie do projektow anej w ym ia­
ny w ięźniów m iędzy Polską a 
L itw ą . Prowadzone .od dłuższego 
czasu rokowania w  te j spraw ie 
utknęły na m artwym  punkcie 
wobec tego, że L itw a  domagała 
się, aby w ięźn iow ie - L itw in i, na­
w et tacy, k tórzy odsiadują kary 
w ięzien ia  za szpiegostwo, m og’ i 
po w yjśc iu  z w ięzien ia  pozostać 
w  Polsce, na co oczyw iście P o l­
ska zgodzić  się n ie może. Jak za­
wsze, rząd kowieński okazał nie­
przejednany upór i do porozumie­
nia dojść nie mogło.

W  S O W IE TA C H  
Jak donoszą ze s fe r  b iałoru? 

j kich, w M oskwie aresztowano 
. znanego działacza białoruskiego,
| Bronisława Taraszk iew icza. Po 
1 wyroku skazującym, jak i zapad)

P a p ie r  d r  o ls z y  o d  ra d u
W s z y s c y  ju ż d o b r z e  w ied zą , iż  ra d  u w a ża n y  je s t ja k o  d ro z s z y  
zn a c zn ie  od  złota , p la tyn y , b r y la n tó w  i  t. p-, a  je d n a k  l^ a ła  
kartka papieru w  p o s ta c i lo su  n a b y te g o  w  k o le k tu rz e  J  W o  
la n o w  m o że  p r z e w y ż s z y ć  i tę  n a jw y żs za  w a r to ś ć , p r z y n o s zą c  

sw em u  p o s ia d a c zo w i a ż  m iljo n  z ło ty ch .

na niego w  w ileńskim  procesie 
komunistycznym, T  araszk iew icz 
został zwoln iony przy  wym ianie 
z Sow ietam i w ięźn iów  po litycz­
nych i w yjechaw szy do R os ji byl 
ekonomem w „sow chozie" pod 
Moskwą. Obecnie został oskarżo­
ny o „tendencje nacjonalistycz­
ne".

Co warte „sprostowanie" p. Rosembergli a?
Hr. Jakób Potocki oskarża zza grobu

Zam ieściliśm y w czoraj w  cha- 
rakterze in form acyjnym  „sprosto­
w an ie", jak ie  adw. Rosembergh 
zam ieścił w  paryskich „P o ś led ­
nich N ow ostiach ", dziś zaś jako 
ilustrację w artości tego sprosto­
wania przytaczam y odnoszące się 
do oszukańczego adwokata ustę­
py z testamentu ś. p. Jakóba Po-

Gayby wskazane w  powyższej 
skardze rozszczenia cywilne o zwrot 
przywłaszczonych przez Rossmber- 
ghów moięh kapitałów i innego mie­
nia mego o straty i o unieważnienie 
umów przyrzeczenia sprzedaży’ Tela- 
tycz nie m ogły być z jakichkolwiek  
względów rozstrzygnięte w  trybie 
karnym, zobowiązuję wykonawców

ambasador amerykański B a lly  do­
pomagał przy kopaniu metra. Zy­
skał tem w ielką popularność.

Kopać i wynosić gruz . każdy 
potrd fi. Praca idzie w  szybkiem 
tempie. A le  przy takiej masowej 
organ izacji nieuniknione są n ie­
dopatrzenia i obsunięcie się gruli 
tu. P rzed  hotelem  N ationa l ulica 
obsunęła się i w yg ię ła . Podczas

Kolumny wojska i samoloty atakują
Powstańcy s!ę ooddaią

P A R A Ż , 11.10. (P A T . ) .  Z M a­
drytu donoszą: Dziennik socja j
listyczny „E l Socia lista 
zamknięty Deputowani Lozano 
i Augu illaum e oraz cały skład 
redakcji zosta li aresztowani 

P A R Y Ż , 11. 10. (P A T .). ! Z
Barcelony donoszą: W ojenny sąd 
doraźny’ skazał na dożywotnie i 
ciężkie roboty pułkownika R i­
charda, jednego z przywódców  
powstańców w’ Barcelonie.

P A R Y Ż . 11. 10. (P A T . ) .  Z M a­
drytu donoszą: Pow stańcy w  A s ­
tu rji pow oli co fa ją  się przed woj 
Skanii rządowem i N a  placu bo- 1 co j 
ju pozostało 12-tu zabitych oraz 
w ielu  rannych. W  ręce wojsk 
rządowych dostało się 300 jc ii 
ców, znaczne ilości m aterja łów  
wybuchowych, broni i amunicji.

Powstańcy w  Toreno w  pro­
w in c ji Leon poddali się.

D zis ie jsze j nocy w M adrycie w 
kilku m iejscach doszło do no­
wych starć pomiędzy’ n iedobit­

kami powstańców’ a wojskiem . 
Jest w ielu  rannych. P o lic ja  do-

Zapis ten ostatni czynię warunko­
wo, a mianowicie: wykonawcy te­
stamentu, czerpiąc potrzebne zasób; 
z całego niego majątku, a następnie 
Rada i Zarząd fun dac ji ze swego za­
pisu, winni łożyć koszta na prow a­
dzenie do końca wszczętej _ mego 
polecenia przez adwokatów Mieczy­
s ław a Raezkiewieza i Leona Kulikow  
skiego przed władzami sądowemi w  
Polsce w  szczególności u p. prokura­
tora Sądu Apelacyjnego w  W arsza ­
wie sprawy karnej i cywilnej prze­
ciwko Aleksandrowi Ro^emoerghowi 
i innym, znajdującej się obecnie u 
sędziego okręgowego śledczego.

su bądź procesów w  trybie cywilnym.
Niezależnie od tego, w  jakim try­

bie i w  jakich sądach powierzona 
sprawa lub sprawy będą prowadzo- 
ire, winny byc łożone koszta na do­
prowadzenie pomienionyeh spraw  eho 
cśażby przez wszystkie instancje są­
dowe, aż do uzyskania postanowień i 
wyroków, uwzględniających roszcze­
nia karne i cywilno-prawni wynika­
jące ze wskazanej skargi do Pana  
Prokuratora Sądu Apelacyjnego w  
W arszaw ie.

W ykonawcy testamentu, a następ­
nie w  razie potrzeby Rada Fundacyj­
na obowiązani bedą niezwłocznie w y ­

dać pełnomocnictwa właściwym  adw o 
. katom.

M yratinowane nadużywanie przez* 
Aleksandra Kosembergha mego zaw­
in ia  przez wiele lat, skierowane, 
jak sie "przekonałem wyłącznie ku 
systematycznemu “Taborowi z chęc 
zysku moich wielomilionowych kapi­
tałów j walorów, które m iały być za 
bezpieczone. zagranicą dla celów na­
tury ogólnej w tym właśnie testa­
mencie obecnie realizowanym o czem 
dokładnie wiedział Aleksander Ro- 
eembergh, me pozwala mi na pusz 
czenie w niepamięć jego czynów wy­
stępnych. gdyż zasady snrar iedli- 
wości i mego honoru w ym agają nod 
dania ocenie sadów opisanego postę­
powania".

Zm arłe zatem w ie lk i Obywatel 
w słowach najostrzejszych  potę­
pił „w yra fin ow an e nadużywanie" 
jego  zaufania przez bezwstydnego 
oszusta i jaknajszczegołowszem  
klauzulami zastrzegł, by wyko­
nawcy nie zaniedbali n iczego dla 
uzyskania ukarania zbrodniarza

A  p. Rusembergh ma czelność 
„p rostow ać" i tw ierdzić, że i.ju 
n iego wszystkie kw ity  w  porząd­
ku "!

I

zo s ta ł; konała licznych aresztowań.

L O N D Y N , U .  10 ( P A T ) .  Z  
Madrytu donoszą. Powstańcy w 
A s tu rji uparcie bronią się prze­
ciwko 3 kolumnom wojska, na­
p ierającym  na nich zc wszyst­
kich stron. Aw angarda  jednej z 
kolumn przedostała sig- ju ż clo 
Oviedo. W ojska wspomagane 
przez sam olot}’ atakują rów nież 
wioski katalońskie, znajdujące 
się jeszeze w  rękach powstań-

m iljonow e narody ż j ly  w  n iew oli 
obcej, w której celem  w ojny było 
zapanowanie jednego narodu n ie­
m ieckiego nad waszystkiemi doko­
ła, byłby straszliw ym  nawro 
tem prawa i spraw ied liw ości, ży ­
cia i ludzkości, w ciem nię i w 
otchłań. \

Chwała w ielk im  Zm arłj m, któ­
rzy, jak  ś. p. K ró l A leksan­
der I-szj i ś. p. Ludw ik  Barthou, 
padli, jako o fia ry  w  służbie pra­
wa, spraw ied liw ości i pokoju te j 
nowej Europy

Rt. St-

P A R Y Ż , 1.1. 10. (P A T . ) .  Z
M adrytu donoszą: M inister. two
W ojny komunikuje, iż począwszy 
od dnia dzisie jszego gw ard ja  i 
po lic ja  municypalna będą zm ili­
taryzowane.

B E R L IN , 11, 10. (P A T . ) .  Nie­
m ieckie biuro in form acyjne do­
nosi z M adrytu : W stolicy kraju 
panuje zupełny spokój. Prace 
wznowiono tylko częściowo, ale 
w ciągu dnia w czora jszego nie 
zanotowano żadnych pow ażn iej­
szych aktów sabotażu. Do A stu ­
r j i  w czora j przybyły dalsze po­
siłki w postaci oddziałów arty- 
le r ji  i piechoty. Podczas walk w  
okolicach Oviedo stra ty po obu 
stronach były bardzo znaczne.

Czytajcie
Nowiny Codzienne

„N a w e  państw o
Pragnie pojednania"

W  ostatnich dniach września o fi­
cjalna ,.Deutsche Diplom ntisch-Poli- 
ti.sc.Lc Korrespondenz" ogłosiła ko­
munikat o stosunku państwa do wy­
znali leligijnyeh. W  komunikacie | 
ty m. nawiązując ,,1 do niedawnych 
świiidczeń H itlera  w Norym berdze o 
zakończeniu walki z dawucm cen­
trum niemieckiem, powiedziano mię­
dzy innem i: „Konkordat, który zo­
stał latem ubiegłego roku zawarty 
między Stolicą Świętą a Rzeszą Nie-^ 
miccką, m iał religijne zadani;1 K o ­
ścioła Katolickiego odłączyć od po- 
jfity cznyoli tcndencyj dawnego cen­
trum i zabezpieczyć je r\ nowych 
Khjuuc/jgjh. .Jeśli mimo io pozostały 
jeszcze pewne punkty sporne, to 
będą one wkrótce całkowicie usuińę,1 
ne porozumienie w  sprawie rozpo 
lządzeu wykonawczych do tego kon­
kordatu. Oświadczenie norymberskie 
jest zupełnie wyraźne, gd , stwier­
dza wolę narodowego socjalizmu do 
ustalenia z kościołami wyznań JtkrzpJj 
śc-ijańskieli stosunku szczerego i ucz­
ciwego".. A  d a le j: f t lo w e  państwo  
pragnie pojednania i chce pokoju  
z Kościołam i obu wyznań (katolic­
kiego i protestanckiego, przyp. red .). 
Bez zastrzeżeń uznaje ono własne 
życie religijne obu -wielkich MnęóSci- 
jańskich K ościo łów ".

Powyższa o fic ja lna enuncińcja u- 
ważane jest za dążenie ::e strony -H i­
tlera do załagodzenia konfliktu  ze 
Stolicą Apostolską i naw iezania roko­
wań, przerwanych 7. rac ji masakry  

czerwcowej np in. i dz.mlai-zy kato- 
Ii-1 ich.

Oszczerstwo w walce o posad;
Sprawa 3tiw. Reinberga przed Radą Adwokacka
W arszawska Rada adwokacka 

bada sprawę, rzucającą charakte­
rystyczne a bardzo niem iłe św ia­
tło na dzisie jsze nasze stosunki.

Oto adwokat żydowski w  W ar­
szawie, Szymon Reinberg, p rag­
nąc wykorzystać fakt, że w  obo­
zie w Berezie Kartusk iej znalazł 
się jeden z młodych adwokatów, 
będący radcą prawnym  pewnego 
banku zagranicznego, napisał ao 
centrali tego banku obszerny list, 
w którym  zawiadam ia, że dotych­
czasowy doradca prawmy banku 
„zosta ł ■ skazany prawomocnym 
wyrokiem  sądowym ( ! ) ,  za wystą 
pienia antypaństwowe na ciężkie 
roboty" i... o fia row a ł sw oje usłu­

gi.
Centrala banku posiała tę do- 

ncsicielską o fertę  oddziałow i w a ri robić.

szawskiemu. a ten skierował spra 
wę do Rady Adwokack iej. N ie  
wńedząc o tem, p. R em berg po­
w tórn ie pisał do centrali banku, 
pytając, co będzie z jego  ofertą . 
Tymczasem  jednak oapow iedź o- 
trzym ał z innej strony: Rada Ad- 
woKacka w ezw ała go do złożenia 
do 3-ch dni szczegółowych w y ja ­
śnień, poczem wyda sw oje orze­
czenie.

Jak wiadomu, wysłan ie do Bere 
zy jes t zarządzeniem  administra 
cyjnem. nic wspólnego nie mają- 
cem ani z wyrokiem  sądowym, ani 
z żadną „prawom ocnością", gdyż 
niema tu żadnego toKu nstancyj. 
Tem  niecn iej w ygląda  postępek 
żydowskiego adwokata, k tóry pra 
gną! ńa Berezie Kartuskiej... za

Est ifiski szef sztabu
w  W arszaw ie

Dziś rano pociągiem  w ileń ­
skim przybył do W arszaw y szef 
sztabu arm ji estońskiej gen. M i- 
kołai Reek.
i N a  dworcu Głównym, na któ­
rego peronie ustaw iła się kom- 
panja ehorągw iana 36 pp. z or­
kiestrą, pow itali gościa przedsta­
w ic ie le  poselstwa estońskiego, 
sze f sztabu głównego, gen. Ga- 
siorowski w  tow arzystw ie w yż­
szych wojskowych. Gen.. Reek 
ocijiłclial do przygotowanych dia 
n iego ap a rtam e n t ów

O godzin ie 11.30 generał zło­

żył w ien iec na grob ie Nieznane* 
go Żołnierza, następnie zaś zło 
żył szereg wifoł* o fic ja ln ych , po­
czem podejm owany był śn iada­
niem przez szefa sztabu głów ne­
go, gen. Gąsiorow-sk.ego.

W dniu jutrzejszymi gen. Reek 
uda się do Rem bertowa, gdzie 
będzie obecny na ćw iczeniach 
pokazowych oraz zw iedzi insty­
tucje wojskowe. W ieczorem  po­
dejm owany będzie obiadem, w y ­
danym przez p.» M in istra Spraw 
W ojskowych.
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Z im s iy  w Łodzi
Echa napadu na kasę koiejuw ^ na stacji ŁSdź-Kalfska

LODŹ, 11.10. (te l. w ł.).  W  Ło ­
dzi zakończony został' głośny p ro ­
ces, będący epilogiem  napadu na 
kasę kolejow ą na stacji Łodź - 
Kaliska. Jak ustalone zostało, na­
pad dokonany został z pobudek po 
litycznych . Uplanowała go m ie j­
scowa jacze jka  kom um stycr-u  
dla zł-obycia funduszów- na dzia­
łalność partyjną.

P rzeb ieg  napadu był następu-
j? y y :

W dniu 30 marca 1932 toku  do­
konano napadu rabunkowego na 
główną kasę kolejow ą na stacji 
Łódź - Kaliska. K asjer. M arceli 
Umiński, zdołał dotknąć sygna­
łów  alarm owych, skutkiem czego 
przybyła  na pomoc polic ja . Je­
den z napastników, którym  odcię 
to drogę, K aro l Kurcwald. po wy 
m ianie strzafów , popełnił samo­
bójstwo, drugi, W ładysław  Mę- 
drecki, poddał się.

M ędreck i stanął przed sądeip 
doraźnym, k tóry  skazał go na ka­
rę śm ierci. Skazany nie został 
stracony, gdyż p. prezydent R ze­
czypospolite j w  drodze łaski zmie 
nił karę śm ierci na bezterm inowe 
w ięzien ie  M ędrecki przebywa w 
w ięzien iu  w e W ronkach.

M ędreck i przyznał się do w iny 
i zeznał, iż  w  napadzie na kasę 
brało udział trzech sprawców-: 
on, K aro l Kurcw ald , oraz trzeci 
osobnik, nieznany mu b liże j. Po 
roku w ładze śledcze uzyskały 
wiadomości, że w napadzie na ka­
sę ko le jow ą prócz M ędreck iego i 
Kurcwalda brała udział jeszcze 
dwóch osobników, których na­
zw iska znane są narzeczonej 
M ędreckiego, Z o fj i  Skrobiszew- 
skiej (B rzezińska 47). Sam zaś

napad m iał być dokonany w  cel'- 
zdobycia pieniędzy- dla komuni­
stycznej p a rtji Polski, Której 
członkami byli • Kurcwald i M ę­
drecki. W  czasie dalej prowadzo- 
nego śledztwa p rzejęto  9 listów, 
pisanych do M ędreck iego przez 
Skrobisze {Ską, zaś r n iej prze- 
pl-owądzouo rew izję , w  czasie któ 
rej odnaleziono 13 listów  oc’. na­
rzeczonego. Podobnej ren iz ji do 
konano rów n& ż w m ieszkaniu o j­
czyma M ędr jckic-go, Jana M iern i­
ka, zatrzym ując dalszych 20 li­
stów.

W czora j przed sądem stanęli 
M arjan  Szw-arc, Franciszek  W iś­
niewski. An ton i Pasiak  i Józef 
Konczyński. IV  charakterze 
świadka zbadany został M ędre­
cki, którego w ładze sprowadziły 
z w ięzien ia  na salę sądu, gd j ż 
oskarżeni nie p rzyznają  się do 
w iny. A k t oskarżenia zbudowany 
został na podstaw ie całego sze­
regu listów , jak ie  p rze ję ły  w ła ­
dze podczas rew iz ji u M ędreck ie­
go i jego  kochanki Skrobiszew- 
skiej. W  listach tych M ędrecki o- 
p isu je działalność w  jaeze jce  ko­
m unistycznej i wym ien ia swych 
najb liższych  kolegów  p a rty j­
nych.

Ponadto badan y  na rozpraw ie 
potw ierdził swą przynależność do 
partji kom unistycznej i jako mo­
tyw  napadu podał chęć zdobycia 
p ien iędzy na organ izac je  bo jó­
wek, któreby p row adziły  walkę z 
przem ysłowcam i. Za zrabowane 
p ieniądze miano nabyć m aterja ły  
wybuchowe i w iększą ilość broni 
palnej. P rojektow ano napady 
bombowe na urząd wojewódzki,

urząd śledczy i Sąd Okręgowy.
W ięzień  Józe f Rypalski, który 

przebywał z M ędreckim  na współ 
nej sali szp ita lnej, zeznał, iż

nie w p iera ją  się jednak - j >3- 
ści z M ędreckim  i Kurcwaldem , 
który rów nież brał udział w  na­
padzie na kasę i w  czasie w alki

M ędrecki opow iadał mu p rz e b ie g !z  po lic ją  został zabity. Najbar-
napadu, przyczem  skarżył się, iż 
n iepowodzenie nastąpiło w yłącz- 
r.ie z w in y  w *żnego kasy, który 
był z napastnikami w  zmowie.

M ędrecki zw ierzy ł się rów nież 
Rypalskiemu z tego, że projekto­
wano rzucić bomby pod urząd 
w ojewódzki, urząd śledczy i Sąd 
Okręgowy.

W reszcie  Rypalski ośw iadczył, 
że M ędrecki obdarzał dużem za­
ufaniem  swego w spółw ięźn ia, nie 
jakiego Iwanowa, k tóry  może w ię 
cej w ied zie j w  te j spraw ie, gdyż 
przebyw ał z nim razem  w  odosob­
nionej celi.

I  — iż  dow iedział
się od M ędreckiego, że on w raz z 
Kurcwaldem , jako kawalerow ie, 
pod jęli się najniebezD ieczniej- 
szych ról.

Oskarżeni we w czora jszym  pro

dziej in teresu jące zeznania zło­
ży li dwaj w spółw ięźn iow ie M ęd­
reckiego, Rypalski i Iw anow , któ 
rym  m iał o r  zw ierzać się i opo­
w iadać szczegółowo o dokonanym 
napadzie na kasę kolejow ą. Obec 
nie jednak M ędrecki zaprzeczył 
wszystkiemu, zw łaszcza zaś te­
mu, że m-ał w ym ien iać wobec 
Rypalsk iego i Iw anow a nazwiska 
pozostałych uczestników napadu, 
a zw łaszcza tych, k tórzy  obecnie 
znajdu ją  się na ław ie  oskarżo­
nych.

Sąd O kręgow y uznał, że w ina 
oskarżonych jes t udowodniona i 
skazał Szwarca za opracowanie 
planu napadu i przynależność do 
partji kom unistycznej na 10 ła t 
w ięzien ia , Franciszka W iśn iew ­
skiego na 6 lat, An ton iego Pasia­
ka na 5 lat. Józefa  Kończyńskie-

cesic nie przyznali się do w iny, go sąd uniewinnił

S  p
P H k a  n o i n a

o r t
W aga ciężka: Durdis 32 walki, 17

________________________________________ | zwyc;ęstw.
I Mecz wywołał ogromne zaintereso- 

2 REPREZENTACJE POLSKI | wanie, wobei czego organizatorzy na 
W  środę popołudniu kapitan spor-, wotują publiczność do nabywania bi­

towy P. Z. P. N. —  p. Kałuża zesta-i letów w przedsprzedaży, a mianowi- 
wil dwie reprezentacje piłkarskie Pol-! cie: w biurze IK A R  w hotelu Euro

Echa wfatfiaaia
do lokalu sądu w  Żyrardow ie

W  niedługim  czasie w Sądzie 
A pelacy jnym  w  W arszaw ie  zna j­
dzie się sprawa w łam ania do lo ­
kalu Sądu Grodzkiego w  Żyrardo­
w ie. P rzed  rokiem  nieznani spraw  
cy w yłam ali drzw i, prowadzące 
do sądowego składu dowodów rze 
czowych, i zrabow ali znajdujące 
się tam rew olw ery, b iżu terję  craz 
rower.

Poszukiwanie w łam ywaczy 
przez długi czas nie dawało rezu l­
tatu i dopiero po dokonaniu dru­
giego w łam ania schwytano zuch­

wałych opryazkójy. Pod zarzutem  
rabunku aresztowano W ładysła ­
wa Cieślaka, pi-zy którym  znalezio 
no dwa rew olw ery , skradzione z 
Sądu Grodzkiego, oraz n iejak iego 
Sankowskiego i Kawczyńskiego. 
C ieślak przyznał się do .w łamania 
do Sądu Grodzkiego.

Sąd O kręgowy skazał Cieślaka 
na 3 la ta  w ięzien ia, Sankowskie­
go na 2 lata, a Kaw czyńsk iego na 
rok. Obecnie skazani zw róc ili się 
do Sądu Apelacyjnego z prośbą o 
zm niejszen ie im kary.

Z kraju
ŁÓ D Ź

Nieporządki w. fabrykach łódz­
kich Rewizja warszawskich inspek­
torów pracy w Łodzi ujawniła mnó­
stwo wykroczeń przeciwko obowią­
zującym przepisom o warunkach 
pracy. Sporządzono okoio 200 pro­
tokółów za nieprzestrzeganie umo­
wy zbiorowej. Ponadto stwierdzono 
niehigieniczne warunki pracy w 
wielu fabrykach. Prócz tego za nie­
przestrzeganie ustawy o 8-godzin- 
nym dniu pracy kilkunastu fabry- 
łćmtów stanic przed sądem.

Niezwykłe samobójstwo. Bezrobot­
na Marja Wróbel postanowiła popeł­
ni! samobójstwo zapomocą głodówki. 
W  środę odwiedziła ją znajoma, kto 
rej samobójczyni wyznała, że głodu­
je już od -kilku dni, poczem zemdlą- j 
ła. Wezwany lekarz Pogotowia prze- j 
wiózł Wróblową do'.'szpitala, gdzie [ 
lekarze mają słabą nadzieję utrzy- J 
mania je j przy życiu.
K ATO W IC E

Śmierć przy pracy. 'Wczoraj w ko­
palni „IliUlcbraud w Nowej Wsi 
zwały węgla przygniotły paru gó-ni- 
ków. Jeden z nich, a mianowicie Au­
gustyn Szampcra, poniósł śmierć na j 
miejscu, pozostali czterej odnieśli 
rany, wobec czego przewieziono ieh , 
Jo szpitala.- 

Zgon 3-ej ofiary napadu pod 
Pszczyna. Dnia 10 b. m. zmarł star­
szy posterunkowy, Paweł Pustelski, 
który, jak donosiliśmy, został rnnny 
w napadzie rabunkowym pod 
Pszczyną, gdzie również został za­
bity listonosz Karol Głownia i ga­
jowy Józef Masny. Umarły osierr- 
cił żonę i troje drfiock 

POŻNAN 
Komunista—złodziejem. W  Pozna­

niu aresztowano słynnego z różn.\ch 
w \ stąpień komunistę Stanisława iJn - 

nielaka, pod zarzutem kradzieży. Da­

nielak wraz ze swym kompanem 
Brygicrom wywoia ł w r. 1929 krwa­
we rozruchy przed Państw. Urzędem 
Pośrednictwa Pracy.

V Tłamywaczc okradli plebanję, W 
Szczepanowie w pow. mogileńskim 
złodzieje zakradli się na plebanję i 
zabrali wicie cennych przedmiotów, 
należących do księdza proboszcza, 
Stanisława Nowickiego.

Proboszcz schwytał złodzieja. W  
kościele parafjulnym w Mościuie 
ksiądz proboszcz Krajewski schwy­
tał niejakiego Władysława Kurzawę 
w obwili, gdy ten rozbijał skarbonkę.

LW ÓW

Zarządzania na poczcie. Dyrektor 
poczty, Mossoro, wydał wczoraj za­
rządzenie, skie.rowanc do naczelni­
ków urzędu poi ztowo-telegraficzcego 
w sprawie należytej obsługi publicz­
ności.

Aresztowanie parocha. Wskutek 
polecenia sędziego' śledczego areszto­
wano grccko-katolickiego proboszcza 
ks. Marka Dcnosteja z Wysocka za 
działalność antypaństwową.

W ILN O
Inauguracja roku akademickiego. 

Dziś odbędzie się w auli uniwersy­
teckiej o godz. 13-ej uroczysta inau­
guracja roku akademickiego.

K to  zosLanie prezydentem Wilna? 
Dziś wieczorem oubędzie sie o godz. 
3 posiedzenie nowowybranej Rady 
Miejskiej, która wybierze prezyden­
ta, trzech wiceprezydentów i 7 ław­
ników. Sanatorzy, posiadający więk­
szość, proponują na stanowisko pre­
zydenta ćnńychczasowego lcomisa- 

| tycznego prezydenta Wilna, dr. Ma- 
J leszewskiego.

Tajemniczy cafowtek. Z Litwy wv- 
lalono 43-Ietniego chorego umysło­
wo, imieniem Michał. Xazwiska swe­
go chory nic pamięta.

ski na niedzielne mecze r Rumunja 
(we Lwowie) i Łotwą (w  Rydze), j 

Drużvna, która walczyć będzie 
przeciwko Rumunom: bramka Fon- 
towicz; obrońcy: Martyna, Bulanow; 
pomoc: Mysiak, Kotlaiczyk L Dzi­
wisz; napad: Urban, Ciszewski, Na­
wrot. Wilimowski, Balcer. Rezerwo­
wi: Albański, Hanin, Doniec, Niech- 
ciot, Wilczkiewicz, Zimmer. Krok 

Drużyna, która walczyć będzie 
przeciwko Łotwie: bramka Domań­
ski; obrońcy: Karasiak, Gałecki; po­
moc: ozzller, Szcze aniak. rialiszka; 
napad: Wypijewski, Łysa] owski, Pc- 
terek. Pazurek, Włodarz. Rezerwowi: 
Keller. Michalski (Naprzód —  Lipi- 
ny), Przykucki, Kisieliński

Dużo niepokoju, jak zwykle, wywo 
tuje zestawienie ataków. W  składzie 
lwowskim Urban i Ciszewtski a w 
ryskim Wypiiewski i Łysanowski, nie 
wykazali bynajmniej w ostatnich cza­
sach formy reprezentacyjnej. Sytua­
cja jest tem przykrzejsza, że gra Wi- 
limowskiego wobec kontuzji jest bar­
dzo wątpliwa.

TURNIEJ BŁYSKAWICZNY 
Do turnieju błyskawicznego zgło­

siły się 32 drużyny, Pierwsza runda 
trwać będzię od g. 9 rano do godz. 
13-ej. Grać będa w porządku nastę­
pującym: Sparia 11 —  PW ATT,
Skoda 111 —  SK Pocztowy. Prąi 1 
Barkochba II, Zorza I —  CW3 11, 
Sparta I —  Kadra, AKS II —  Fala, 
PZL 11 —  OKS, Okącianka — Bar­
kochba 1, Przyszłość —  Polonia I, 
Warszawianka U —  AZS. Zorza II— 
Polon,a II, Warszaw;anka I —  PZL I, 
CWS 1 —  AKS I. Skoda I —  Fort 
Butna I. PW ATT 1 —  Skoda II. Prąd 
II —  Fort Bema II.

Do drugiej

pejskłm, w firmach: Grabowski —
Szpitalna 8. Olimpjada —  Wa-ecka 
5, Sport i. Rozrywka — Nowolipki 12, 
Szrajbman —  Bielańska 5.

H i p p i k i

W a l k a  o  f  o s a g
i o płocha narzeczoną

SO SNO W IEC , 11.10. —  A ron  
B reslauer przed kilku laty, jako 
student U n iw ersytetu  w  Łoza  
nie, poznał podczas pobytu na wa­
kacjach w  Sosnowcu córkę boga­
tego kupca, R y fk ę  M ancowiczów- 
nę. N iebawem  odbyły się zaręczy­
ny, na których, zgodnie ze zwycza 
jam i żydowskim i, B reslauer sp i­
sał uroczysty akt, zobow iązując 
się zaw rzeć z M arkow iczowną 
ślub rytualny, o jc iec  zaś narzeczo 
nej m iał wy p łacić przyszłemu z ię ­
ciow i posag w  sumie 4.000 dola­
rów, a nadto posyłać mu, aż do u- 
kończenia studjów , po 450 zł. m ie­
sięcznie.

Po  ferjach  Breslauer w yjechał 
do Lozanny na dalsze studja. 
Tym czasem  w  Sosnowcu zaczęły  
krążyć pogłoski, że M arkuwiczów- 
na znalazła innego adoratora w  o- 
sobie M aneli Glindmana, z któ­
rym  w yjeżdża ła  do Zakopanego i 
w reszcie zaw arła  z nim ślub t.

zw. uliczny, przez co stała się je* 
go form alną żoną.

K iedy  B reslauei pc ukończeniu 
studjów  z ja w ił się w  Sosnowcu i 
dow iedział się o tern, udał się do 
rodziców  narzeczonej i oświad 
czyi, że zryw a ze skompromitowa 
ną panr.ą. Sprawa oparła się o sąd 
rabinacki i ten orzekł, że ślub u- 
liczny jes t nieważny. Lecz to nie 
przekonało ex - narzeczonego, któ 
ry  na usilne prośby rodziców jan- 
ny ośw iadczył, że gotów  jes t oże­
nić się z ich córką pod warun­
kiem, że podwyższą posag do 10 
tys ięcy dolarów.

P ropozyc ję  taką M arkow icz u- 
znał jako chęć wyłudzenia od n ie­
go pien iędzy i pow ierzył sprawę 
prokuratorow i. Obecnie przygoto­
wany został ju ż akt oskarżenia 
przeciwKo Breslauerow i i w krótce 
na wokandzie Sądu Okręgowego 
znajdzie się ten n iezw ykły proces.

Krwawa walka policji
z bandytam i

K IE LC E , 11.10. (te l. w ł. ) .  —  
W czora j zarządzono pościg za ban 
dytam i, k tórzy  jak  o tem  donosi­
liśm y dokonali napadu na ambu­
lans pocztow y pod Chęcinami 
Podczas pościgu po lic janci nat­
knęli się na szosie m iędzy W aśn ie 
wem a Ostrowcem  na trzech n ie­
znanych osobników, k tórzy  strze­
lili k ilkanaście razy do polic ji,

zab ija jąc posterunkowego Pulsa- 
kowskiego.

Rano, o parę k ilom etrów  od 
m iejsca spotkania znaleziono 
zw łoki ga jow ego Stachurskiego, 
k tóry prawdopodobnie rów nież zo 
stał zaDity przez bandytów. Po­
ścig  trwa. Zrabowany w orek z ko­
respondencją znaleziono w  O stro­
w ie, powiatu k ieleckiego.

Zafautuwane lwy
w  cyrku „Czar"

K A T O W IC E , 11. 10. (te l. w ł.). 
P rzed  paru m iesiącam i przybył 
do Po lsk i cvrk czeski „C zar", 

który m iał P ^ o ł e n l ę  przebywa- 
W  środę po południu komisja | n*a w  Polsce tylko jedenaście 

sportowa leździeckich Mistrzostw I dni, Tym czasem  w łaścicie l cyrku 
Polski obliczyła wyniki próby na przed łużył sobie sam owolnie po-
czworoboku w konkursie ujeżdżania 
o mistrzostwo Polski, -ozegrane we 
środę .rano w  koszarach 1 DAK. W y­
niki tej Diuby przedstawiają się na­
stępująco: 1) rtm. Kuclicicki 13 pki. 
karn.. 2) ltm. Kulesza 14 8/12, 3)
mir Lewicki 17 8/12^ 4) ,jOr. Mę- 
czarski 26 4/12, 5) por. Uitrlewski
32 4/12. 6) por. Sokołowski 33 3/12, 
7) por. Czerniawski 371 4/12. 8) por. 
Mossakowski 34 8/12, 9) por Olędz­
ki 35 4/12, id ) por. Kotlarski 36 4/12, 
11-12) rtm. Romaszkan i gen. Anders 
po 38 4/12, 13) por. Si»dlecki 39, 
14) por. Woyda 40 S'12, 15) por. Po- 
ziemski 41, 10) por, Roycewicz tl 
8/12, 17) por. Boczkowsk. 42 S/l2, 
18) por. Kotliński 48 6/12, 19) kpi. 
Fabiszewski 55 4/12, 20) por. Dąbski- ' 
Nehrlich 61 4/12, 21) kpt. Biliński 70 
4/1-2 |

Dziś o godz. 15 dokończenie kon­
kursu ujeżdżania —  próby w sko­
kach przez przeszkody na stadjonie 
łazienkowskim.

T e n i s

byt w  Polsce, przenosząc się cią­
g le  z m iejsca na m iejsce.

Okazało się przytem , że cyrk 
za lega z wypłatam i znaczn iej­
szych kwot polskiemu personelo-

* f
w i i polskim  artystom . W ła śc i­
ciel z likw idow ał cyrk  i p rz e n ió s ł  
się na czeską stronę, pozostaw ia­
jąc  jedyn ie bez dozoru zw ie r z ę ta ' 
a m ianow icie : n iedźw iedzie, ty ­
grysy, h jeny i lw y. Postanow io­
no tedy zasekwestrować lw y. W o­
bec takiego dictum w ła śc ic ie le  
cyrku uregu low ali n a leżn o śc i i 
zabrawszy zw ierzęta  odjechali do 
Czechosłowacji,

R z e c z n a . M d i  p o d w o d n a
W yn alazek  Polaka

W IL N O , U  10. (te l. w ł.). A b ­
solwent szkoły technicznej wyko­
nał model łodzi podwodnej rzecz­
nej. Łódź może pom ieścić jedną 
osobę, k tóra może swobodnie ope 
rować ręcznym  karabinem  ma­

szynowym. W ynalazca  w yprób o­
wał model na rzece W ilj i ,  zn a j­
dując się przeszło godzinę pod 
wodą. Po próbie wynalazca p rze­
słał łódź do w ładz w ojskowych w  
W arszaw ie.

MECZ LEGJA —  LWOWSKI KL. T.
Finałowy mccz tenisowy o druży­

nowe mistrzostwo Polski między 
rundy wejdą zwycięz- j lwowskim  K. T. a Legją rozegrany 

1-ej, przytem zwycięzca p ierw sze-, zostania no kortach Legji w  sobotęcy ___ . . .
go meczu (według podanej wyżej I (g. 14.30) i w niedzielę (godz. 14). 
kolejności) walczy ze zwycięzcą dru- j Program zawodów obejmuje 4 gry 
giego meczu i t. d. Druga rtutda roz-i pojedyncze panów, gry pań, grę mie-
pocznie sie o godz. 13-ej. O godz. 
15-ej rozpoczną się ćwierćfinały, o 
godz. 16-ej —  półfinały, wreszcie —  
o godz. 17-ej —  finat. !

Zaw ody odbędą się w  niedzielę na 
boisku Polonii.

PRZED MECZEM POLSKA— CZE- 
C'Hu SŁOWACJA

W nadchodząca niedzielę, 14 b. m., 
o godz. 12 w południe w grrnchu 
Cyrku warszawskiego odbędzii się 
międzypaństwowe spotkanie bokser­
skie Polska —  Czechosłowacja.

W  składzie polskiej drużyny re­
prezentacyjnej zaszła zmiana, mia­
nowicie w wa-dze półśredmej zamiast 
Garncarka iŁódż) walczyć aę.dzic je­
go kolega klubowy —  Tąborek.

W  składzie drużyny czeskiej zaj­
dą dwie zmiany, rwano- cie: w wa­
dze półciężkiej wr ,czyć będzie za­
miast Durdisa — Neptek, a w wadze 
ciężkiej wystąpi Durdis zamir >t Ko- 
pęczka O tej ostatniej zmiana zde­
cydował- eliminacyjna walka, w któ- 
j ej Durdis zremisował z K o p e r ­
kiem. o

Reprezentanci Czechosłowacji ms - 
ją za sobą następującą karjerę buk- 
se-ską:

Maga musza: Ftala 56 walk, 7 
przegr., 6 remisów, 43 zwycięstw 

Waga kogucia: Sasinck 58 walk, 
48 zwycięstw,

Waga piórkowa: Dvorak 72 walk, 
6 przeg., 4 remisy, 42 zwycięstw.

Dvorak 18 ,azy był reprezentantem 
Czechosłowacji.

Waga lekka: Cl.undela 56 walk, 13 
pr-£gi’., 43 zwy- -ęst.w.

W ygrał 10 razy przez k o 
Waga półśrednia: Hrubes 57 walk, 

41 zwycięstw
Mistrz junj , wygrał 13 walk przez 

1: ).
Waga średnia: Pospiszil 25 walk,

14 zwycięstw, 8 remisów.
M‘aga półciężka: Nejtok 5G walk, 

45 zwycięstw.

szaną i grę podwójną. Ze struny 
lwowskiej walczyć będą Hebda, 
Kotcz, Jaworski i Orzechowski, a ze 
strony warszawskiej Stolarow, W it- 
man, Majewski, Tłoczyńsid (v grze 
podw ójnej), Rudowska (lub Ncuma- 
nówna).

h o k e j

Kronika sądowa

PRZED SEZONEM W HuKEJU 
LODOWYM

Polski Związek Hokejowy opraco­
wał już w głównych zarysach nad­
chodzący sezon, w hokeju lodowyr.i.

Pierwszem dziełem Związku —  bę 
cizie obóz treningowy, który odbyć 
się ma w dniach 12 listopada — 2-go 
gruania, r.a sztucznem lodowisku w 
Katowiraeh. Obóz będzie mial .a. Z'- ■ 
dania przygotować zarodników do 
sezonu startów.

W  dniach 17 i 1S listopada roze­
grane zostaną dwa mecze z niem.ee- 
kim zespołem Riesesee, w dniach ̂ 2C 
i 27 tegoż miesiąca —  mecze w -W ie­
dniu z miejscowym 'Wiener E isliu f 
Verein. Na zakończenie obozu odbę­
dzie się- mecz ? Berliner SC -w Kato­
wicach, w dniu 2 gr inia - r,

W  okresie od 3— 23 g.udma odbyć 
sie mają mistrzostwa okręgowe. W 
czasit dożego Narodzenia (25— 27 
grudnia) projektowany jest m.ędzy- 
narodowy turnie,i w Lakupanem z |U-J 
działem: Wiener E. V., Iierliner SC, 
i prawdopodobnie jakiejś drużyny 
szwedzkiej. W  dniach 2— 6 slyczn.a 
1935 r. w ’ Krynicy projektowany jest 
drugi turniej międzynarodowy.

10 stycznia reprezentacją hokejo­
wa Pcsk i uda się ..a mistrzostwa 
do Davos (17—29 stycznia). Po po- 
wre 'e reprezentacji do kraju roze­
grane zostaną mistrzostwa Polski, w 
uniach 1— u lutego b. r.

W  drugiej połowie lutego odbędą 
się mecze międzynarodowe. W  nro- 
jektach —  sprowadzenie do kraiu dru
żyn —  kanadyjskiej i Stanów Zjedno . . . , , , , - ao ,

oraz' wvjazd naszych hokei- luom’ lvall0uJa 11 m' |  lcL

„IMPORT I  EKSPORT14

W arszawa. —  Późnym wieczorem 
zakończony' został proces Mauczaka 
i inż Jaworskiego, założyciela f ik ­
cyjnej firm y „Im port i Eksport", 
mającej przewozić pierze do Islan- 
dji. Bliższą, wiadomość o tej aferze 
podaliśmy w jednym z poprzednich 
numerów „AB C ". W ina Jaworskie­
go została udowodniona i sąd wy-- 
mierzył mu karę 2 lat więzienia/ 
Maiiezaka zaś uniewinnił,

W L A M /lN IE  DO MUZEUM  
W arszawa. —  AY Sądzie Apelacy. • 

nym znalazła swe cclio spiawa' wła­
mania do Muzeum Ordynacji K ra ­
sińskich. Sad Okięgowy skazał 
głównego sprawcę włamania, złodzie­
ja Trzaskę, na 3 lata więzienia; ta­
ką samą karę wymierzył sąd pasero­
wi Feldstcinowi, a pozostałych u- 
ezestników kradzieży, Tulskiego i 
Kalcnstcina, skazano po roku więzie­
nia. Od wyroKÓw tych założyła skar­
gę apelacyjną obrona, lecz wczoraj 
sąd drugiej instancji wym.sr kary 
za twierdził.

W Y RW A NA  BRODA  
W arszawa. —  Dziwna sprawa o 

wyrwanio brody rzezakowi rytualne­
mu znalazła się ua wokandzie Sądu 
Starościńskiego. Pomiędzy rzczakiem 
a właścicielem domu, w  którym od- 
najmował lokal rzezak, doszło do 
bójki, w trakcie której właściciel do­
mu wyrwał swemu przeciwnikowi 
garść włosów z brody. Sąd Staro­
ściński skazał właściciela domu na

miesiąc bezwzględnego aresztu. Wy* 
soką stosunkowo karę uzasadnił sąd 
w ten sposób, że broda rzezana ry­
tualnego jest jednym z atrybutów, 
potrzebnych mu do pełnienia funk- 
cy.j religijnych.

N A P A D  N A  B A N K  
Chorzów. —  Przed kilku miesiąsa- 

mi dokonano zuchwałego napadu na 
Bank Ludowy w Świętochłowicach. 
Oncgdaj przed Sądem Okręgowym 
w Chorzowie odby-ła się rozprawa 
przeciwko uczestnikom napadu, z Ja­
nem Hoffmanem na czele. Sąd ska­
zał Hoffmana na 13 lat więzienia, 
pozostałych zaś oskarżonych na ka­
ry od 6 miesięcy do 4 lat.

K A R A  ŚM IERCI 
Piotrków. —  Sąd Okręgowy r o »  

patrzył sprawę "Władysława Tałady, 
oskarżonego o morderstwo Józefy 
Tomaszewskiej. Morderca, b. robot­
nik sezonowy, utrzymyr ał dłuzszy 
czas stosunki miłosne z -1U letnią roz­
wódką, Józefą Tomaszewską. Ostat­
nio stosunki między kochankami ze­
psuły się i w  czerwcu i\ b., w czasie 
kłótni Tałada zadusił bocbanLę.

Przed sądem morderca Usiłował 
symulować obłęd, zbadany jedna*, 
przez lekarzy, okazał się osobniniem 
normalnym. Rozprawa zakończyła się 
wyrokiem kary śmierci.

Z g ię ła
t w t M t  s y j a m s k a

płowa z czarnym pyszczkiem i ezai- 
nemi łapkami, w okolicy Kanonji i 
Starego Miasta. Znalazca proszony 
jest usilnie o zwrot, za uynagi-odzc-

czonych, 
stów do Anglji j Niemiec. | L. Ciechanowiecka.

Bad n ia

Prctestćw wyfJDrczycft
ŁÓDŹ, 11 10. (te ł w ł.). Ba­

danie protestów  wyborczych bę­
dzie ukończona v: tych dniach.
Dla uzupełnienia zarzutów  powo­
łano jeszcze paru świadków. 
Prawdopodobnie jednak, protesty 
zostaną odrzucone i w ybory od­
byte zostaną zatw ierdzone przez 
wojew ództw o około 20 b. m „-c zy ­
nione są przeto gorączkowe przy­
gotowania du p ierwszego posie­
dzenia
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T a ry fa  ce ln a

Nakładem  Sp W yd. z ogr. odp. 
„P rzem ysł . H andel" —  ukazało 
sie nowe w ydan ie ta ry fy  celnej. 
W ydaw nictw o to zaw iera : pełną 
nomenklaturę celną, uzupełnioną 
w yjaśn ien iam i dep. Ceł Min. Skar 
bu, stawki celne zasadnicze, cła 
i postanow ienia konwencyjne, ta- 
rę, opłaty m anipulacyjne, upraw­
nienia urzędów celnych, zakazy i 
ogran iczen ia przywozu i wywozu, 
opłaty m anipulacyjne i monopo­
lowe i t. p. ta ry fę  w yw ozow ą oraz 
skorowidz a lfabetyczny do ta ry ­
fy  celnej z pełnym wykazem  sta­
tystycznym.

W  dziale wyjaśn ień do ta ry fy  
celnej podane są w y ją tk i z ustaw, 
rozporządzeń i okólników, doty­
czących postanowień celnych, o- 
P lat m anipulacyjnych akcydencyj, 
zniżek konwencyjnych, św iadectw  
pochodzenia, opłat statystycznych, 
opłat za kontrolę celną, opłat mo­
nopolowych, oraz przepisy, ogra ­
nicz; Jące przyw óz lub w yw óz ze 
w zględu  na bezpieczeństwo publi­
czne, ograniczen ia m onopolowe i 
t. p .; w reszcie podane są: spis
państw, z którem i Polska zawarła 
umowy handlowe, wykaz towa­
rów, zabronionych do przywozu i 
p rzep isy probiercze.

W  w yjaśn ien iach  do ta ry fy  wy- 
v. ozow ej podana jest instrukcja o 
pom iarach drzewa oraz zakazy 
wywozu.

Eksperymenty R o o m aila
1 6  m i l j o n ó w  b i o r ą c y c h  z a p o m o g i

W  ostatnich dniach zaszło w U. S. 
A. szereg faktów, v7 których dopa 
tiry wano się odwrotu loosevelta z zaj­
mowanego dotychczas stanowiska 
spodziewano sie calk iwitego odwrotu 
nd etatyzmu. Ustąpił z N.I.R.A. gen. 
Johnson (formalnie ustępuje 15 b. 
m.), jeden z najbliższych współpra­
cowników Prervdenta i szef urzędu 
uzdrowienia, Roosevelt jednak nie 
zamierza przerwać- rozpoczętej przez 
srebie ftampnnji. Sfery gospodarcze 
U. S. A. sądzą, że rozpocznie się in 
tensywniejszfc niż dotąd „nakręcanie 
konjunkturv“ , co wiąże się z projek­
towaną inflacją. W  tym stanie rze­
czy coraz głośniej odzywają się r.a- 

sekania na wblita kę Roosevelta. 
Wzrasta pozycja. 7amieszrzony po­
niżej artykuł ma zobrazować synte­
tycznie zakres działań podjętych 
przeprowadzanyc pw.ez dyktatora z 
Białego Domu. (Red.).

Am eryka od pewnego czasu 
je s t w idow nią eksperymentu na 
większą skalę. Prez. R oosevelt po­
staw ił tezę uzdrow ienia życia go­
spodarczego drugą zorgan izow a­
nej działalności państwa. Teza ta 
znalazła swój w yraz w całym  sze­
regu aktów ustawodawczych, re­
gu lu jących  poszczególne dziedzi­
ny życia  gospodarczego zgodnie z 
ogólnym  planem uzdrow ienia.

P L A N  U Z D R O W IEN IA .
P lan  ogólny Roosevelta sprowa­

dzał się do następujących punk-

Osiem zł. typodnEowc...
za pracę 10— 16 gorfzin ni? W e!

W  Łouzi, p raw ie m iljonowem  
m ieście w ie lk iego  przemysłu i... 
w ie lk ie j nęazy —  warunki pracy 
są w prost niesłychane

P isa liśm y ju ż o nędzy tam tej­
szych chałupników i wyzysku 
przedsiębiorców  Ostatnio strajk 
p racow ników  hal targowych  
p rzy  ul. N ow om iejsk ie j odsłonił 
jeszcze jedną domenę wyzysku. 
Okazało się bowiem, że p racu ją ­
cy po 10 —  do lG-tu godzin na 
dobę pracow n icy handlow i i biu­
row i, zatrudnieni w  halach zara­
biali tygodniowo od 8-iu do 15-tu 
zł., a jz tych głodowych zarobków 
zmuszeni b j l i  u trzym ywać liczne 
n ieraz rodziny. W  dodatku wym u­
szano na nich groźbą utraty po­

sady za jęc ia  dodatkowe, jak  no­
szenie paczek i nocne stróżow a­
nie.

W yzysk iw an i pracow n icy w  o- 
bronie swojej egzystencji ogłosi­
li strajk. Przeszło tysiąc pracow- 
m ków łódzkich hal targowych  
przystąpiło do strajku. Podobno 
przedsięb iorcy zam ierza ją  anga­
żować nowych pracowników7, spo­
dziewać się w ięc należy zaostrze­
nia akcji wyzyskiwanych i w7alezą 
cych o prawo do życia ludzi pra­
cy.

Dodać należy, że nie byli oni 
nawet ubezpieczeni na wypadek 
choroby. Co na to inspektorat 
pracy?

tów 1) U dzielen ie pomocy oso­
bom dotkniętym  przez kryzys, 2) 
Przebudowa istn ie jącego ustroju 
gospodarczego, który źle funkcjo­
nował, zw łaszcza w7 zakresie pro­
dukcji dóbr i rozdziału  dochodu 
społecznego oraz 3) Budowa takie 
go ustroju społeczno - gospodar­
czego, który pozw oliłby żyć poko­
leniom  następnym bez wstrząsów  
i p rzesileń  gospodarczych. W  tym 
celu powołano do życia  t. zw. 
„tru st m ózgów ".

P R Z E C IW  ZN IŻCE CEN .

Na p ierw szy ogień  poszło ro l­
n ictwo. W ydano tam Farm  R e lie f 
Act, k tóry zm niejszał pow ierzch ­
nię zasiew ów  rolnych. Środek ten 
m iał zapobiec nadprodukcji i zw ią 
zanej z nią zniżce cen. Koncepcja 
zapobieżenia nadprodukcji rozc ią ­
gała się zresztą  i na inne dziedzi- 
życia gospodarczego, które miano 
kartelizow ać i p rzj7 pomocy p rzy ­
musu państwowego naginać do 
w ytw arzan ia  w/g planu i pom y­
słów adm in istracji.

O D D ŁU ŻEN IE  DROGĄ 
IN F L A C JI.

Przeprowadzono rów n ież akcję 
oddłużeniową w  sposób radykal­
ny, a m ianow icie drogą in fla c ji. 
Zm niejszono pokrycie dolara zło­
tem do 50 procent i zniesiono klau 
zulę złota w  umowach p ryw at­
nych. Nastąp iło  ódenvanie dola­
ra od podstaw7y złotow ej. Cel zo­
stał o tyle osiągn ięty, że istotn ie 
zadłużenie zmalało, oczyw iście po­
ciągnęło to za sobą inne ujemne 
momenty dla życia gospodarcze­

go, ale o tem narazie nie m yślą-1 
nc.

N. I. R . A.

W lipcu 1933 r. wyszedł słynny 
N ationa l Industria l R ecovery  Ad- 
m inistration, czyli popularnie 
t. zw7. N . I. R. A . Ak t ten regu lu ­
je  maksymalny czas pracy i m in i­
malny zarobek U stała  prawo do 
regu low an ia importu i eksportu, 
powołu je do życia t. zw7. kodeksy 
rzetelnego współzawodnictwa, da­
je  prezydentow i prawo do zaw ie­
ran ia umów z przedsiębiorcam i. 
Um owy te m ają u łatw ić przepro­
wadzenie w  życiu zasad rzete lne­
go współzawodnictwa. N  I. R. A . 
wprowadza specjalne zw iązk i ro ­
botnicze. N . I. R. A . regu lu je  Kwe­
stję robót publicznych i am orty­
zacji d ługów  państwowych, w yn i­
kłych z em isyj odpowiednich obli- 
gacyj, not, skryptów  dłużniczych 
i t. p.

RA D Y K A LN Y  PRO G R A M  
G OSPODARCZY.

Now7y  program  gospodarczy za­
w iera ł punkty następujące:

1) W zm ocnienie rządowej kon­
troli nad bankami i instytucjam i

W  KILKU W IERSZACH
ZŁOTY BLOK :

Konferencja t. zw. „bloku złote­
go", do którego wchodzą Francja, 
Belgja, Hoiandja, Szwa.icarja, W ło­
chy i Luksemburg, została zwołana 
przez przewodniczącego —  ministra 
■Taspara, na dzień 19 października. 
Konferencja obradować bedzie w 
Brukseli w ciągu dwóch dni. Wezmą 
w ni (j udział ministrowie finansów i

kredytowem i drogą stworzen ia i handlu w  otoczeniu delegacyj eks-

R E W O L U C JA  R O O SE V E L T A .

W  tem w7szystkiem przeb ija  o- 
czj-wiście. jako idea zasadnicza 
myśl o gospodarce planow7ej. N ie ­
którzy ekonomiści amerykańscy i 
francuscy m ówią w yraźn ie o re ­
w olucji Rnoseveita i tendencjach 
bolszew izu jących. W  rzeczyw isto­
ści jednak tak nie jest. W praw ­
dzie nowy program  re form  gospo­
darczych zaw iera  dalsze punkty 
wzm acniające stanowisko i u- 
dział państwa w  życiu  gospodar­
czem, ale narazie nie wychodzi on 
poza zakres środków p rzy jętych  
naogół w  państwach, gdzie prze 
w ażają tendencje etatystyczne.

centra lnej instytucji em isyjnej, 
która m iałaby zastąpić federa lne 
banki em isyjne;

2 ) Podw yższen ie opodatkowa­
nia przemysłu i w ielk ich  towa­
rzystw  akcyjnych ;

3 ) Reglam entacja zużycia zys- 
ków  przez w ie lk ie  przedsięb ior­
stwa i tow arzystw a akcyjne;

4 ) Rozszerzen ie pełnom ocnictw  
rządowj-ch w  dziedzin ie kontroli 
cen;

5 ) W prow adzen ie ubezpieczeń 
społecznych dla bezrobotnych i 
zaopatrzenia na starość.

W idzim y, że program  był dosta­
tecznie radykalny, chodzi popro­
stu o „N ew  D ea l" czyli o „nowy 
podzia ł" dochodu społecznego. 

W IE L K IE  R O B O TY  P U B L IC ZN E  
D alej 73 Kongres na wniosek

portów wszystkich państw, należą­
cych do „bloKu".

N A  RYNKACH NABIAŁOW YCH

M iliony  tydzień sprawozdawczy 
od 2 do 8 b. m. zaznaczył Sif dal- 
szwm wzrostem popytu na krajowym 
rynku maślarskim, j'ednak ceny u- 
trzymywały się na poziomie zł. 
2.20 —  2.25 za 1 kg. I  gar. Zbyt na 
masło I I  i I I I  gat. j‘est utrudniony. 
Otrzymane w  ostatnich dniach rria- 
domtści o umożliwieniu eksportu 
masła do Niemiec wywołały nastrój 
optymistyczny. Londyn notuje przy 
niezmienionej tendencji masło pol­
skie 55 szyi. za 1 cwt. loco Londyn. 
Inne rynki wykazują tendencję 
mocniejszą.

Na rynku jajczarsidm panowała 
tendencja zwyżkowa W  dniu 8 bm.

Roosevelta. w ydał cały szereg u- I łaco io za towar piześwictlany z Po­
staw, jedne dotyczyły Obozów ząańskiego zł. 105 110 zt. skrzy-

P raey, gdzie zatrudniono przy ' n*ę - *

Czekam y na d ek re ty  o  o d d łu żen iu
Rolnictwo przed w ie lką  operacją

0rstfv.B’ia poóU k w f .
Nowe ro zn t-ządzsn ie  wykonaw cze
Rozporządzenie wykonawcze do 

ordynacji podatkowej zostało już 
opracowane. Rozporządzenie io 
tvejdzie w  życ ie  natychm iast po 
ogłoszeniu, gdyż ordynacja podat 
kowa obow iązu je ju ż od dnia 1 
październ ika r. b.

Rozporządzen ie wykonawcze 
rozw ija  postanow ien ia ordynacji, 
uzupełniając normy blankietowe. 
Ustała w ięc m. in. organ izację  
kom isyj odwoławczy ch, które 
składać się będą z 24 lub 30

przepisy o księgowości uproszczo 
nej dla w olnych  zawodów, dla 
gospodarstw7 rolnych większych, 
m niejszych i t. d.

Wobec tego, że ordynacja podat 
kowa przew idu je w  pewnych w y ­
padkach możność umarzania, 
w zg lędn ie udzielania u lg w  po­
datkach i w  karach, rozporządze­
nie wykonawcze normuje ściśle 
kompetencjo adm in istracji skar­
bowej w7 te j dziedzin ie. Rozporzą­
dzenie zaw iera  ścisłe postanowie-

czlonków . K ażdy okręg .skarbowy nia technicznego wykonania prze 
otrzym a jedną kom isję odwoław- pisów  ordynacji podatkowej oraz 
ozą, a na terenach o b. dużej licz- in terpretację  szczegółową je j  po-
bie podatników ustalone zostały 
dw ie kom isje odwoławcze w  jed ­
nym okręgu, jak  np. w  Ł od z i: na 
m iasto i na w ojew ództw o. D alej 
rozporządzenie ściśle precyzu je

stanowień. Pozatem  ao rozporzą­
dzenia wykonawczego załączone 
są w zory  druków, jak ie  m ają być 
używane przy  postępowaniu wy- 
naiarowem i odwoławczem .

Redukcja sum dluinyciii
P r o je k ty  d e k re tó w

Projekty ustaw oddłużeniowych 
rolnictwa są już w pierwszej redak­
cji opracowane. Zasadniczym projek­
tem jest projekt t rozporządzenia P. 
Prezydenta w  sprawie uporządkowa 
nia finansów w rolnictwie. Projekt 
ten obejmuje niemal całość zagadnie­
nia oddłużeniowego.

Do projektu tego włączono rów­
nież przepisy prawne, dotyczące po­
stępowania układowo-likwidacyjnego
w rolnictwie. Przepisy te miały się 
początkowo ukazać w osobnej usta­
wie.

Drugim skolei projektem jest pro­
jekt rozporządzenia P  Prezydenta, 
regulujący sprawę należności Yoitli- 
ezych wobec banków państwowych.

Trzecim skolei jest projekt rozpo­
rządzenia P. Prezydenta o Funduszu 
Obrotowym Reformy Rolnej.

Nowe ustawodawstwo oddłużenio­
we tem r śni się od poprzedniego, 
iż przewiduje w niektórych wypad­
kach redukcję sum dłużnych. Reduk­
cja ta ma nastąpić w pierwszym rzę­
dzie, jeśli chodzi o niektóre należ­
ności rolnictwa wobec Skarbu Pań­
stwa. Równic7 ulec mają ewentual­
nej redakcji należności, pow7stalo

przy nabywaniu ziemi z parcelacji.
Projekty obecne po uzgodnieniu 

międzymini^terjalncin i zasięgnięciu 
opinji zainteresowanych sfer gospo­
darczych, co nastąpić ma jeszcze w 
bieżącym tygodniu, będą przestane 
Radzie Ministrów do uchwalenia. 
Ponadto przygotowane są jeszcze 
projekty dekretów o mniejszem zna­
czeniu.

Frieszło ihiljard zł.
w yn o szą  za leg łości 

c t f t u d G w e

Jednem z najważniejszych i  naj­
bardziej palących zagadnień obecnej 
polityki podatkowej w Polsce jest 
sprawa zaległości podatkowych, któ­
re w chwili obecnej wynoszą przeszło 
niiljard złotych. Zaległości wciąż 
narastają. Od pomyślnego rozwiąza­
nia sprawy ich uregulowania zależy 
byt wielu przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych oraz uzdrowie­
nie finansów państwa.

Ministerstwo Skarbu powinno sta­
nowczo energiczniej zająć się tej za­
niedbaną sprawą.

AM najbliższym czasie mają być 
wydane dekrety o oddłużeniu rolnic­
twa. Główne postanowienia projck-* 
towauyeli dekretów7 są juź ustalone.

Ma więc być przeprowadzona prze­
dewszystkiem przymusowa konwersja 
iiieemisyjnego kredytn długotermino­
wego. Prywatne rolnicze długi hipo­
teczne mają by ej zamienione na dłu1 
■goterrainowe pożyczki emisyjne, Wie- 
rzyciel prywatny otrzyma więc papier 
o pupilarnej pewności, amortyzowa­
ny w określonych terminach. AA' ra­
zie zatrzynianiappajńeru w swych rę­
kach, aż do chwili spłaty, odzyska 
100 proe. swego kapitału, jeśli bę­
dzie chciał sprzedać wcześniej, to o- 
czywiście straci, bo kurs giełdowy 
bedzie zawsze niższy od nominal­
nego.

Niehipoteczne zobowiązania wobec 
osób prywatnych bę lą roztennino- 
war.e na lat 14 i  oprocentowane na 
3 proc.

Nie jest natomiast jeszcze rzeczą 
wiadomą, i-jakio będą zastosowane 
specjalne systemy oddłużeniowe w7 
stosunku do Funduszu Obrotowego 
Reformy Rolnej. Szczególnie ciężkie

są tu długi, zaciągnięte w związku 
z reformą rolną i powstawaniem no­
wych gospodarstw. Tutaj zwyczajne 
Systemy oddłużeniowe nic będą, jak 
sic zdaje, skuteczne, wartość ziemi 
parcelowanej spadla bardzo znacznie, 
spłata wartości nabytego gospodar­
stwa według starego szacunku jest 
dziś niemożliwością.

P rzy stosowaniu dekretów oddłu­
żeniowych ma być, jak wiadomo, 
wprowadzony podział gospodarstw 
na 3 kaiegorje, zależnie od wielko­
ści (do 50 ha, 50 —  500 ha i ponad 
500 ha — przeciętnie).

AA' stospnku do pierwszej grupy 
ulgi mają. być stosowane powszech­
nie, w7 stosunku do dwóch pozosta­
łych zależnie od stopnia zadłużenia. 
Akcja likwidująca wielkie gospodar­
stwa rolne zbyt zadłużone i niezdol­
ne do normalnego życia gospodar­
czego, ma więc być już napewno 
przeprowadzona.

Przed je j rozpoczęciom można ty l­
ko wyrazić życzenie, żeby na K re­
sach AAAscliodnich motywy7 gospodar­
cze nie stanęły w kolizji z intere­
sem narodowym.

PRACA PORTU GDI OSKIEGO 
W  OSTATNIM TYGODNIU 

W RZEŚNIA

AY ostatnim tygodniu września 
weszło do portu gdyńskiego 82 ctat- 
ki o pojemności 84.186 trr i  wyszło 
na morze 76 statków o pojemności 
69.502 tm.

Ogólny obrót towarowy wyniósł 
152.394.2 t., z czego przypada na  
wyładunek 18.213.6 Ł, a n a  załaćU' 
nek —  134.180.6 t. N rjw ięeej p rsy - 
wieziono fosforytów (5.146.8 t.) I 
złomu żelaznegc (2.550 t.), a  wy­
wieziono węgla (117.728 t.) i  drze-, 
wa (3.960.2 t.). -

N a  o i e ł r t a c h

W  p o szu k iw an iu  „ ż y w e j p rz ę d z y 1

Czy będziemy ubierać sii%
w stro je  z gumy i szHła

Udoskonalenie „p rzędzy  gumo­
w e j"  w yw oła  prawdopodobnie ta ­
ką sama rew olucję  w  przem yśle 
w łókienniczym , jak  n iegdyś w y­
nalazek sztucznego jedwabiu .

Zwykle m aterja ły  m ają tę w a­
dę, że brak im elastyczności. N ie  
można ich wyciągnąć, nie gn io­
tąc jednocześnie. Są niebardzo 
trw ałe na łokciach i kolanach. 
M aterja ł p rzeciera  się szybko, 
w yciąga  się i kuli w  nieodpow ied­
nich m iejscach. Jest to  tkanina 
„m artw a ".

Z tego też względu trw a ją  bezu­
stannie poszukiwania „ż y w e j"  
przędzy, tak aby tkanina nagina­
ła się do ruchów człow ieka, nie 
tracąc fasonu. Przędza gumowa 
składa się z cien iutkiego włókna 
gumy, praw ie n iedostrzegaln ie 
cienkiego, wokół którego okręco­
na . jes t sp iraln ie —  jak  ow ijacz 
na nodze żołn ierza, nić jedw a­
biu, bawełny, czy wełny. Nowa 
nić ma grubość bawełny do szy­
cia.

P ow sta ją  z tej m aterji kapelu­
sze, które n igdy nie zrobią się 
ciasne, pu lowery i swetry, które 
się n igdy nie w j ciągną, krawaty 
nie gnotące się, idealn ie leżące 
kołn ierze i rękaw iczki.

Przędzone szkło używane jest 
znowu na m a te ija ly  innego ro-

azaju. N iedawno suknia balowa 
ze szklą w praw iła  w  zdumienie 
angielsk ich  rysowników  modeli.

Szklany m aterja ł ma w ie le  za­
let. Cieniutka nitka szklana, o 
grubości jednej tysiącznej cala, 
powstaje naskutek przepuszcza­
n ia topionego szkła przez maleń­
kie otw ory w ścianie p ieca i, 
dzięki swej giętkości, nadaje się 
do wyrobu m aterjału , zaw iera ją ­
cego tysiące przepuszczających 
pow ietrze por. M a terja ł taki jest 
w yjątkow o praktyczny na upały. 
Jest mocny, nie pah się i nie pło­
w ie je . P lam y zm ywają się z h ie- 
go łatwo i nie kurczy się w  pra­
niu.

W  S h e ffie ld  w  A n g lj i  inżyn ie­
row ie pracu ją nad aparatem  roz­
pyla jącym  topione metale.

D zięk i niemu, każdy wyrób bę 
dzie m ógł być pokryty cieniutką 
w arstw ą ołyszczącego bronzu czy 
m iedzi, srebra czy nawet złota.

K raw cy  am erykańscy rob ią  ju ż 
teraz ubrania męskie z papieru. 
K ryzys  przypom niał o wynalaz­
ku, stosowanym w  N iem czech 
podczas w ojny. Chemicznie p rzy­
gotowany i stw ardn ia ły  papier 
używany jest tu na ubrania, ka­
pelusze i buty. Alówią, że nosi się 
zupełnie n ieźle a przedew szyst­
kiem jest... tam ,

robotach meljoraeyjnych około 
400.000 bezrobotnej młodzieży, in­
ne robót publicznych, gdzie zna­
lazło zajęcie około 4 miljonów 
bezrobotnych, jeszcze inne regu­
lowały7 skup nadmiaru wytworów 
rolniczych i rozdział ży7wnośei 
śród bezrobotnych. Słowem w 
praktyce osiągnięto częściowe du­
że wyniki. Akcja oddłużeniowa 
objęła szereg właścicieli nierueho 
mości i farmerów i t. d.

DŁUG PAŃSTWA —
27 MILJARDÓW DOLARÓW.
Reformy te jednak i zamiei7ze- 

nir wywołały duża krytykę. Mia­
nowicie w związku z całokształ­
tem zamierzeń, realizowanych 
przez Roosevelta wzrosły niepo­
miernie długi państwa. Wynoszą 
one przeszło 27 miljardów dola­
ło w.

RÓAYNIA POCHYŁA.
Przemysłowiec i ekonomista a- 

merykański W. S. Landis dowodzi, 
że o ile Roosevelt nie zatrzyma 
się na równi pocnyłej swojej fi­
nansowej polityki, to w ciągu naj­
wyżej dwóch lat nastąpi w U. S.
A. taKa in flac ja , p rzy  które j w a r­
tość dolara spadnie do 10 centów.
Przyczyną bankructwa będzie nie­
realne odzielanie budżetu zwyczaj 
nego od nadzwyczajnego, co już 
j'est dziś, i duże niedobory bud­
żetowe. W dziedzinie bankowości 
spotykamy się z ujemneim opmja- 
mi prof. H. Panzer Willisa i J. M.
Chapmana, stwierdzającemi duże 
pogorszenie i zamrażanie akty­
wów. Zawieszenie wypłat v7 złocie 
i zniesienie ograniczeń druku 
banknotów mogą doprowadzić do 
przerostu systemu kredytowego, 
czego konsekwencją może być nie 
bezpieczne załamanie gospodar­
cze. Skrócenie godzin pracy nie 
przyczyniło się także do wydat­
niejszego zmniejszenia bezrobo­
cia, które dochodzi do 16 miljo­
nów pobierających specjalne za­
pomogi (bezrobotni i częściowo
zatrudnieni). \V dziedzinie rolnic-. . ----------
, j  , , | gl. 19,50— 20,50; pszem :a zbieranatwa, — podnoszą krytycy —  ogra- „gl g l 18i50_ 19)g0 rwieE p stam,.
m czam e produkcji, wówczas, kię-1 „iezadeszczoąy 197 gl. 17.50— 18.00; 
dy masy ludzi c ierp ią głód jest owies I I  standard, lekko zaueszczony 
nonsensem 468 gl, 16,5u— 17,50; lęczmien prze­

miałowy 649 gl 17,00— 17,50; II!
POZYTYWNE WYNIKI sta: i  438 gl. Ą6.0D- 6,50; jęczmień

K rvtvka  zamiera ń Rnn~Pvelt7 Przem iałow y 678/673 gł. 18,50— k i j  tyka zam ierzeń ttoosevelta 2000. 620b g l_ 1 ̂ 50— 17,00; jecz-
może być słuszna w  odniesieniu mień browarny 689 gl. 21,50— 2Ć,00;
do tych czy innych posunięć rzą- groch polny z workiem 28,00—30,00;
du, ale je ś li chodzi o całokształt fUjch ’  iktorja z .yorkiam 47 52;

wyka 24— 25; peluszkc 22— 23; rze­
pak i rzepik zin.owv 42—44; r-epak 
i rzepik letr JP— 4u; łubin niebieski 
7,50—^.OO; łubin żółty 9,00— 10,00; 
koniczyna czerwona surowa 125— 
140; koniczyna czerwona bez kan. o 
czystości 97 proc. 145— 1 6 0 ,koni­
czyna biała surowa o czystosn 97 
proc. 100— 125; konie: yna biais su­
rowa 75— 95; mak niebieski z wor­
kiem 46 —  50; ziemniaki jadalne 
3.25 —  3.50; mąka pszenre gat.
I  B 34— 36; I  -C 32— 34; I D 39—  
32, I  E 28— 30; gat. I I  B 26— 28;
I I  D 25- 26; I I  F  24 -25 ; I I  G 23- 
2-1; gat. I I I  A 22— 23; mąka żytnia 
I  95 proc. 25— 26; mąka 0-6; pr 
24— 25; I I  gat. ,19— 20 mąka żytnia 
razowa 19— 20,'mąka żytnia pośled­
nia 15,5G—16,50; otrąbi psz°nne gr 
stand. 11,50— 12,00; psien. śrean . 
11,00—11,50, otręby pszenne miał­
kie 11,00— 1',50; żytnie IC ,00— 10.50; 
kuchy lniane 17,50— 18,00; rzepako­
we 14,00— 14,50; kuchy słoneczniko­
we 42-44 proc 18,50— 19,00; śruta 
sojowa 22,00— 22,50; siemię lniane 42 
— 43. Ogólny obrót 2.914 tonn w tem 
żyta 770 tonn. Tendencja słaba

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Walułv: Dolar 5.25; frank francu* 

ski 34.85; frank szwajcarski 171.30; 
i ant szterling 25.70; nark77 niemiecka 
193.50; szyling austriacki 99; korona 
czeska 21.75

Monety: Dolar zloty 8.91; rubel zlo 
ty 4.58Ai.

Dewizy: Cerlin 213.25; Belgja
123.60- Holandia 328.70; Kopenhaga 
115; Londyn 25.11; Nowy Jor; 
5.26.18%; Nowy |ork (kabel) 
5.26.67)4; Paryż 34.89; Praga 22.09; 
Szwajcaria 172.63; Sztokholm 132.60; 
\Vlochv 45.36; Oslo 129.60.

Papiery procentowe: 3 proc. Poi, 
Budowlana 47.50 ; 4 proc. Poż. Do­
larowa 53 50 ; 4 proc. Poż. Inwesty­
cyjna 117.50; 5 proc. Poż. Kcnwc7- 
syjna 67.86; 5 oroc. Pożł Kolejowa 
63.25; 6 proc. Poż. Dolarowa 74.25; 
8 pro.. Por. Dillonowska 85.5; 7 pr. 
Poż. stabilizacyjna 77.75; 7 proc. 
Poż. Dolarowa Warszawy 66.5; ’1 
proc. Poż. ślaska 68.75; 4,6 proc. L i­
sty Zast. Ziemskie 56.25; 7 proc. Li­
sty Zast. Zem. Dolarowe 51; 5 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy B3.

Akcie: Bank Polski 96; Lilpop 
10.15; Starachowic^ 14.25, Warsz. 
Tow. Akc. Fabr’. Cukru 27; Ostro­
wiec 21; Modrze^ów 3.70; Haoer- 
busch 34.

G IEŁDA ZBOŻOWA

Warszawa 10. 10. —  Giełda zbożo­
wa "ranco Wars: w ;  za i 0d kg.: ży­
to I  standard 700 gl. 17,00— 17,50, 
I I  stand. 687 gl. 16,50— 17,00; szc 
mca jara czerwon; szklista 775 gl 
20,50— 21,50, pszenica jednolita 742

w ysiłków  przedsiębranych w  celu 
naprawy, należy uznać ich niewąt 
p liw y  charakter pozytywny.

N a jw iększe zastrzeżenia, kon­
kludując, budzi polityka p ien ięż­
na. W ym aga ona rozważań spe­
cjalnych. Zam ierzen ia zresztą w  
te j dziedzinie jak  tyykazuje h ’ sto- 
r ja  Stanów Zjednoczonych były 
zazwyczaj n ieszczęśliwe.

M. R.

66.500 układów
na sum ę 111,5 miEJondw 

z ł o t y c h

Odbyło się posiedzenie Komi.etu 
Kon w e r;y j n eyo przy Banku Akeep- 
tacyjnym, na którem rozpatrzono i 
zatwierdzono SU  ukiadów kon wer­
syjnych na sumę 1311 tysięcy zł. Do 
d n ia '10 b. ni. .Komitet Konwersyj- 
ny' zatwierdził ogółem 66.500 ukła­
dów na sumo 111.5 milj. zł. M A  M s i Kiajpw)
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Film dźwiękowy Schillera
T l i A l  R P O L S K i:  Sen nocy lei- 

n ie j . Baśń dram atyczna W illiam a 
Szekspira. Reżyserja  Leona Schil 
lera. Muzyka F. Mendelsohna - 
Barxholdy‘ego (w  układzie R. Pa- 
les tra ). Dekoracje Stanisława 
Śliw ińskiego, kostjum y W ładysła­
wa Daszewskiego. C horeogra fja  
Tac janny W ysock iej.

te h y  nie było n ieporozum ień: 
„Sen nocy le tn ie j"  w  T ea trze  P o l­
skim ro w idow isko czarujące, o- 
szałam iające, poryw ające. Jedno 
z najciekawszych przedstaw ień, 
jak ie  ostatniem i la ty  w idziało się 
na scenach warszawskich.

Ale...

T o  nie jęs t „Sen nocy le tn ie j"  
Szekspira. To  w idow isko o s n u ­
t e  n a  t l e  szekspirowskiej

sceniczna Sch illera  odważnie 
przechodzi w  dowolność. Ateń- 
skość tła. w cale w yraźn ie zazna­
czona w  tekście szekspirowskim , 
rozpływa się u Sch illera w  baś­
niową m gław icę. R eżyser mógł 
znaleźć potemu uzasadnienie w 
fakcie, że i u Szekspira wątek le ­
gendy atyckiej o T ezeu sz j i H i­
po lic ie (A n t jo p ie ),  splątany zo­
stał z m ito log ją  starogerm ańską 
(O b eron ), że ow id juszow a Tyta- 
n ja jes t w e „Śn ie nocy le tn ie j"  
królową germ ańskich e lfów , że 
tow arzyszy  im angielski Puk (R o ­
bin G ood fe llow ) i wreszcie, że 
rzem ieśln icy ateńscy m ówią gw a­
rą... stratfordzką. A teńskość jest 
tu w ięc raczej pewną konwencją. 
Zerwano z nią w  przedstaw ieniu  
Teatru  Po lsk iego ; kostjum y nie 
odpow iadały ściśle żadnej histo-baśni dram atycznej przez Sch ille­

ra N ie  k rzyw du ię zresztą sobie tyczn e j enoee,- a stratfordzka gwa 
z tego jno-wodąi. W brew  urzedo- *̂a rzem ieśln ików  przetranspono- 
wym  zacnwytom  nad tekstem )vaip  zo. nała na gwarę z Pow iśla  
„Snu nocy le tn ie j" , w yda je  mi się * M o li ;  Dymsza, Kurnakow icz i 
raczej, że w  twórczości Szekspi­
ra  „Sen  nocy le tn ie j"  to tylko 
błahostka sceniczna, pełna w d z ię ­
ku, uroku, poezji i humoru, ale 
ty lko błahostka. K to w ie, czy gdy-

O rw id używali sobie ile  się zm ie­
ści na takich słówkach, jak 
„szem rany gość", ,.bujda", „g ran ­
da" i t. d. Czy zyskał na tem hu­
mor, jak  sobie to w yobrażał reży-

by nie w ie lk ie  nazwisko Szekspi- ser’ n ie 1 lumor- bowiem
ra, odnosilibyśby się dc n iej z ta- 
kiem  nabożeństwem.

C zy w  inscen izacji S ch illlera  
io o a tr y w a ć  s ię  mamy program o­
w eg o  obrazooustwa ? Czy ze­
p c h n ię c ie  t e k s t u  „Snu nocy 
le tn ie j"  n a  ostatn i p lan w  przed­
s ta w ie n iu , je s t  w yrazem  reżyser­
sk ie g o  przew artościow an ia  do­
ty c h c z a s o w y c h  sądów o szekspi­
r o w sk ie j b a śn i?  N ie  przypusz­
czam. M y ślę  raczej, że stało się to

scenek z rzem ieśln ikam i działa

na w idza przpdewszystkńm  bła­
zenadą mim iczną. N aw et w  tych 
scenkach, zgodnie z ogólną kon­
cepcją inscenizacyjną Schillera, 
tekst schodził na drugi plan.

A le  nie zagłęb ia jm y się w 
szczegóły. Trzeba je  dobrze odszu 
kiwać w  pam ięci, żeby o nich coś 
napisać. Z przedstaw ien ia w  T e ­
atrze Polskim  pozostaje prze­
dewszystkiem  wrażen ie ogólne i 
ono decyduje. P rzew inęła  się nam 
przed oczami cudowna bajka. 0 - 
w ionęło nas tchnien ie poezji. U- 
rzekło nas piękno w idowiska.

S c h i l l e r  jes t głównym  te­
go sprawcą, .a le  i on nicby 
zdziałać nie po tra fił, gdyby mu 
do pomocy nie stanął cały sztab 
św ietnych pomocników. Ś 1 i-
w i ń s k i  ustaw ił dekoracje p la ­
styczne, które będzie się długo 
pam iętało, ty le  w  nich było po­
ezji i jeś li tak rzec można, s ty li­
zowanego realizm u, frapu jącego 
św ieżością u jęcia, D a a z e w- 
s k i poubierał aktorów w  pysz­
ne kostjumy, W  y  s o c lt a skom 
ponowała proste, a pełne wdzięku 
ew olucje taneczne, P  a 1 e s t e r 
m ajstersko przygotow ał stronę 
muzyczną —  a aktorzy... Jeśli

idzie o aktorów, to prezdstwwie- 
nie wypadło raczej blado. Czy 
to z w iny n ienajszczęśliw szej 
obsady (np. K u n c e w i c z ó w -  
n a zupełnie nie odpowiada w a­
runkom ro li T y ta n ji),  czy może 
przez celowe tuszowanie reżyser­
skie — ■, dość, że blado. Bodaj 
tylko błaznująca tró jka rzem ieśl­
ników ( O r w i d ,  K u r n a k o ­
w i c z ,  D y m s z a )  żyw szą po- 
tra fiła  w yw ołać reakcję na w i­
downi. A le  w łaśn ie co do sposo­
bu potraktowania tego watka ak­
c ji scenicznej jedyną poważną 
można zgłosić do Sch illera  pre­
tensję.

W  tekście szekspirowskim  sce­
ny z Spodkiem, Spojeni, P igw ą , 
Dudką, Ryjk iem  i Głodniakiem. —  
to dobrotliwa satyra, w  której 
w ięcej jes t s jm patji, niż żółci. W  
inscen izacji Sch illera  satyra dy­
szy zjad liw ością, ba, jakąś pasją 
znęcania się nad poczciwym i rze­
mieślnikami, których jedyną w iną 
jest. że zam iast w  chw ilach w o l­
nych od pracv chlać wódkę, ba­
w ią się v/ tea tr amatorski. Dl-a 
nich tow arzysz Sch iller ma w 
swej inscen izacji tylko wyniosłe 
lekceważenie, głęboki ukłon za­
chowując dla książęcej pary...

Ei-ga subskrypcja na drzeworyty

14-tu najwybitniejszych drzeworytników
zgłosiło swój udział w naszej akcji

L i s t y  d o  r e d a k c j i

Jane Ausien na cenzurowanem
Szanowny Paine Redaktorze! co mówi za sieDie —  dla każdego or-
W  przedostatnim numerze „ABC jentującegn się w  kulturze angiel-

li teracko-artystycznego ‘ zająłem się 
bliżej kwestja przekładu powieści Ja­
ne Auscen „Sense rud Sensibility", 
wskazując na jego mski poziom. Tłu­
maczka. p. Sujkowska, uczuła się 
dotknięta .nojemi ut igara. i wysto­
sowała do redakcji list, polemizując 
z mojemi zarz wami.

Spr iwa osobista p. Sujkowskiej 
jest dla mnie na drugim planie. P. 
Sujkowskiej nie znam i nie miałem 
zamiaru je j osobiście dotknąć. Inte­
resowała mnie paląca kwestja nrze- 
kładów wogóle i muszę wyznać, że 
było mi dosyć nrzykri zajmować się 
właśnie p. Sujkowską, która jest tłu­
maczka słabą, ale nie skandaliczną. 
Wytykając błędy, miałem nadzieję, 
że p. Sujkowska przyzna mi rację i 
że uwagi rnoże się je j przydadzą. 
Niestety, spotkałem się z repliką że 
to ja  się nie znam, i że „jeżeb tłu­
maczom nie wolno popełniać błędów, 
to temł,„rdziej krytykom".

P. Sujkowska krytykuje moje po­
wiedzenie o koronkowej wykwin.Tio- 
ści stylu J. A , pisząc dość apodyk­
tycznie: „Jest to dla tej autorki o- 
kreślenie niewłaściwe. J. A. mr. styl 
prosty i rzeczowy". Pozwolo sobie wy 
razić moją skromną opinję, że pro

skiej. Przekleństwa zaś padają z ust 
najlepiej wycho-wanych ludzi, nawet 
w towarzystwie.

Tra f zdarzył, że maro teraz w rę­
ku dwa inne przekład} p. Sujkow­
skiej: Stranga Morrison‘a „Piękn-
dziewczę z Taorminy" i Wells‘a „Ta­
jemne zakątki sema", pochodzące z 
tego samego mniejwięcej okresu, co 
przekład J. A . Są tam takie kwiat­
ki, jak notoryczne tłumaczenie sło­
wa „aye" ( — tak, lub w marynai 
skim języku „według rozkazu1) —  
przez „aj, a j"—  co już zakrawa na 
groteskę. P. Sujkowska pisze w prz" 
kładzie Welis‘a, że masoni budowali 
katedrę w Sallsbury (str 142), pi­
sze „niejeden sir Richmond", zamiast 
„nietylko sir R." (str. 172), co sta­
nowi dużą i-óżnicę w sensie, słowo 
„relies" (zanytki) tłumaczy „reli 
kwje" (str IO?), a „Eng.lish Cna 
nnel" (angielska nazwa ua La Man­
che) —  „kanał angielski", co jest 
dla Polaka niezrozumiale (str. 108) 
— wszystko to dowodzi braku zna­
jomości angielszczyzny i polszczyzny. 
Powoływanie się w tym wypadku na 
dużo starań wkładanych w swój ję ­
zyk przypomina mi szkolne czasy, 
kiedy jeden z nauczycieli zwykł nam

stota i szczerość nie są wcale sprzecz mawiać: „możesz się nie ueżyć, ebyś 
ne z koronkową wykwintnością; a tylko umiał; co ty w domu robisz, 
nawet zdaniem mojem wykwintność, nic mnie nie obchodzi". Nie było to
czy wytwomość polega właśnie na 
prostocie. Obawiam się, że p. Suj 
kowska utożsamia koronkowość z 
barokowością, stylizacją a wykwint­
ność z wyszukaniem. Dla mn e ko­
ronkowość jest synonimem subtelno­
ści. delikatności misternej roboty. 
Może się mylę, ale nie sam: tego sa

zupełnie pozbawione słuszności.
Pozostaje • rzec: najważniejsza

nonszalancji t ł u m a c z k i  w S t o s u n k u  
do autorki. Ten zarzut również po 
parłem dowodem i to mojem zda­
niem zupełnie dostatecznym: fakt do­
konania skrótu mówi za siebie. T  
Sujkowska przyznaje mi rację, ale

mego zdania o Janc Austei jesł Ca- < zas}anja gje wydawca, który tego za 
jamiau w swej historji literatur- an-, iad a j cżejj uświadomimy sobie po- 
gicLkiej, Oh am bers w swej słynnej - zycj„  Jano ,\uste t w lit raturze an- 
eucyklopedji, E. Gosse w swej H’ - f g-ielskiej, fakt staje się jeszcze ja-

Podana przez nas w czora j w ia­
domość o bliskim  ju ż  term in ie o-

p o d św ia d o m ie , że koncepcja in- głoszen ia przez ,;ABC' drugiej 
•cen iż a cy jr ta  Sch illera  w yw odzi subskrypcji na drzew oryty naj 
• i ę  n ie ty lk o  z rew izjon izm u  wo- w yb itn ie jszych  gra fik ów  polskich 
b ec  te k s tu , i le  z s u g  e s t j i zrzeszonych w „R yc ie ", wywoła- 
f i l m u ,  coraz  g łęb ie j w c isk a ją -,b i żyw e zadowolen ie wśród czy- 
eej s ię  w  te a tr  współczesny. j teln ików , k tórzy  w roku zeszłym  

. P rzedstaw ien ie  „Snu nocy let- tak liczn ie  skorzysta li z okazji 
n ie j"  w  T ea trze  Polsk im  —  to nabycia P °  n iezwykle obniżonych 

w ła śc iw ie  f i lm  dźw iękowy, prze cenach prześlicznych  drzew ory­
tów.

i
, Powtarzam y naszą akcję dokla- 

w  sedno clnie po upływ ie roku, u legając

n ie s io n y  n a  sc e n ę . W szystko tu 
tra k to w a n e  j e s t  film ow o. Już sam 
p ro log  w prow adza nas 
k o n cen c ji reżysersk iej. _ Obrotowa ; prośbóm czyteln ików . W  nie jed- 
scen  . kręci się, ukazują ’  panto- ,nym z tych, k tórzy  w  roku zeszłym  
m im icz n e  fragm encik i akcji, jaką p ierw szy raz zapoznali się b liże j 
ujrzym y w  w łaściw etr przedsta- z gra fiką , obudziła się ju ż żyłka 
w ia n iu . C zyż n ie je s t to coś w  kolekcjonerska. I l-ga  subskrypcja 
rod za ju  zapow iedzi nowych f il*  um ożliw i dalsze uzupełnienie za­
m ów  w yśw iet'anych  w  k.nach początkowanych w  zeszłym  roku 
p rzed  w łaściw ym  program em ?

C ały  z r e sz tą  stosunek Schillera 
■lo u tw oru  Szekspira ies t taki, ja-

drzew oryt „M o tyw  z K rym u".
Reprodukcje wszystkich drze­

w orytów  w raz z podaniem wym ia 
rów i cen damy w  numerze nie­
dzielnym . „A B C ". Równocześnie 
w lokalu redakcji zostanie ot w ar 
ta wystawa drzew orytów  —  i 
akcja rozpocznie się. Po trw a  ona

tydzień  od 14-go do 22-go b. ni. 
P rzez ten czas, na kuponach, któ­
re drukować będziem y w „A B C ", 
każd: może przesiać zamówienie. 
Dostarczanie zaś d rzew o ry tów ł 
zam awiającym  nastąpi od 1- 
listopada.

Z nauki i sztuki

zbiorów  g ra fik i.

W arunki pozostają te same. Ca­

fe m byłby  stosunek reżysera fil- na drzew orytów  kto: e kosztują

rm m ego . Tekst okro jony .a 'ch od 30~
nim im i potraktow any jako doda- ',50 z¥ y.ci . ’ ł ^ e obniżoną p ię­
te k  do w idow iska. G łówny na- ciokrotn ie —  od 6 do 10 zł., ale

cisk położony na efekty wzroko- W °  dli którzy się zgłoszą
we i  n a  lustrację muzyczną. Dba ? ™ czas R odnia subskrypcji i 
tóść o uwydatnienie płjmntfld: ^ lko w ™ dku, jeśli ia dany
a k c ji:  jeden  obraz jeszcze marny ■ drzew oryt padnie conajm niej 20

o cza ch , gdy ju ż  na o b ro tow e j,

w orytów  osiągnął tę c j f r ę  zg ło ­
szeń.

Zeszłoroczne doświad-

aceme aadcfąga obraz”  n ^ n y ;  j 
łączący się z poprzednim . Złudze­
n ie kręcen ia się taśmy film ow ej 
zupełne. P rześ liczna  ilu stracja  
m uzyczna Mendelsohna, wzboga­
cona wstawkam i chóralnem i i 
solowem i, urasta do znaczenia 
równorzędnego z w rażen iam i op- 
tycznem 1' w idza, a w yb ija  
przed słowa tekstu. K rótk ie  dja- 
lo^ i i m onologi aktorskie raczej 
uzupełn iają muzykę, n iż są przez 
n ią podm ąlowywane.

A  jak  mało pośw ięca im reży­
ser u w ag i! N ie  dba o nie popro­
stu. N ie  razi go, że w ięcej niż po­
łowa i tak ju ż skróconego tekstu, 
g im e w  złe j dykcji aktorskiej i za 
pada w  m uzjkę, Dociera do św ia­
domości słuchacza tyle, ile  w  a-

P ierw sza  subskrypcja była za- 
iniDrowizowana, wynikła, jak  to 
sobie czyteln icy przypom inają, z 
polem iki prasowej na lamach na 
szego pisma. Subskrypcję drugą, 

się którą obecnie ogłosim y, było czas 
przygotow ać. To też artyści w y­
bra li na nią swe najlepsze prace, 
a ocen ia jąc sukces zeszłorocznej 
akcji, nic nie podnosząc ceny, 
zg łos ili przeważnie drzew oryty 
znacznie w iększych rozm iarów , 
n iż w roku zeszłym.

W  subskrypcji będą m ieli nasi 
czyte ln icy  do w } boru 14 drzewo­
rytów . P ro f. Edmund Bartłom iej- 
czj k zg łos ił d rzew oryt „W  Lany

Literatura
—  Sowieckie w ydanie dzieł Sło­

wackiego. Instytut Polskiej Prole­
tariackiej K u ltu ry  przy Białoruskiej 
Akadem ji Nauk. przystąpił do w d a ­
nia dziel Ju lju sza  Słowackiego. Dzie­
ła Słowackiego ukażą się w dwóch 
tomach. Równocześnie Instytut roz­
poczyna druk książki p. t. „Podsta­
wy ekonomiczne i istota powstania 
polskiego w r. 1S30".

Teatr
—  Dwie nowe sztuki Bernarda 

Shawa. Bernard Shaw napisał nową 
sztukę p. t. „Głupiec na zaczarowa­
nej wyspie)). D rąga sztuka, zatytu­
łowana „M iljonerka", jest już na u- 
kouczcniu.

Muzyka
—  Prem jera baletowa Operj W ar 

szawskiej. Najbliższą premjerą bale­
tową Opery W arszawskiej będzie

„TSegcnda o Jó z e fie "  Ryszarda 
Straussa. \o w y  baietmistrz, Oper}, 
Ja n  Ciepliński, -sam reżyseruje „L e­
gendą o Józefie"'. W roli Put\ fury 
wystąpi Loda Umaina. role. zaś Jó ­
zefa obejmuje Stanisław  Cywuidki, 
dawny tancerz zespołu Dja.„ilewn.

Różne
— Paderewski lordem lekrorem 

i Uniwersytetu w Glasgow W dniu 
I 27 b. m. w Glasgow odbąuzięv Lio 
t v, vbór lorda-rektora Narodowego l i ­

ii i wersy tel u Szkockiego. K lub s t u ­
dentów 'w ystaw i! na to stanowisko 
kandydaturę Ignacego Paderewskie­
go. którą popiera także dotychcza­
sowy lord-rektor Uniwersytetu.

Ja k  zapewnia znakomity pisarz 
szkocki, Compton Mackenzie,' który 
dwa lata temu odwiedził Polskę z 
wycieczką literatów szkockich oraz 
juk twierdzi) znany przyjaciel Po l­
ski, prof. Sarolea, wybór Paderew­
skiego wydaje się być zapewniany.

M o w i e f . . .  p i s z ą . . .

Uczył Marcin-Marcina■ ■ ■

merykańskim  film ie  dźw iękowym .'iPon iedzi^ ejl", S tan isław  Ostoja- 
dow iaduje się nieznająca angiel- fh ros tow sk i zg łosił d rzew o iy t 
szczyzny publiczność z polskich | „U cieczka do E gip tu ", Tadeusz

I C ieslewski (s yn ) zgłosił drzewo? 
ryt „S tare m iasto", M arja  Dunin 
zgłosiła  drzew oryt „B ez pracy 
niema kołaczy", Ludwik Gardow- 
ski z g ło L ł drzewor t „O kno", 
Bogna Gardowska - Krasnodęb- 
ska zg łos iła  drzew oryt „Sieci-?., 
W iktory.i Goryńskn zgłosiła  

' drzew oryt „P ie ta " , Salom ea H łaa 
I  temi środkami osiąga Sch iller ki zgłosiła  drzew oryt „W idok  

ten sam cel, który Szekspir osią- G erlachow ej", Tadeusz Kulisie- 
gał słowem : w yw ołan ie oszała- w icz zgłosił d rzew oryt „K ob ieta  
m iającego nastroju poetyckiej z różańcem ", S tefan  Mrożewskf 
baśni. Reżyser nie poszedł za au- zg łosił drzew oryt „M adonna", 
torem, ale lów n o leg le  do niego. Edward M an teu ffe l zg łos ił drze- 
„Sen noc\ le tn ie j1# Sz kspira zmio u o ry t „W idok  Luc\ua", W ik io r 
n il się w sceniczny film  dźwięko- Podoski zgłosił d rzew oryt „Kopa- 
wy Sch illera  na temat szekspi- nie szparagów ", Konstanty So- 
rowskiego „Snu nocy le tn ie j". poćko zgłosił drzew oryt „P rze - 

I  w szczegółach transkrypcja kupka", Ludw ik  Tyrnw icz zgłosił

napisów. Tu niema w praw dzie na 
pisów, ale zastępują je  akcenty, 
położone na tych i owych zda­
niach tekstu, aby coś przecież 
słuchacz wyrozum iał z akcji. Aie 
to tę-lko środek pomocniczy, bo 
główuenp środkami odziaływania 
n? w rażliw ość artystyczna w i­
downi są: w idowisko i muzyka.

C iężkie dowwipy z ru b ry k i „C o 
w  tra w ie  p isz c z y "  „E x p re ss u  Pu 
r a n tg o "  s ta ją  się  ju ż  p rz y sło w io ­
w e. O statn io  d ow cip n isie  tego 
dzia łu  z a b ra li s ię  po sw ojem u do 
„o b ra b ia n ia "  w ie lk ieg o  p ia n is ty  
p olsk iego , Jó z e fa  H ofm an n a. N a  
ja k im  to poziom ie u trzym an e, ła ­
tw o się  dom yślić . S łu szn ie  też 
p rzygw ażd ża  te n iesm aczn e b red ­
nie d z is ie jsz a  „G a z e ta  W a rsz a w ­
s k a "  :

„Z  kół mtudzieży muzycznej, nale­
żącej do generacji, która dotąd nie 
znała Józefa Hofmanna i po raz pierw 
szy zetknęła się dopiero teraz z wiel­
kim artystą, otrzymujemy glosy obu­
rzenia ua jeden z brukowców war­
szawskich, pozwalający sobie na w y­
raźne kpiny z talentu i sztuki może 
największego w dobie obecnej pia­
nistę.

Styl i swoisty Iowcip artykulików, 
napastujących Hofmanna jest tego 
rodzaju, że żadna polemika nie może 
Hit, i mieć miejsca.

Pozwolimy sobie tylko zwrócić u-

przez wielu pianistów poza Hofman- 
nem uzupełniany szczegółami wiriuo- 
zowskiemi bez dodania wszakże ani 
jednego taktu nowego, io artysta 
grat tylko tę jedną przeróbkę. Druga 
—  jest czczym wymysłem.

Dalej ów malkontent twierdzi, że 
Hofmann dwanaście razy gra! 
forte w „Kołysance” Chopina dźwięk 
początkowy Des. Otoż tego Des Hof­
mann nie uderzy! forte ani razu, na­
tomiast uwydatniał dżw>ek As znaj­
dujący się o dwanaście stopni wyżej 
od o,vego Des, w innej zupełnie ok­
tawie, oddalony od Des o kwintę 
przez oktawę (duodecymę) i wcale 
nie „początkowy” , lecz będący drugą 
ósemka figury akompaniamentu. Ten 
„w ybitny” pianista, nL umiejący od­
różnić tak odległych dźwięków i nie 
zdający sobie spratwy z punktów ryt­
micznych, dostatecznie lłwalil kuje 
sam siebie i swoją mądrość we wnio­
skowaniu. Ciekawe, że znalazł się 
dziennikarz, wierzącv takiemu „w y­
bitnemu'1 pianiście...” .

Przypom ina w ięc  „G azeta War­
szawska" bajkę K ry low a :

„w  której osioł, udający mądrego

torji iiteracury angielskiej 1! wie 
ku. Jeżeli się więc mylę, nie jestem 
w złem towarzv~twie.

Reszta poglądów o J. A., wyrażo­
nych przez p. Sujkon ską dowodzi 
wyraźnie siu»zności pierwszego_ mo­
jego zarzutu: braku wyczucia srodo- 
uiska. Nieprawdą jest. jakoby powie­
ści J. A  „roiły się od typów wręcz 
ordtnamych11 i jakobj Mrs. Jtnnings 
była takim właśnie typem. J. A. pod­
kreśla tylko ordynarność panien 
Steele, o czem pisano w studja,ch .ad 
stylem angielskim.- Mrs.- Jenniags 
jest nietaktowna, : le nic ordynarna 
i dodatki „he, he, he“ , jakie sobie _p. 
■Sujkowska pozwala dodawać do jej 
przemówień są zbędne i nio angiel­
skie. To, i •wytoczenie jako aigument 
faktu, że to jest przecież wdowa po 
kupcu, a także powalanie stę na br 
roneta kupca w ,, Pride and Prejuć 
ce“ oraz twierdzenie, że sir Middle- 
ton jest szlagonem nie odznaczają­
cym się kulturą ' umysłową, ani lo- 
bremi manjerami —  dowodzi, zc kon­
takt p. Sujkowskiej z kulturą angiel­
ską jest b słaby. Typ szlagona w 
Angiji nie istnieje i nie istnia' wo­
góle, mieszczaństwo angielskie na 
'u. duże i b. stare tradycje kulturalne 
i nie stało pod tym względem niże.i 
od szlachty; żaden Anglik nie koja­
rzy kupieetwa ze złem wychowianicrn 
i i hamstwem, szanując tych nader 

.pożytecznych członków społeczeń­
stwa. Fałszywe jest twierdzenie ja 
, kuby J. A. „pisaia o osobach niewie­
le się różniących umysłowo i mo­
ralnie ocl kucnarek". Postaci J. A. po 
chodzą przeważnie z t. zw. „land i  
gentry", czyli jakbyśmy powiedzieli 
ziemiaństwa, a pozycję społeczną tej 
sfery w Angiji u schyłku 18 w. moż­
naby najtrafniej porównać z pozycją 
inteligencji u nas, której to sfery 
Angija nie zna. Popieranie wszyst­
kich tych rzeczy dowodami uważam 
za zbędne.

O braku wyczucia języka świad­
czy przytoczony przezemnic przy­
kład tłumaczenia wykrzyknika „on 
my soul" —  „jak hahcię kocham ‘. 
Nie wymagam, żeby p. Sujkowska 
tłumaczyła „na mą duszę", wyjaśni­
łem tylko w moim artykule znacze­
nie zwrotu nieumiejącym po angiel­
sku. „On my soul", to pov. ^edzenie 
towarzyska niedopuszczalne, użycie 
jego jest shocking. Po polsku odpo- 
• adaioby mu: może najlepiej powie­

dzenie „niech mnie djabli porwą,", 
czy cos takiego; jest tc zaklęcie się 
na duszę i nie odpowiada w „adnym 
wypadku polskiemu „jak babcię ko­
cham'1, wulgarnemu zwrotowi, ale 
nie przekleństwu. Mimo wszystko 
dandys jest rzeczywiście dobrze w y­
chowany, bo przeszedł przez Oxford,

skrawszy. Autorka należy _dc_ kla­
sycznego dorobku, czvtu> się ją  w 
szkołach, cytowany już E. Gosse sta­
wia ją obok Waltera Scotta nazyy ?- 
jąc ją' matką powieści angielskiej 1 J 
w., jak Scott był ojcem romansu 19 
w., a Andrew Lang w swej kiswuji 
literatury angielsk'ej zalicza ją  do 
6 największych ingielskich powte- 
ściopisarzy Jeżel1 przypomnimy su- 
bie, co mówiono u nas i pisanj, gd’ 
swego czasu przełożono z pudobnenu 
skrótami „Popioły" na język angiel­
ski, tłumacząc się zresztą szerok w 
obszernej przedmowie, kwestja etyki 
sianie nam jasno przed oczam,. Fakt, 
że p. Sujkowska podjęta się przekła­
du na tych 'wat ulikach nie da się u- 
sprawiedliwić. .Fakt, że postać zew­
nętrzna książki niczem nie zdradza 
dokonanej operacji —  tembardziej. 
Jeżeli okrutny wydawca nie- chciał 
się zgodzić nawet na amieszczenń 
przedmowy i wyjaśnieniem sprawy, 
nie bylo trudno napisać list otwarty 
z wyjaśnieniem do prasy. Wiemy 
ju ż/że  p. Sujkowska zna te drog?

Wreszcie sprawa „autoryzowanego 
przekładu". Tu lisi p. 'ujkowskiej 
postawił sprawę v zupełnie nowem 
choć nielepszem świetle. Powodem 
umieszczenia fatalnej wzmianki 
autoryzacji była nie ignorancja, któ 
rą mohia każdemu wybaczyć, tylko 
znowu samowola wydawcy, rtóry nie 
pokazał tłumaczce korekty i Iowie- 
działa się o tym fakcie—  dopiero ode 
mnie. Fakt małego szacunki, p. Suj • 
kowskiej dla swego nazwiska iest 
dość dziwny. Przyswoiwszy klasycz­
ne dziiio literatury angiel kiej na­
szej literaturze, a więc dokonawszy 
rzeczy bądźcobądź odpowiedzialnej, 
p. Sujkowska uh zainteresowała się 
tawet jak wygląda Jej praca Dopie­
ro po 5 miesiącach dowiaduje się z 
kryt'-ki, jak rzeczy stoją. Jest to 
sprawa p. Sujkowskiej osob.sta; wol­
no Jej rozporząozać Swem nazwi­
skiem, A le sam fakt jest znami inn j. 
Przekład, dokonanie przyswojenia 
dzieia sztuki literafurza polskiej, 
traktuje się wyłącznie handlowo. W y 
dawc.a daje zamówienie, które się w y­
konuje, od poziomu pracy zalezy z3 
płata, ale bez względu na poziom 
rzecz się wydaje, tłumacz chowa 
pieniądze do kieszeni i zabiera się do 
obrabiania nowej ofiary. Jeżeli zwa­
żymy, że są Jumaczenia jeszczt 
znacznie gorsze od prac p. Sujkow­
skiej i że przekłady stanowią na oko 
i koło 80 proc. naszej literatury wspót 
czesnej, mając decydujący w p jW  na 
poziom kulturalny najszerszych mas 
czytelników —  sprawa nabiera w*" 
smaku tragicznego.

A ndrzej Mikułowski.

f i l

wagę na wyraźne kłamstwa, jakich I znawcę śpiewu, krytykuje bolęśitę 
dopuszcza się autor artykuliku i na"stowika. Porównanie słuszne. Jeszcze
których buduje swoje „dowcipne”
wnioski. ’ -

Jakiś „jeden z naszych wybitnych 
pianistów ■- poinformował owego 
dziennikarza o fakcie wykonania
przez Hofmana dwóch „banalnych
przeró' ek” z Chopina. Otóż Hotmann 
nic grat d w ó c h przeróbek. Jeśli za 
..przeróbkę” uważać walc Des dur.

jest i druga bajka tego autora, w 
której mały piesek, mops, obszcze­
kuje słonia w nadziei, że ■'Za­
imponuje tem innym psiakom.

A zresztą lud polski takie v ystą- 
pienia też charakteryzuje dobitni:, 
mówiąc, żc „Psie glosy nic tlą w 
niebiosy” i „uczył Marcin Marcina, a 
s a m .

A  a  e k r a n a c h

„Wiosenna parada
(„Apollo")

Franciszka Gaal, której „Csibi" cu wspaniała parada, pieczętujący 
cieszyła się rektu-dowero powodze- triumf młodych, —  to kanwa, na Kto
niem przed pot rokiem, występuje 
tym razem w ramach znacznie bo­
gatszych, w film ie z błyskotliwą w y­
stawą. Na szczęście talent je j góra . 
je nad blichtrem efektów dekoracyj­
nych, wybijając się znowu na plan 
pierwszy i podbijając serca widzów 
jedynym w  swoim rodzaju, nawpół 
dziecinnj-m v.'dziękiem

Zahukana WęgieraczKa przj jeżdżą 
do ciotki, zamieszkałej w Wiedniu i 
dostarczając Jego C. K  Mości Fran­
ciszków! Józefów i (a  jakże, i jego nie 
brak dla skokietowania puDliki!) 
smacznych solanek na śniadanie.

W ir wielkomiejskich przygód, mi­
łość dla zwarjowanego knmpozytora- 
kapraia, wdzięcznie bębniącego w or­
kiestrze 
audjenc.,
sko scena Franciszki Gaal!), a wkoń

rej utkano bogate w dowcip szczegó­
ły filmu.

Geza von Bolvary, rozporządzając 
obok głównej „gwiazdy” takiem, si- 
lami, jak Tibor v. Halmay, Paul 
Horbiger, Hans Moser, Ida V ii >t, 
Hans Richter i W olf Albach-Retty, 
wyreżyserował całość z wieikieni w y­
czuciem atmosfery starego V iedu. a, 
pogodnej i sentymentalnej. Pomogła 
mu w tem dobrze dobrana i ustrarju 
muzyczna i jnekna fotografj;,, skła­
dając się na fil' o mniej może od ,,Ołh 
bi“ zabawny, ale o wyższej wartotu* 
artystycznej.

A. K-
P . S. Recenzji z nowego progranut 

kina „Stylowy" nie zamieszczamy,UÓIPLĆ1IIC UęiUIlrtlwĈ U W Kl  ̂ -  . , I
pułkowej, nieporozumienia, I ponieważ dyrekcja ’ tego kina uti - 

a u Cesarza (świetna aktor- nia snrawozdawcoir filmowym spe.-
nianie ich obowiązku.

PodPóżui
s a m o l o t e m
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T E A T R Y

TEATR WIELKI: Dziś opera Ró- 
źyc, iepo „Ero* I Psyche” , 'utro ope­
ra Pucipnififro „Tosca”  z V. erminską

TEATP NARODOWY; Dziś i ju 
tr* dramat Delavigne’a „Ludwik XI”.

TE ATK F OLSKI: Dziś i jutro „Sen 
-locy letniej" Szekspiia.

TEATR NOWY: Dziś I jutro „E- 
ginska pszenica" PawTikowskiej-Ta- 
snorzewskiej.

TC ATk LETNI Uzi* I Jutro 
„Człowiek, który nic pije"."

TEATR »IA ŁY: Dziś i jutro „Ta­
niec" Grabińskiego

t EAT\ \KTORA (Mokotor ska 
73): Dziś j jutro kou.cdja Zapolskiej 
..Morałnoś, pi ni Dulskiei4 z Perza­
nowska. Zimińska, Żelichowską i )a 
raczem

TEATR ATENEUM: Dziś i ju-
tro o godzinie 6 popołudni. l:roto- 
chwila „Ułani księcia Józefa" o g. 
8,30 .riecz sztuki- Al. B.Ssona „Pa­
ni V “ ł Ireną Solską.

KAMERALNY: DiiS ł futro jztuk? 
Wacława GruMhskic. o „Kocham w 
wic“  z Grywińską. W  próbach „Sy­
gnały" Szelburg-Zarembiny.

STARA BANDA: Dziś i jutro rewja 
„W rtarei Bandzie djabeł pali".

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś ł 
codziennie „B urza nad morzem

Dzli, Jutro I pojutrze, t. J. dnia 11, 12 I 13 października r. b„ o godz. 18.30 odbędzie się
zbiorów D-ra J. R. I Innych prywatnych zbieraczy

i Antykwami ABE GUTNAJER Mazowiecka 16.

Sprzedawane b«dą od cen zaofiarowanych: dywany perskie w najwyższych gatunkacn, obizonyr obrazy wybitnych autorów, broniy, porcelana erebrt, oraz
najrozmaitsze drobiazgi.

DZIS, j  . i r o  i p o ju i r z e ,  t. j .  o m a  11, i ż  i u  j u z a z ie i

L I C Y T A  C J A

K O N C E R T Y

DiDM K A TO L IC K I (Mokotowska 
13): W  sobotę o g. 8.15 koncer- 
łaskawym współudziałem Zofji Do- 
browolatdej-Pawłowskiej (śpiew ), He 
leny Sc.llnonowkzówny (fortepian), 
Miry Grelichnwskiej (rw y  tao j e ) ,
prof J. Dworakowskiego (skrzypce), 
Gabriela Martjajiaka (śpiew), prof. 
L. t 'r 3uein« (akompanjamout) Do-
i hóa na ukończenie budowy Domu 
Katolickiego.

S. i M. (Królewska ll). Oa godz. 
18-e; — zespoi p Adamskiej; od 
godz. 20.30 —  p. Bielaków.

W Y S T A W Y

IN S T Y T U T  PROPAGANDY szt  u
K I: Międzynarodowa Wystawa P la­
styczek.

ZACH ĘTA Wystawa J. Chmie­
lińskiego, „Grupy czterech” z Krako- 
wa, ,1 ■tupniewTsk'ego, J Skotnickie­
go i  bieżąca.

MUZEUM NARODOW E (Podwale 
15/1?j: W e wtorki malarstwo not
«Il„ - ctwarJa — obce; AL 3 Maja 
13/ii; W  eroay, piątk sobot;, nie­
dziele —  wystawa sztuki acobniczej.

K I N A

ADRiA. „Gra zmyclów.
AS: „Mandżurja płonie" i „Walka

fra
AMC.i1 ‘„Biała lilja" i „Toto". 
YN T IN E A : „Zaniżana melodja" i 

„Mar iradia ttampuru”.
ATI AN'i'lC. „Taniec Miłości”.
A 'O-uLO: „Wiosenna parada". 
CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew­

czyna".
CASINC „Karnawał i Miłość". 
COLOSSEUM: „Zemsta Pana X" 

i rewja.
CuLOSSEUM (Mala sala): „Pat 

i Patachon, ,ako oęrodn,cv”.
CORSO: „Piękny jest świat" i 

rewja.
LKA: „Śmierć odpoczywa" i „Pat 

i Pata Jioi, ua pensii żeńskiej". 
EUROPA: „Ich noce"
FAMA: „Źle kochana" i  „Parada

FOR 'M W niewoli dżungli". 
GLDRJA: .Tajemnica zamknięte- 

jo kufra” i film polski.
KOMETA: „Wielka księżna Alek 

iandra“ j rewja.
KINO PARAiJI ŚW. ANDRZEJA: 

.Moj przyjaciel król" i  Biał s»3- 
efistwo",

LOS: .Płonąca prerja" i „Poże­
gnanie z bronią".

LUK: „Szpieg w masce" i „11-go 
listopada".

MEWA: „Zycie bez jutra" i „Nie 
aędziesz kurtyzaną".

F STIC. „Ludzie w bieli”. 
MASKa . „Grzesznica bez winy" i 

.Miłpmer mimowoli".
Mj.RS: Papryka- i „S. O. S.“.
MIEJSKIE: „Kroiowa Krystyna". 
MIEJSKIE (dla młodzieży): „Tu- 

iel“.
NOWA TOMBOLA: „Jej czar" i 

,Pod prrg irzem ‘
AKC PRASKIE: „Przyjaciele i ko­

chankowie" i „QricK“
PAN: „Nędznicy" II serja.
PETIT TF1ANON. „Nie jestem 

aniołem" i „Urwis z Hiszpanji".
POPULARNY (zamojskiego 20): 

„Jaką mn> pragniesz" i „Mumi- ‘ 
PROMIEŃ: „Przygoaa pod-óżni 

k*‘ .
PLAGA „Csibi" i rewja,
R A J :  „Noc strachu" i „Slim poli. 

cianlł-ui" nraz dod.
RTVIERA. „Namiętni kochanko. 

yie*‘
I OXY: „W niewoli użungli" i 

„Dzieci przyrody".
■/TYLÓW Y: „Maskarada"
LOKOŁ: „Kobiety w jego życiu". „Cze»1;,bir“,
SPLENDID. ..Pozwól sie kochać” i rewp-
i I ARr' M/EJSKIE: „Szalona noc" 

i fuoiatk i.
§| rAIOWiD: „Miłość Tarzana**.

8WeS° 1 dO<Ł
LCIEOIiA: ?,I cói dalej, szary czlo 

wieku •
L N J A . rłTragedja sieroty** i rewia. 
AfARIETE KINO (gmach Cyrku): 

Rewja stJfiK za dobrych czasów4* i 
film „Przybłęda**.

D o ś ć  n i e f o r t u n n y c h  p r ó b . . .

O b n i ż e n ia  taryfy t .  ? * n iw a  Jo w e j
domaga się opinja publiczna stolicy

IV  okresie ogólnego 'zubożenia 
m ieszkańców stolicy, sprawa ob­
niżki cen p rzejazdów  tram w a jo ­
wych stała się wprost palącą. O- 
pin ja  je s t je d n o lita : należy na­
tychm iast obniżyć ceny. Domaga 
się tego  zarówno publiczność, jak  
i dobrze zrozum iany interes dy­
rekcji tram w ajów . Tymczasem..

O trzym aliśm y za pośredni­
ctwem jedn e j z agencji komuni­
kat dyrekcji tram w ajów , który 
przytaczam y w  całości- 

Ludność stolicy utyskuje na dro­
żyznę tramwajów warszawskich i j 
domaga się radykalnego obniżenia o- 
bc wiązującej taryfy. Dyrekcja tram­
wajów j  autobusów, przychylając się 
do tego postulatu, czyni wszelkie 
możliwe starania w  kierunku zapew­
nienia ludności aogodnej i taniej ko­
munikacja Niestety, taryfa tramwa­
jowe nie może być niższa od kosztów 
własnych i koniecznych ( ? )  przele- 
wuw do kasy miejskiej.

fW ostatniem 5-leciu frekwencja 
pasażerów spania o zgórą 75 miljo­
nów rocznie, co stanowi 29,8 proc. 
W ,r. 1928 mieszkaniec Warszawy 
jf zdzii tramwajam. przeciętnie 210 
razy na rok. W  ostatnim roku na 
jednego obywatela stolicy przypada 
już tylko 152 przejazdy. W pływy ka­
sowe spadły o przeszło 20 proc., na­
tomiast zakres działalności przedsię­
biorstwa zmniejszył sie b. nieznacz­
nie, bo zaledwie o 2,6 proc. Prywat­
ne przedsiębiorstwa zmniejszają w 
takich wypadkach zakres swojej pra­
cy b. radykalnie. Natomiast tramwa­
je, jako instytucja użyteczności pu­
bliczne;, nietylko nie zmniejszyły za­
kresu swej działalności, lecz przeciw­
nie, stale rozszerzają istniejącą sieć 
Komunikacyjną. Przeciętna dLgość 
przejazdu jednego pasażera, w związ 
ku z rozbudową przedmieść, znacznie 
się powiększyła, co odbija się rów­
nież niekorzystnie na rentowności 
przedsiębiorstwa. Faktyczna cena bi­
letu tramwajowego, po uwzględnie­
niu stosowanych ulg, nie przekracza 
21 groszy. Naogół taryfa tramwajo­
wa w  Warszawie nie jest wyższa od 
taryf w  innych miastach. W  Berlinie, 
Budapeszcie, Wiedniu, Pradze i Pa­

ryżu ceny biletów tramwajowych są 
o wiele wyższe i wahają się od 27 i i  
do 42 groszy

Pow yższe tłum aczenia cechują 
dwie rzeczy : szczerość i poczucie 
w łasnej w iny. T a ry fa  nie może 
być obniżona, bo istn ie je  koniecz­
ność... p rze lew ów  do kasy m ie j­
skiej. A le  owszem, chcielibyśmy...

W reszc ie  —  pretensje do pu­
b liczności: jeźd z ic ie  m niej, niż
dawniej —  p łaćcie zato drożej. I

tyle. A rgum enty o Berlin ie , Bu­
dapeszcie i t. d. trudno w ogóle  
tra ć  pod uwagę. Porów najm y 
tam tejsze ceny mięsa, czy chleba, 
ter... A le , co nas to w łaśc iw ie  ob­
chodzi?

Postaw m y kw estję jasno. Dnia
1-go kw ietn ia  1929-go roku na 
mocy uchwały Rady M ie jsk ie j, z? 
stycznia tegoż roku, podwyższono 
cenę przejazdu tram wajem  Z 
20-tu groszy  na 25. P ięc iogroszo-

P o p u larn y  pociąg du ,  W O  W A  
na m ecz p iłk ł n o żn e j

P O L S K A - R U t lU t l J A
p rz e ;a zd  w  o b ie  s tro n y  Z ł .  1 9 . 4 0

•odjazd z Warszawy dn. 13, X god» 
powrót do 15/X n

12,45
7.00

WABONSr-LITS COOK, Krak. Przedmieście 42144

KdiiiCf * za darni-ł)
ze sm utnym  epilogiem

.Do restauracji p. n. „Bar Oby­
watelski (Komitetowa 1), przyszedł 
jakiś mężczyzna w towarzystwie ko­
biety. Gośeic wypili wódkę, skonsu­
mowali zakąski, następnie zaś zamó­
w ili sznyele „Po wiedeńsku“ . Za­
kończyli posiłek piwem i  czarną 
kawą. ■

W pewnym momencie-gość wysh- 
nął sie w zaciszne miejsce. Gdy pivcz 
dłuższy czas nie wracał, zaniepo^cp 
jona towarzyszka gościa tisiłowałtr 
pójśe rv jego ślady. Zamiary' t( nda.1' 
remnił kelner, który miał na cku 
wspomnianych gości. Wezwał on po- 
bejanta, który przeprowadził ama­
torkę ihu-mowoj konsumeji do A T II 
komis. Tam okazało się, że jjueit to 
Rachela Bok, kobieta lekkich oby­
czajów (nigdzie niemeldowana). ;•* 

Ponieważ odmówdla zapłacenia ra­
chunku, tłumacząc się, że została za- 
s r a H H a n e

P raco w n icy  s a m o rzą d o w i się

O d ręn n ego  u b ezp ie c zen ia  c h o ro D o w ego
Odręlmc ubezpieczenie chorobowe 

wc własnym zakresie związków sa­
morządowych jest postulatem nietyl­
ko pracowników, ale i samorządów'. 
Pracownicy, dążąc do odrębnego u- 
bezpieczenia chorobowego, mają na 
celu polepszenie sobie warunków te­
go ubczpioezenut i  wykorzystanie 
tycb możliwości leczniczych, jakiemi 
dysponują Z w iązki samorządowe. 
Prowadząc wc własnym zakresie 
szpitale, ośrodki' zdrowia i dyspo­
nując personelem lekarskim i  sani­
tarnym, samorząd tcrytorjalny, a w 
szczególności samorząd miejski, u 
zyskałby znaczne oszczędności przez 
ubezpieczenie swych pracowników 
we własnym zakresie, nic zmniej­
szając w niczem ani jpomuey lekar 
skiej, ani świadczeń, jakie wynika­
ją z tytułu ustawowego ubezpiecze­
nia.

Wychod?.ąc z tych założeń, delega­
cja Rady Naczelnej Związków Pra­
cowników Samorządowych przedło­
ży la p. ministrowi Opieki Społecznej 
postulat pracowników samorządo­
wy d i o ourębnem ubezpieczeniu eho- 
robow em, odpowiednio motywując, go

„Pomoc bliźniemu"
Dnia 7 b. ni. rozpoczęło pracę po 

przerwie wakacyjnej Akad, Siow. 
EJiar. „Pomoc Bliźniemu" pod wezw. 
św. Franciszka r, Assyżu S. U. W . 
Po Mszy św. odprawionej za spo- 
1 ój duszy ś. p. ks. Edwarda Szwej 
nicu, który byl zalożveielem Stowa­
rzyszenia odbyło..sir zebranie ogólni;, 
na którem kol. Ru.-zkowski wygło­
sił wspomnienie o i .  p. ks. Szwej- 
nioil.

Naiwesdiza wiedenska 
komedja muzyczna

w rolach i Iównvch bohater „CSIRT 
Muzy aa -OMANU ŚTR4 U S ł -

C A S 1 N O

m m h t  i
H, THIMiG urocza L. DEYFR5. 
Reżyseria KAROL ŁAMACZ

Nowy Świat 50 pocz. 6. 8, 10.

w  specjalnym memorjale. P. niin. 
PaeiorkowskL odniósł się do tej spra­
wy pirzychylme, infornmjąc delega­
cję, że kweslja ubezpieczenia choro­
bowego pracowników samorządowych' 
zoślanio załatwiona w przyszłej u- 
siawio o iibezpiecze.niadi sjiołeez- 
nydi w' dndm pirzedłożonych przez 
Radę, Naczelną postulatów

proszona przez nieznajomego gościa, 
zatrzymano ją, po spoiządzeniu pro­
tokułu, w areszcie V I I I  komis., skie­
rowując sprawę do Sądu Grodzkiego 
V I  oddziału.

w a  d o p ł a t a  z a m ie r z o n a  b y ł a  c z a *  
s o w o  i s łu ż y ć  m ia ła  n a  p o k r y c ie  
n a d z w y c z a jn e g o  b u ó ż e iu  z  te g o ż  
r o k u ,  w  k t ó r y m  p r z e w id z i a n e  b y ­
ł y  d a le k o  id ą c e  i n w e s t y c je .

M in ę ło  p i ę ć  l a t .  I n w e s t y c je ,  s ię ­
g a j ą c e  p o z  % n o r m a l n y  r o z w ó j  l i ­
n i j  i t a b o r u  w  m i a r ę  r o z r o s t u  
m ia s t a  —  d ? w n o  j u ż  z o s t a i y  z t 4- 
n ie e h a n e .  T y m c z a s e m  p i ę e i o g f o -  
s z o v ry  d o d a t e k  u t r z y m u je  s i ę  n a ­
d a l  i r z t k o m o ...  n ie  m o ż e  b y ć  
z n ie s io n y ,  b o  — • m a g i s t r a t  p o ­
t r z e b u je  p ie n ię d z y .  N a z y w a j ą c  
r z e c z y  p o  im ie n iu  t a  „ n ie m o ż ­
n o ś ć "  j e s t  p o p r o s t u  —  b e z p r a ­
w ie m .

M o ż n a  b y ło  p r z e z  d łu ż s z y  c ż a s  
p r z y g l ą d a ć  s i ę  z  b o k u  e k s p e r y ­
m e n to m  - w p r o w a d z e n ia  n ie r e n t o w ­
n y c h  l i n i j ,  c z y  s k o m p li ic o w a n y c h , 
r z e k o m y c h  z n iż e k , d o  k t ó r y c h  u - 
p r a w n i a ł y  —  p ł a t n e  le g i t y m a c j e  
z  f o t o g r a f j a m i  ( f o t o g r a f o w i e  p r z y  
n a jm n ie j  z a r o b i l i ! ) ,  a ł e  w k o ń ę u  
t r z e b a  p o w i e d z ie ć :  s t o p !  D o ś ć  
n i e f o r t u n n y c h  p r ó b .

O b e c n o  e e h y  p r z e ja z d ó w  s ą  z a  
w v s o k ie  i u t r z y m u j ą  s i ę  w o g ó le  
p r a w e m  k a d u k a .  T r z e b a  j e  c z e m - 
p r ę d z e j  o b n iż y ć .  D o m a g a  się t e ­
g o  o p i n ja  p u b l i c z n a  a  d y r e k c ja  
t r a m w a jó w  t e ż  n a p e w n o  n i e  s t r a ­
c i .  M a ł y  o b r ó t  —- d u ż y  zy^sk —  to  
p r z e s t a r z a ł a  z a s a d a ,  Z e r w a ł y  j u ż  
z  n i ą  n a w e t  m a ł e  Sklepiki. P r z y ­
k r o ,  ż e  n ie  z d a je  s o b ie  j e s z c z e  z  
tegc s p r a w y  dyrekcja  t r a m w a ­
jó w .

Walka lokatora z sublokatorami
3 osoby ranne

l " .  . u
, Lhzy uk.Nakwk.1 34 ^-.iokalp .Loj- 
..ora Majera Żagicla, zamieszkują 
subuoltatorzy iro im  Krasuogurski i 
Jakób Szersznajder •— krawcy. Sub­
lokatorzy zalegli w  opłacie komor­
nego za 2 miesiące i  nie chcą się 
wyprowadzić dobrowolnie. Wobec te­
go właściciel mieszkania wyłączył z 
ich pokoju światło elektryczne. No­
cy ub. sublokatorzy powróciwszy do 
mieszkania, uzbroili się w nożyczki 
i zaatakowali Żagiela. W  obronie je-1 wskutek przecięcia policzka pou le­
go stanęli synowie Moniek i Berek. | wem okietn.

Spalarnia śmieci
nie bedzie narazie wybudowana

Sublokatorzy rzucili się na nich. 
Synowie Żagiela brtmn. się- butelka­
mi, raniąc przeciwników w  głowę i 
twarz. Wezwany policjant zajście 
zlikwidował, przepro wadzając wszyst­
kich do I V  komis., gdzie sporządzo­
no protokuł. Następnie KrasnOgu-- 
ski i Szersznajder pojechali do am- 
bulalorjutc Pogotowia.

Zaznaczyć należy, iż poszwanko- 
wany również został Moniek żagiel,

R A D J O  v

C zw artek , dn  11 p aź d z ie rn ik a
15.45 Muzyka lekka. 16,45 Lek­

cja, języka francuskiego. 1” 00 Teatr 
Wyobraźm F.ŁO „Skrzynka poczto­
wa". 18.00 Pogadanka rolnicza,
18.15 Recital fortepianowy Maryli 
Jonatówny. 18.45 „Co czytać ?“ 19T0 
Utwory na saksofon (pl ). 19.20 Po- 
g; dank° aktualna. 19.30 Stare walce 
(pł.), 1̂ .4.: Pi, gram na dzień na­
stępny. 19.50 Wiadomości sportowe. 
2C.00 „Z kraju ao kraju" — „audycja 
muzyczna. 20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce".
21.00 Koncert w wykw taniu Orkif- 
stry Syni onicznej P. R. 21.55 Wra­
żenia Kongresu Filozofów w Pra­
dze. 22.10 Koncert reklamowy. Ż2.25 
Mu~yk; taneczna z dancingu „Oaza". 
22.45 Ldczyt w języku niemięckim,
23.00 Wiadomości meteor. 23.05 D, c. 
ir.uzyki tanecznej z dancingu „Oaza‘L

P ią te k , dn, 12 p aźd ziern ik a
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”.

o.4£ Muzyka (pł.) r' 52 Gimnastyka.
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzień hk 
poianny. 7.25 D c. mu.yki (pł„). 
7.35 Chwilka pań a„mu. 7.40 'Zapo­
wiedź programu 7.50 Koncert rekla­
mowy. 8.0” Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.0C Hejnał 12.03 Wiadomości • 
meteor. 12.05 Przegląd Prasy. 12 lft 
Koncert Zesooio Arkadi Flato. 12.45 
Pogadanka dla kobiet. 13.00 Dziennik 
ncłuumowy. 13.05 Koncert wokalny 
fpk). 15.30 Wiauoniośc o ekryoreW 
nol 15. !o Przegląd giełdowy. 15.45 
„Gdy rad-więczą przy piosenc* mai . 
„0'iny”, 16.45 A .dycja dla chorych.
17.15 Koncerl Dolis*ów, J7.50 .,P*t«- 
gląd "Tydawnictw“. 18.00 ^NcwinS'
1 ośnr“. 18.10 „Życie kditurabm i ar - 
Tv styczne stolicy1. 18.15 Koncert 
Zespołu Ha iny Adamskiej- Grc. „ro* • 
nówej* 1S.3L „Epritas" — wygł. K, 
Maki szyński, 18 4! „Życie i obyczaje 
zwierząt -- żyraia". 19.00 D. c kon­
certu zespołu Adamskiej-Grossmano- 
wej. 19.20 Pogaduik; aktuaina. 19.80 
P or enki (pł ). 19.45 Program n
dzień następny. 19.50 Wiadomości - 
sportowe. 20.0C' „Jak spędzić świę .... 
ło?“ 20.05 Pogadanka muzyczna
20.15 Koncert symfoniczny. 22.30 V 
„Poezja ukraińska". 22.40 Koncert - 
reklamowy 23.00 Wiadomości me- 
teoi. 23.05 Muzyka taneczna z  IV- 
strurarji Hotelu „Brirtol”.

A gen c ja  B. I. P . donosi:
Zarza-d m iasta zasypywany 

je s t  o fertam i różnych firm  zagra 
nicznych i ob legany przez repre­
zentantów  i rzeczn ików  -tych 
firm . ub iega jących  się o końce-

G$te«eci§v*‘ wyniki
Zł$tvodói¥ o puliar Gurden Benrietta

2 nagrodyW czoraj w godzinach wieczornych 
\eroklub Rzeczypospolitej Polskiej 

ogłosił nficjiiiue wyniki zawodów o 
puhar Gordon Bennctta, zatwierdzo­
ne przez komisję sportową A. R. P.

Odchylenia pomiędzy oficjalną li­
sią. a prowizoryczną sa minimalne:

Pierwszo miejsce zajnl baloji „Kch 
sciuszko”  z  załogą kpt. Hynek i W . 
Pomaski, przebywając 1 8 d 3 .5  km. 
Załoga tego balonu zdobyła nagrodę 
pieniężną w wysokości 10 tys. zl., 
oraz 8 nagród pozaregulaminowych.

Drugie miejsce . uzyśkał balon 
„Warszawa”  z załogą kpt. Burzyń­
ski i por. Zakrzewski, 1304.76 km.

Załoga zdobyła nagrodę pieniężną

P rze s z ło  1 POfl
Nuwycn ai zew

W końci; b. m. rozpoczęte, będzie, 
sadzenia drzew na szeregu ulic w 
V  uąSzawio, gśówuie na przedmie- 
śtiach, nnjwięcej na Żoliborzu’. Po- 
zaiem jiosadzóne będą drzewa lia ul. 
Dzielnej i Nowolipkach, które dotąd 
były pozbawione zieleni. Miejsca dla 
drzew przygotowane już zostały 
przez dział komunikacji Zarządu 
Miejskiego. Ogółem ma być posadzo­
nych przeszło 1000 drzew (lipy, a- 
k.icje, klony, jemony dp.). Odpo­
wiednie roboty potrwają około mie­
siąca.

w wysokości 7 tys. zł. 
pozaregula; ■ 11 nowe.

Trzecie miejsce zdobył balon bel­
gijski „Belgica" (B elg ja ), pp. De- 
nmytor i Coeckclbergh — 1172 18 
km. Nagroda wynosi l.OuO zł.

Czw-artc miejseo zajął balon i/Pd* 
ióiht z kpt. Januszem i  por Waw- 
szc-zakicm —  1188.54 km. Nagroda 
2.500 zł.

Piąte miejsce balon „Ziirieh I I I "  
pp. Gerber i dr. Tilgonkamp— 910.58 
km. Nagroda 1 500 z l

0) ‘ (Szwajearja) jrp. A
Van Baerle i J. Dictschi —  910 58 
km. 7) „Lorraine" (Francja) pp. A . 
Bcitard i Ch. Dupont — 890 km. S) 
jDeutscnlaud" (N iem cy) pp. Gotzc 

i  F. Vogel —  875.98 km. 9) 
„ i .A ig le ”  (Francja) —  867.70 km. 
10 )^ ,D ux" (W łochy) pp. F . Amo- 
roso i A t P irazzoli —  850.29 km. 11/ 
(„Buffalo Courior Express‘j (U S A ) 
]>p. G. Hineman i M. F. Yanik —  
821.81 km. 12) ,.VS-Navy“  pp. Cli. 
K  Keudall i H. J .  Ol ville -  819.02 
km. 13) ..Wil.lieiiu vou Opel” z pp 
Zinncr i E Deku —  799.40 km. 14) 
„Si-adt Essen" j,j>. H. Kaulc-n i H. 
Próbsting —  759.83 km. 15) „Bmk- 
scla”  tBcigja ) pp. Ph. Gucrsin i Af. 
van Sehelle —  700.13 km, 16) „Bra- 
tislaya" (Czechosłowacja) —  290 71 
km.

Nagrodę zespołową, ufuudun aur 
przez nńnis.ra komunikacji, zdobyła 
ekipa polska.

s j ę  n a  b u d o w ę  i e k s p l o a t a c ję  s p a  
l a r h i  ś m ie c i  w  W a r s z a w i e .  K o s z t  
b u d o w y  t a k i e j  s p a l a r n i  m i a łb y  
w y n o s ić  o k o ło  10 .0 0 0 .0 0 0  z ł.

Z a b i e g i  t e  s ą  z u p e łn ie  b e z c e lo ­
w e  i  n ie p o t r z e b n ie  z a p r z ą t a j ą  
o n in ję  p u b l i c z n ą .  W a r s z a w a  m a  
w  s w y c h  g r a n i c a c h  j e s z c z e  7  o l­
b r z y m ic h  g l i n ia n e k ,  k t ó r e  n .u s z ą  
b y ć  z a s y p a n e .  Z a s y p y w a n i e  ic h  
p o t r w a  je s z c z e  o d  1 0  d o  1 2  l a t  i 
n r z e z  t e n  c z a s  n ie m a  p o t r z e b y  
b u d o w a n ia  s p a l a r n i .  W s z e lk ie  
w ię c  o f e r t y  n a  j e j  b u d o w ę  w  d r o ­
d z e  k o n c e s j i  s ą  n ie a k t u a ln e .

P o b ó r
W  piątek, 12 b. m., w  lokalu przy 

ni. Stalowej 73, odbędzie się dodat­
kowa komisja poborowa dla poboro­
wych, zamieszkałych na terenie 6, 
7, 8, 10, 49 i 22 komisarjatów P  P „ 
podlegających P K U  Nr. 4 Na komi 
sję tę winni stawić się wszyscy ci 
poDorowi, k iórzy dotąd obowiązku 
tego z jakichkolwiek powodów nie 
dopełnili, a obecnie otrzymają od­
powiednie wazwanm z Komisarjatu 
Rządu.

Z m a r l i

ś. p. Helena z Giżyckeh Kownac­
ka, I 70. w V'arszawie; ś. p. Marja 
z Paw niskich Chrostowska, wdowa, 
1. 61, w Warszawie; ś. p. Antoni Ko­
ziński, przemysłowiec, 1 62, w War­
szawie; ś. p. W  ncenty Swied ński, 
rejent. 1. 67, wc Włodawie: ś. p. Lud­
wik Stafno - Szałas, mż. - .m chamk, 
1. 38, u Warszawie; s. p. Marja zc 
■Stojnowych Woźnicka, wdowa. 1. 52, 
w Warszawie; ś. p. W adaw .Zajhcz- 
kow-ski urzędnik, 1. 31, w Warsza­
wie; ś. f>. Antonina lir. lunosza - Za­
łuska. 1. 76, \v W a r® w ie ; ś. p. Mar- 
•d t  laliryczewskicli Merąwieteewar 
1. 26, v  W ąrszawie.

Wyjclgi kmne
W Y N IK I G ONITW  Z  D N IA  10. Ł . « .

Gon. 1. Dyst. 1100 rotr.: 1) Łotr, ,. 
ż. Jagodziński, valcoverem,

Gon. 2. Dyst. 2200 mtr.: 1) K.ytor,. 
ż, Czemuszeuito, 2 ) ćumai 16) 
Tot. 14, -  „

Gua Z. Dyst. 110C rotr.: 1) L  wico, 
ż. Nowak, 2) Huney Moon (6.50), 3) 
Baltazar (2 9 ) . Tot. 21,50.

Gon. 4. Dvst. 160C mtr.: 1) Frajer,,, 
ż. Nowak. 2) Dola TI I  28.501. 8)  
Maskot: (9.50), 4) Gatrćja (16.5(1);' 
Tot 83,50, fr. 14 i 13. « *

Gon, 5. Dyit. 1100 mtr.: 1)  Are&*r, 
cho" ż. Pasternak, 2) s ehmed „
(79.50). 3) Lesina (17), 4) Lobelia 
v107). Tot " , fr. 6 i 10,50.

Got.. 6. Dyst. 21u0 mtr.: 1) Loyai 
Majesty, L  Olejnik, 2 ) La uuzee
(17.50), 3) Bambmo (26), 4) Karta 
( 11,56), 5) G rsette I I  (45). Tot. 33, 
fr. 13 i 10

Gon 7. Dyst. 120C mtr.: 1)  Latom., 
ż. Czomuszenko, 21 Proca (12 50),
3 ) Lffiia (18 50), )  Bałtyk (21).
Tot. 20,50, fr. 8,5 i 7.

Gon. 8. Dyst. 2200 mtr.. 1) Felka, 
j. Baicd, 2) Elewator (31), 3) Cr
dem Cudów (16.50), 4) Salwatc 
,15), 5) Belgrad (59). Tot. 15,50. £
9 i  13.

Wypadki i kradzieże 1
POŻAP Ą

Pizy ul. Bonifraterskiej 8, w  mieś;* 
kafi.u Abrama Kalinoskiera, gdzie 
mieści się pracownia daszków d o : 
czapek, wskutek > nieostrożnego ob-v 
chodzenia się z ogniem, wynikł pożar . 
Palące się daszki skórzane ugasili . 
domotrnicy przed przybyciem Pogo­
towia 1 odazialu Straży

W YPADEK TRAMW/ IOW Y
Na .ogu ul. Miodowej i Kapitu 'e j, 

wypadła z tramwaju 50-ietnia Gitlą 
Retterowa, handlarka (Stawki 551 
Ranną w  głowę, policjant przewiózł ’• 
na stację Pogotowia.

PRZLJLLHANIE
Pod dorożkę na pl. Muranow-skin:, 

dostała się 69-letnia Fraida Zylber ■ 
sztajnowa, handlatka fNiska 62). Zo­
stała ona ogólnie potłuczona i zranio­
na w  czoło.

—  Również pod dorożkę na rogu 
ul Marszałkowskiej i Al. Je-ozolim- 
skiej, dostai się 17-Ietni Mordka Ła- 
dowski (Rynkowa 7 ), praktykant 
handlowy, który doznał potłuczenia 
pleców. —  Ofiarom ruchu kołowego, 
pomocy udzielono w  ambulatorjum • 
Pogotowia.

Rejestracje mężczyzn
ur. w  r. 19 1*

W  piątek, 12 b. ru., w  kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestra­
cji mężczyzn, nr. w  r. 1914, winni 
stawić się w  Wydziale AYojskowyn, 
Zarządu Miejskiego przy ul. Flor- 
jańskiej 10 w godz. od 8.30 do 13-ei 
poborowi, zamieszkali na terenie JA 
komisarjatu P. P „  których nazwiska 
rozpoczynają się od ter S do Ź.

O c S r s s y t y
Jutro, dnia 12 b. m„ o godz. 20-C  ̂

w Sali W ielkiej Stow. Techników 
(Czackiego 3/5) odbędzie się pierw­
sze powakacyjne zebrame odczyto­
we. na którem p. inź. P iotr Drze­
wiecki mówić będzie na temat „W ra ­
żenia z wycieczki do Palestyny". 
Odczyt ilustrowanym będzie jrrZczro- 
c-zami. Wstęp na* posicdzCmć iHHją 
(c;ionkowie £ ma i  goście wprowa­
dzeni.
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Trucicielka ogca i matki
Sensacyjny proces V£oiette Nozieres w  Paryżu

Wczcuwj, w  Paryżu  ro zp oczą .' skarża swego ojca, że kochał ją  doza w ręczona ojcu i że n igdyby 
się proces Y io le tte  N oziere, ocze-’ chorobliwą m iłością i napastował n ie m ogła św iadom ie nic ziego u-
k iw a n y  z  n a p ięc iem  przez  ca ły  
P a ry ż  od  m ie s ię c y .

Od dnia poDełnier.ia zbrodni, w  
dniu 24 sierpn ia 1933 r., zdążono 
ju ż napisać o Y io le tte  N oz iere  po­
w ieść, p rzygotow ać sztukę teatra l 
ną i pro jek tow ać naw et film  
przedstaw ia jący naprawdę tra g i­
czną, n iezw ykłą  h is to rję  o jcobój- 
czyni.

Dziwne życie
V io le t te  N ozićre ' p och od zi ze 

sk rom n ej rod źm y , ze  śro d o w isk a  
d ro b n o m ieszcza ń sk ieg o . O jc iec  je j 
b y ł w y k w a lifik o w a n y m  m e c h a n i­
k iem  k o lejow ym , z a ra b ia ł skrom  
n ie , ty le  jed n a k że , ż e  s ta rczy ło  
n a  p r z y z w o ity  tryb  ż y c ia , y io l e t ­
te  sk o ń czy ła  szk o łę  śred n ią , g d z ie  
o d zn a cza ła  s ię  w y b itn em i zd o ln o ­
śc ia m i n r ty s ty c z n e m i. W  cza s ie  
ś le d z tw a  n a u c z y c ie le  p o d k reśla li 
j e j  ta le n t  lite r a c k i.

P o  u k o ń czen iu  z a ś  szk o ły  zaczę  
ła  d z iw n e  ż y c ie  D ą ży ła  do zu p e ł­
nego u n ie z a le ż n ie n ia  s ię  od  ro d z i­
ców , n ie  zw ra ca ła  u w a g i n a  w y ­
m ów k i, ja k ie  je j  rob ion o  w  dom u, 
z a w ie r a ła  ró żn e  zn a jo m o śc i, p rze ­
byw ała  czę sto  w  k a w ia r n ia c h  na  
M o n tp a rn a sse  i  n a  M on tm artre, 
gd zie  zb iera ła  s ię  m ło d z ież  s tu ­
dencka, zn a ją ca  s ta łe  b jw a lc z y n ie  
k a w ia rn i ra cze j z  im ien ia , n iż  z 
n a zw isk a . O p ow iad ają  o V io le tte  
N o ziere  ,że m ia ła  p rzy ja c ió ł, k tó ­
rych  zm _eniała  d o sy ć  często , za leż  
r ie  od  sw o ie j  fa n ta z j i.

Weronal MB
K ry ty czn eg o  d n ia  V io le tte , w i­

dząc, ż e  o jc ie c  n arzek a  n a  ja k ie ś  
bóle, d a ła  o jcu  i m a tce  sp o rą  do­
z ę  w eron a lu . D aw k a b y ła  ta k  s i l ­
na , ż e  o jc ie c  V io le t te  zm arł w sk u ­
te k  z a tru c ia , m atk a  zaś c iężk o  z a ­
ch o ro w a ła . V io le tte  za p ew n ia , że  
n ie  c h c ia ła  o tru ć  m atk i, za m ierza ­
ła  je d y n ie  zab ić  o jca . M atkę y i o ­
le t t e  u ra tow an o  tak , ż e  po d łu g ie j  
k u r a c ji w r ó c iła  o b ecn ie  do zd ro ­
wia.

V io le tte  w  cza s ie  k o n fro n ta c ji  
m ięd zy  n ią  a m atk ą , zarząd zon ej  
przez  sęd z ieg o  ś le d c z e g o , b ła g a ła  
m atk ę o p rzeb a czen ie , n a jc z u lsz e ­
mu w y ra za m i za p ew n ia ła  ją  o se r ­
cu  i  u zn a n iu , m atk a  jed n a k  o d trą ­
c iła  córkę. W  ś le d z tw ie  sk ła d a ła  
z e z n a n ia  w y r a ź n ie  je j  n iep rzy ch y l 
n e , a  o b ecn ie  z g ło s iła  n a  p o r c e s ie  
p ow ód ztw o  cy w iln e .

Kazirodztwo
P ow od em  n ie n a w iśc i m atk i do 

córk i m a  b y ć  n ie ty lk o  p o tw o rn y  
czy n  V io le t te , a le  ta k że  i  za zd ro ść . 
V io le t te  m ia n o w ic ie , g d y  ją  
sch w y ta n o , w y zn a ła , ż e  zb rod n ię  
p o p e łn iła , n ie  m ogąc ju ż  d łu żej  
z n ie ś ć  ż y c ia  z o jcem . Y io le t te  o-

ju ż w tedy, gdy  m iała za ledw ie 12 
lat. Obecnie V io le tte  je s t 19-let- 
nia. Znaczy to, że w  ciągu 6 lat 
to lerow a ła  postępowanie ojca, n i­
czem nie zdradzając przed matką, 
że o jc iec zmuszał ją  do u ległości. 
Podobno Y  iolette bała się o jca pa­
nicznie.

W śród  zeznań sąsiadów nie mo­
żna dopatrzeć się niczego, coby w  
zdecydowany sposób m ogło po­
tw ierdzić  fak ty , przytaczane przez 
V io lette . Sąsiedzi, znajom i i ro ­
dzina N oz ie re  tw ierdzą, że o jc iec 
istotn ie bardzo kochał córkę, ale 
że n ie było w  tem nic n ienorm al­
nego. N oz ie re  m ieli pod m iastem 
kawałeczek ziem i w  ogródku 
działkowym . Tam  o jc iec  bardzo 
często w y jeżd ża ł z córką i w  cza­
sie p ;ęKnej pogody spędzał z nią 
w  ogródku p raw ie każdą n iedzie­
lę Znowu jednak ci, co pracowali 

,na działkach sąsiednich stw ierdza 
ją, że n ie zauw ażyli w  stosunku 
m iędzy ojcem  a córką n iczego po­
dejrzanego.

Po zbrodni
V io iette , popełn iw szy zbrodnię, 

zniknęła. Jak w skazu je śledztwo, 
V io le tte  udała się z domu do pew ­
nego baru na Montmatre, gdzie 
spotkała się z jednym  ze swych 
p rzy jac ió ł, murzynem. Skarżyła 
się, że nie ma p ien iędzy i prosiła  
go o pomoc. M urzyn spoczątku od­
mów ł, potem  jednak poszedł z 
V io le tte  do pob lisk iego noteliku, 
gdzie  V io le tte  zarob iła  5 farnków . 
W  zw iązku z tem  charakterysty­
czne jest, że w  dniu zbrodni z g i­
nęło z m ieszkania 2.000 franków .

Co się stało z tem i p ien iędzm i 
n iew iadom o. N ie  w ręczy ła  ich w  
każdym razie  V io le tte  swojemu 
m urzynow i z A lg ie ru , A tlan ow i. 
Przypuszcza ją , że może oddała je  
pewnemu studentow i, Janow i Da- 
bin, który wśród licznych  m iłos­
tek był, zda je  się, p raw dziw ą m i­
łością  V io le tty .

Czy dia pieniędzy^
Jana Dabin posądzono początkó 

wo o współuczestnictwo w m order 
stw ie. Opierano się na przypusz­
czeniu, że para kochanków, p rag­
nąc żyć  swobodnie i n iezależnie, 
postanow iła usunąć rodziców7, po 
których Y io le tte  m ogła odziedzi­
czyć 180.000 franków . Sprawa e- 
wentualnego spadku za jm ie  po­
ważne m iejsce w  procesie, ponie- 

1 waż posądzają  V io le tte , że  zm ie­
rzała do zdobycia tych p ien ię­
dzy.

W  istocie  jednak niema na to

czyn ić matce.

Denuncjacja
V io le tte , po ucieczce, po popeł­

n ieniu zbrodni, znaleziono w  n ie­
zwykły sposób. W ysiłk i p o lic ji nie 
dawały żadnego rezultatu, gdy  na­
gle pewnego dnia do p o lic ji zg ło ­
sił się student, noszący nazwisko 
bardzo znane w  Paryżu  i ośw iad­
czył, że spotkał się z V ic le tte  N o ­
ziere, umówi! się z nią na rendez- 
vous i obecnie. V io le tte  oczekuje 
go wi kaw iarn i. Rendez-vous było 
dla V io le tty  tragiczne, Kandydat 
na nowego kochanka z ja w ił się w 
tow arzystw ie agen tów  po lic ji.

Sprawa ta w yw oła ła  w ie lk ie  po­
ruszenie. K o led zy  ow ego studen­
ta potraktow ali go jako denun- 
cjanta i zerw a li z nim  wszelk ie 
stosunki. Sara denuncjant jes t 
dumny ze swego czynu i tw ierdzi, 
że spełn ił obow iązek społeczny. 
P ism o ogłosiło  ankietę p. t. „C zy 
wolno być denuncjantem ", na któ­
rą  odpow iadali n a jw yb itn ie js i po­
litycy , p raw n icy  i  literac i.

Do poznania m iędzy Y io le tte  a 
tym, który ją  w ydał w  ręce po li­
c ji, doszło w  następujący sposób. 
Po popełn ien iu  zbrodni V io le tte  
błąkała się po Paryżu . Student 
spotkał ją  na małym  skwerku 
p rzy  ul. Royal. Poznał ją , m ając 
w pam ięci fo to g ra f je , jak ie  za 
m ieszczono w  dziennikach. Zb li­
ży ł się, zaczął rozm awiać, umówił 
się na następne spotkanie, f l i r t  
trw a ł p rzez kilka dni, aż w resz­
cie, gdy  nov. i znajom 1' um ów ili się 
na p ierw sze rendez - vous, Y io le t ­
te w padła w  zastaw ioną pułapkę.

•Mimo 14=mies. ś ledztw a zagadka 
zbrodni je s t w łaśc iw ie  n ierozw ią­
zana. N: ;w iadom o w łaściw ie, d la­
czego V io le tte  otru ła ojca. Y io le t­
te jest albo poprostu potworem  w  
ludzkiem  ciele, albo istotą  szalo­
ną. Trudno pogodzić je j  m iłość ao 
Jana Dabin z licznym i kochanka­
mi. k tórych  m iała  pozatem. y io ­
lette nie szanowała się, m ógł ją  
mieć każdy, kto chciał, byle się 
je j  podobał i m ógł ewentualnie 
zapłacić. T a  erotom anja w yraźn ie 
w yg ląda  na chorobliwą. Trzeba 
dodać, że V io le tte  przechodziła 
gorączkę ty fo ida ln ą  i kilka innych 
chorób, połączonych z silnen go­
rączkowaniem  i kom plikacjam i 
nerwowem i.

Mitomanja
Prawdopodobnem  je s t również, 

że V io le tte  c ierp i na m itom anję: 
skłonność do nieustannych, fan-

w yższych  osobistości urzędowych 
RepuDliki Francuskiej, k tóry ma 
posiadłość pod Paryżem . Em il N... 
m iał po n ią p rzy jeżdżać autem i 
zabierać ją  do n a jw y tw orn ie j­
szych loka li paryskich.

Od paru dni prasa francuska 
znów za in teresow ała  się sensacyj 
nym procesem  i na jw yb itn ie js i 
reporterzy  w ie lk ie j prasy in fo r­
m acyjnej usiłu ją zdobyć in fo r ­
m acje o życiu  V io ie tte  w  w ięz ie ­
niu Jak pisze Geo London w  „L e  
Journal“ , V io le tte  N oziere  starań 
nie za jm u je się przygotow aniem  
stroju, w którem  zasiądzie na ła ­
w ie oskarżonych. Napisała nawet 
lis t do prokuratora, zw raca jąc się 
o pozwolen ie na sprowadzenie od­
pow iedn iej sukni.

Sierota...Wj j
W yroku spodziewać się można 

najw cześn iej w  sobotę w ieczór. 
Do procesu zgłoszono około 60 
świadków, z tego 36 powołał pro­
kurator, 12 obrona, 14 zaś św iad­
ków zostało zgłoszonych przez ad­
wokatów  matki V io le tte  Noziere, 
zam ierza jącej bron ić swego zm ar­
łego męża przed zarzutem  stosun­
ków erotycznych z córką. Z chw i­
lą, gdy matka zg łos iła  w procesie 
powództwo cyw ilne p rzec iw  cór­
ce, V io le tte  została uznana wobec 
prawa za  s iero tę W yznaczono je j 
opiekuna, którym  został n iejak i 
Dupre. Opiekun jednak nie in tere­
suje się zbytnio losem V io le tte  
tak, że w łaściw ie jedynym  czło­
w iekiem , jak iego  w  te j chw ili y i o ­
lette  ma na św iecie, je s t je j  adwo- 
katka Yoisinne-Larue.

Kościół wewnątrz piramidy
Fantazja  am erykańskiego m iljarńera
N a biurku jednego z głośnych 

architektów’ paryskich leżą goto­
we p lany kolosalnej budowli, ja ­
k iej jeszcze nie było na śwmcie. 
Jest to m ianow icie p ro jek t 
w zn iesien ia  w ysok iej na 2.000 me­
trów  w ieży  w  okolicy Paryża , któ­
ra służyłaby jako baza w ojskowa 
do obrony p rzeciw lo tn icze j. D łu­
go pow iątpiewano, czy budowa 
takiego g igan ta  leży w ogóle w 
gran icach m ożliwości, czy dzis ie j­
sza sztuka inżynierska dorosła 
do takiego zadania. W ątp liw ośc i 
te ro zw ia ły  się w  ostatnich mie-

on do te j sprawy poważnie.
M organow i jednak nie dawała 

odtąd spokoju myśl o wyniesieniu 
nowoczesnej p iram idy. W reszcie 
pow ierzył arch itekcie F insenow i 
opracowanie projektu takiej bu­
dow li i zrobienie kosztorysu. M ia­
ła to być w ierna kopja piram idy 
Cheopsa z tą jednak różnicą, że 
wnętrze amerykańskiej piram idy 
byłoby praktyczn ie wyzyskane. 
Finsen i jego  dwaj asystenci - u- 
dali się do Egiptu , aby na mLĄ- 
scu przestudjować sztukę budo­
wania piram id. W łaśn ie w  ostat-

siącach i je s t niemal pewne, ż e jm eh  tygodniach w ykończyli oni
wnet P a ry ż  wzbogaci się o tę je ­
dyną w  swoim  rodzaju  budowlę i 
pob ije w  ten sposób św iatow y re­
kord, os iągn ięty  niedawno w  N o­
wym  Jorku przez wzniesien ia w y­
sokiego na 360 metrów drapacza 
chmur

M im o to będzie m ogła wkrótce

pow ierzoną sobie pracę i przed­
staw ili M organow i gotowe pro­
jekty. Now a piram ida będzie im a­
ła 147 m etrów  wysokości, t. j. ty ­
le, co je j  prototyp, boki zaś kwa­
dratu, stanow iącego je j  podstawę 
po 232 metry. N a  w zn iesien ie te­
go kolosu trzeba będzie zużyć 2 i

Am tryka  poszczycić się, o ile  nie Pół nŚilj. m etrów  kubicznych ma- 
najwyższym , to w  każdym razie  te r ja lów  budowlanych, 

na joryg ina ln ie jszym  gmachem w  odróżnieniu od p iram id fa - 
św iata, którego projektodaw cą raonów, które są tępo zakończone,- 
jest w ie lk i finansista  amerykan- w ystrze li ponad piram idę M or­
ski, m ilja rd er John P ierpon t M or- g ana wysoki na 30 m etrów  sztan- 
gan. Poten tat ten odbył ju ż  daw- W ew nątrz znajdą pomiesz-
no w  tow arzystw ie grona p r z y ja - , czenie laboratoria  naukowe, w ieł- 
ciół podróż do Egiptu . W span iałe ki un iw ersytet ludowy, radjosta- 
p iram idy faraonów  w  dolin ie N i - I cj a j wkońcu na jw yżej, jako ko­
łu zroo iły  na finansiśc ie  z krainy i rona całego dzieła, kościół. Po-
dolara n iezatarte w rażen ie.

Patrząc na pomniki m inionej 
chwały, pow iedzia ł: szkoda, że
Am eryka nie posiada żadnej p ira ­
midy, trzebaby zbudować gdzieś 
w Stanach Zjednoczonych drugą 
piram idę Cheopsa. Całe tow arzy­
stwo w zię ło  to za żart, potakując" 
zresztą m iliarderow i. Nikomu nie 
przyszło nawet na myśl, że w róci

P o d r ó ż u j  s a m o l o t e m

dobnie jak  strona zewnętrzna tę­
go wskrzeszonego zabytku za­
m ierzchłej przeszłości, będą i 
wewnętrzne urządzenia odznacza­
ły  się sym boliczną prostotą.

Przy p iram idzie Cheopsa m iało 
przez 30 lat. pracować 100.000 ro­
botników. Pośw ięcono wTięc zbu­
dowaniu tego pomnika 240 m iljo ­
nów dni pracy. M aszyny, ktorem i 
będzie posługiw ał się F insen  i je ­
go sztab, skrócą ten czas m iljony' 
razy. N ow a piram ida, pomnik po­
tęg i M organa, dźw ign ie ' się pod 
niebo w  ciągu szesciu m iesięcy!

pewnych dowodów. V io le tte  po a-| tastycznych  kłamstw. Opow iadała 
resztowaniu  zapewniała, że doza 
weronalu, przeznaczona dla m at­
ki była  cztery  razy  słabsza, niż

ona m ianow icie o swoich spotka­
niach z Em ilem  X... (podaw ała 
podobno nazwisko jednej z nay-
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W  ch w ili z jaw ien ia  się D aleck iego, całe tow arzystw o 
za ję te  było pogaw ędką o wynikach m iędzykom panij- 
nyijh zaw odów  strzeleckich. K ap itan  M ieh le, dowódca 
zw ycięsk ie j kom panji, bronił się przed  zarzutem, że 
p ierw sze  m iejsce uzyskał dzięki różnym  machlojkom . 
A rgu m en ty  jego  jednak nie w ytrzym yw ały  krytyk i. P rz y ­
bycie Daleck iego w ybaw iło  go z n iem iłej sytuacji i z te­
go też zapewne powodu n a jżyw ie j w ita ł D aleckiego. 
W rębal, k tóry ju ż  mocno w lany, rów n ież usiłował w yra ­
z ić  przybyszow i sym patję, obejm ując go i chcąc ko­
n ieczn ie  ucałować. Bełkotu jego  w ynurzeń  n ie można 
było zrozum ieć. M imo protestów  ze strony Daleckiego, 
W ręba l szeplen ił dalej i ob ryzg iw a ł go śliną aż w  koń­
cu zn iec ierp liw iony  D alecki uderzył w  czułą stronę po­
rucznika i dowcipną fin tą  oswobodził się od p ijack ich  
czułości.

—  Chw ileczka uwagi, panow ie ! Nasz C icero chce 
nam coś powiedzieć...

W ręba l próbował odciąć się, ale Dalecki nadal upor­
czyw ie udawał, że go n ie rozumie...

— .Co mówisz-?! E, w iesz, musisz spraw ić sobie 
spaekera... •

C ięcie było bolesne dla porucznika, zw łaszcza, że o f i ­
cerow ie nagrodzili pomysł Daleckiego grom kim  śm ie­

chem. Zgnęb iony gazow n ik  zam ilkł, pok iw ał się smętnie 
na szeroko rozstaw ionych  nogach i z gluchem  w estchn ie­
niem  sięgnął dla pocieszenia po św ieży  kieliszek. Po 
ch w ili jednak, w idoczn ie chcąc się zem ścić na Daleckim , 
a n ie zdając sobie spraw y z konsekwencji, jaką  mogą 
w yw ołać jego  słowa, odezw ał się dó F lączka. k tóry w łaś­
nie opow iadał rozw lek le o ja k ie jś  sw o je j p rzygodzie  
m iło sn e j:

—  A  ty, Dyziu, u w aża j! M ów ię ci, dostaniesz jeszcze 
kiedyś po geb ie od pewnego dowcipnego pana...

Dalecki puścił m imo uszu w yzyw a jące  upomnienie, 
skierowane n a jw yraźn ie j pod jegp  adresem. W  p ie rw ­
szej chw ili n ie doceniał sensu z jad liw ego  pow iedzenia. 
N ag le , ni stąd, ni zowąd, przypom niał sobie pytanie H e­
len y : „C zy  porucznik F lączek  bywa. u was w  dom u?" —  
Co to miało znaczyć? T e  zagadKowe niedom ówienia, to 
łączen ie jego  osoby z por. F lączkiem , znanym Don Jua­
nem, zastanow iły  go. Gorąca fa la  krw i uderzyła mu do 
m ózgu ; jak  prąd elektryczny, poraziła  go myśl i w zn ie ­
c iła  podejrzen ie, że może Zofja... Flączek..,

I  kto w ie, coby wynikło, gdyby nie in terw encja  Ru 
cińskiego, k tóry w  te j chwali odciągnął D aleckiego na 
bok pod pozorem, że ma mu coś wrażnegc d o ' pow iedze­
nia. Skutkiem tego nietaktowne w yrw an ie  się W ręba la  
m inęło bez następstw. A le gro t podejrzen ia  utkwił 
w  g łow ie  D aleckiego.

O północy skończyło s i ę ' p ijaństw o i tow arzystw o 
wyszło na ulicę.

Dalecki nie chciał, nie m ógł iść do domu.1' Usiadł na 
ław ce w  a lei i rozm yślał. W iosenna noc niosła w  swem 
tchnieniu jak ieś n ieuchwytne, drażn iące wołania w ie l­
k ie j tęsknoty za światem, za życiem . D zia ła ła  niepoko­

jąco i rozstro iła  do reszty rozklekotane nerw y kapitana. 
Czuł, że idzie  jakaś bieda. N ic  konkretnego jeszcze, żad­
nych fantów , ale in tu ic ja  w yczuw ała ju z  n iew idzia lne 
macki, które zaczęły  dotykać go. by chwrycić  potem 
w  straszliwą’ uścisk. M yśl, jak  spłoszony ptak w  klatce, 
trzepotała się bezradnie, szukając p rzyczyny obawy 
i niepokoju. S iedzia ł skulony, oparłszy g łow ę na rękach. 
Rob ił w rażen ie człow ieka zgnębionego i n ieszczęśliw ego

M iarowym  krokiem  przeszła obok zmiana w arty. 
Dwjrkrotnie, tuż-tuż, przesunęła się u liczna dziewczyna, 
znacząco chrząkając i p rzyb iera jąc kuszące pozy. D a­
lecki nie zw racał na nic uwagi, zn ieruchom iał i snut 
dalej n iewesołe myśli.

—  Ech, w yrw ać się z tegu bagna, machnąć się 
vd szeroki św iat, przestać być manekinem, zażyć choć 
na krotki czas swobody... — marzył, a ’ równocześnie czuł, 
jak  mu do uchu, niczem  świder, w w ierca ł się szyder­
czy śmiech rzeczyw istości.

—  • H i. hi, hi, a obowiązki służbowe, a rodzinne? 
—  A  jak  tam gotóweczka, a co z d ługam i? —  Co? W  ta ­
kim stanie zostaw isz ją?...

N ag le  w ypełzła  znowu natrętna m yśl:

—  Zofja .. F lączek? —  Co to ma jednak znaczyć? —  
w racał do pytan ia H eleny i słów W rębala . Zaczął prze­
biegać m yślą ostatni okres współżycia z żoną i szukał 
w je j  zachowraniu się jak iegoś znaku, czegoś coby mogło 
dać podstawę do przypuszczeń. N iczego  konkretnego nie 
zdołał odnaleźć. .

—  Częściej onduluje się, jak ieś kremy, pudry, może 
to coś znaczy?... T fu , do cho lery ! —  zezłościł się nagle 
na siebie. —  Czyś ty  oszalat do reszty człowieku ?

(D . c. n j .
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Zmysł smaku ro zró żn ia  
ty lk o

Gorycz, słcoycz i kwas
P ro f. Renshaw, w ykładający 

na uniwersytecie państwowym w 
Ohio, doszedł na podstaw ie ba­
dań zmysłu smaku do n iezwykle 
ciekawych wyników—[k tóre  ogłosił 
w  tow arzystw ie psychologicznem  
W Ohio.

Zdaniem prof. Rensłiawa, ist­
n ieją  tylko trzy  bezpośrednie 
wa-ażenia smaku, a mianowdcie 
odczuwanie słodyczy, goryczy  i 
kwasu. Natom iast smak słony 
musi być w yelim inow any z rzędu 
w łaściw ych  smaków’ , pon ieważ 
w rażenie, które uważamy za od­
czuwanie tego smaku, jest tylko 
reakcją pewuiego specja lnego me­
chanizmu skóry, znajdującego 
się na wargach; Mia podniebieniu 
i na pow ierzchni krtani, gdzie—  
jak  w iadomo —  niema nerwów  
jego  zmysłu. N erw y  te znajdu ją 
się wyłączn ie na języ^u.

1 P ro f. Renshaw stw ierdził, że 
na jle jiie j smakują gorące potra­
w y przy tem peraturze 55 stopni 
C., natom iast zimne potraw y 
przy 15 stopniach.
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